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Nieudały 't  mach stany
monarchistów hitzoańf V ich

Nocna próba opanowania gmachów ministerstw i centrali 
telefoniczne;. — Starcia policji z powstańcami. — Zwolnieni 
oficerowie na czele spisku. — fcząd opanował sytuację

(T e le g r a m  w ła s n y  .N o w e g o  D z ie n n ik a " )

P a r y ż .  10. 8 . (B ) W  M a d ry c ie  u s iło w a li d z iś  
rano o i lc e r o w ie  m on a rc liis ty czn l d ok on ać  z a ­
m achu stanu- O  g o d z . 4 rano p r z y b y ła  do  g łó w  
n ego  u rzędu  p o c z to w  a -te le g ra flc zn eg o  grupa o- 
fic e rów . z  p u łk ow n ik iem  na c ze le , usiłu jqc w ta r  
gn ąć  do w n ę trza . O lc e r o w ic  c i u zb ro jen i b y li 
w  r e w o lw e r y  1 nosili na ręk a w a ch  opask i b ia ­
łe  z  z ie lo n y m  k rz y ż e m  św - A n d rze ja . P e łn ią c y  
s łu żb ę  g w a rd z iś c i c y w iln i p o w s tr z y m a li o f ic e ­
ró w . p rzyk ła d a ją c  im  bron  dc. p iersi. W  te j c h w i 
li n a db ieg ło  o k o ło  50 u zb ro jo n ych  m ężczy zn , 
k tó ry ch  jednak  g w a rd z iś c i tr z y m a li tak długo 
w  szachu, a ż  n adeszła  p o lic ja . W y w ią z a ła  s ię  
d łu ższa  s trze lan in a . Z a a la rm o w a n a  p o lic ja  w y  
ru szy ła  na m iasto  w  sam ochodach  pan cern ych  
i w y s tą p iła  do  w a lk i z  karab inam i m a s zyn o ­
w em u  W a łk a  trw a ła  k ilk a  g o d z in  w  różn ych  
częśc ia ch  m iasta. A *ak  za m a c h o w c ó w  sk on cen ­
tr o w a ł s ię  je d yn ie  w  pob liżu  gm a ch ó w  m in ister 
s tw a  w o jn y , m in is te rs tw a  p o c z ty  i p re zyd iu m  
p o lic ji. P o  k ilku g od z in a ch  u d a ło  s ię  p o lic ji od e ­
p rz e ć  atak i  a re s z to w a ć  w ię k s z ą  ilo ść  za m a ­
c h o w c ó w , k tó ry m  u d a ło  s ię  w ta rg n ą ć  do  budyń 
k ó w  r zą d o w y c h . O  g o d z . 8 rano s ły ch a ć  b y ło  
w  m ieśc ie  s tr z a ły  arm atn ie . O  g o d z . 10 rano 
p a n o w a ł w  ca lem  m ieśc ie  zu p e łn y  spokój. U lice
s to lic y  p r z y b ra ły  w y g lą d  norm aln y.

* • *

M a d ry t. 10. 8. P A T -  D z is ia j o  ś w ic ie  w y b u - 
,c l i ły  tu ro zm ich y  a n ty rzą d o w e . Z a m a ch o w c y  dą 
ż y l i  p rz ed e w s zy s tk iem  d o  za w ła d n ię c ia  g m a ­
ch em  m in is terstw a  w o jn y  i noczt. O  g o d z . 4 30 
rano d osz ło  do s tarc ia  m ię d zy  u czestn ikam i ru­
chu a n ty r zą d o w e g o  a policją, k tó ra  dokon a ła  
w ie lu  a resz tow a ń . Już p rzed tem  w  c iągu  n o c y  
m in is te rs tw o  s p ra w  w e w n ę trzn y c h , p rz ew id u ­
ją c  w yb u ch  zam ieszek , n a k a za ło  r e w iz je  w  ko­
łach  m on a rcihiis tyczn ych , p rz y c ze m  w ie lu  m o­
n a rch is tó w  a resz tow a n o . Pu ch  a n ty r z ą d o w y  
r o z g a łę z i ł  s ie  i na p ro w in c ję . P r z e z  c a ły  ran ek  
kom u n ikac ja  z  za g ra n icą  b y ła  p rz e rw a n a . P o  
b itw ie , s to c zo n e j p r z e z  p o lic ję  z  pow stań cam i, 
r z ą d  w y d a ł  o św ia d czen ie , w  k tó rem  s tw ie rd za , 
ż e  sytu ac ja  zo s ta ła  opan ow an a-

M a d ry t. 10. 8- P A T .  O  p rzeb iegu  za jść  d z is ie j 
s zy ch  kom uniku ją : O  g o d z in ie  4 rano do gm a ­
chu m in is ters tw a  kom unikacji w ta rgn ę !) 3 o f ic e  
ro w ie , k tó r z y  zw ró c il i  się do s tra żn ik ó w  z  w e  
zw a n iem  poddan ia  się- C i jednak n ie  ustąpili i 
n ie  p o zw o lili o fic e ro m  w ta rgn ą ć  do c zę ś c i 
gm achu, g d z ie  znajdu je się centrala te le g ra f i­
czn a . W  m ięd zy c za s ie  na u licy  p rzed  pa łacem  
m in is te rs tw a  kom un ikacji ro zp o c z ę ła  sie strze  
Janina- G w a rd ia  c y w iln a  w  czas ie  w a lk i zab iła  
3 rew o lu c jo n is tó w  i ran iła  k ilku dzies ięc iu .

M a d ry t. 10. 8- P a T .  Jak p rzyp u szcza ją , na 
c z e le  ruchu rew o lu c y jn e g o  stoi gen. C ava lcan ti 
ł kilku o f ic e r ó w  m on a rch isW cz^ -c łi Gen. Ca 
•va!canti u k ry ł się. W ś ró d  ? • •••rwanych ;es ‘ 
g en  F e m a n d e z  P e r e z .  Powstańcom odebrano

w ie le  b ron i, m* In. k a ra b in y  m a s zy n o w e . M ię - 
| d z y  g od z in ą  8— 9 rano w  M a d ry c ie  s łych a ć  b y- 
! ło  silną kanonadę z  arm at. M in is te rs tw o  sp raw  
j w e w n ę t r z n y c h  o ś w ia d c z y ło ,  ż e  są to ćw ic zen ia  
) a r ty le ry jsk ie

Tai: te -fF Sewilli 
rewolta rof.ikcw a

P a r y ż .  10. 8- (B> W e d le  w ia d o m o śc i z  M ad ^ y  
tu, w  S e w ill i  w y b u ch ła  r ew o lta  w o js k o w a , na 
k tó re j c ze le  stanął g en e ra ł Sanjurjo, d o w ó d ca  
korpusu k a ra b in ie ró w  w  S ew illi-  K om u n ikac ja  
z  S e w illą  jest p rze rw a n a . M in is ter  sp raw  w e ­
w n ętrzn ych  o t r z y m a ł d ro gą  ok rężn ą  w ia d o m o  
ści, w e d le  k tó ry ch  r e w o lta  w  S e w ill i  zosta ła  ró

w n ie ż  stłum iona. R zą d  je s t  panem  sytuacji. W
M a d ry c ie  a re s z to w a n o  dotąd p rz e s z ło  150 osób- 
M ię d z y  a re s z to w a n y m i zn a jdu je  się w ie le  
osób, zn an ych  z  c z a s ó w  d yk ta tu ry  P r im o  de 
R iy e r y .

^anifest?da republikanów 
przeciw ofFcerom

M a d ry t. 10- 8. (B ) P o  stłum ieniu zam achu sta 
nu w  M a d ry c ie  na u lice m iasta w y s z ły  tłum y 
ludności republikańsk iej, tw o rzą c  poch od y  i 
ś p iew a ją c  hym n  repuiblikańki. M an ifestan ci w ta r  
gnę li w  s ile  paru  ty s ię c y  o só L  do kasyn a  o fic e r  
sk iego , w y p ę d za ją c  stam tąd o f ic e r ó w  i nakazu 
jąc z a r z ą d o w i k asyn a  w y w ie s z e n ie  na budynku 
sztandaru  repu b likań sk iego . D em onstranci iprze 
szli następn ie g ló w n em i u licam i m iasta, d om a­
ga jąc  się w y w ie s z e n ia  ńa w szys tk ich  budyn­
kach fla g  republikańskich- P o  w zn ies ien iu  o k r z y  
ku na cześć  g w a rd ji c y w iln e j i po o d ś p ie w a n ń  
hym nu repu b likań sk iego  poch ód  zo s ta ł r o z w ią ­
zan y .

M in is ter  sp ra w  w e w n ę t^ zn y yc h  zg ro m a d z ił 
d z iś  ża n d a rm erie  i g w a rd ie  c y w iln ą  na d z ie ­
dzińcu  m in is tesstw a  i p o d z ię k o w a ł Im  w  Im ie ­
niu republik i z a  sum ienne sp e łn ien ie  s w e g o  on o 
w ią zk a  o ra z  w y r a z i ł  im  pe łn e  uznan ie z a  spra 
w n e  stłum ien ie  r e w o lty .

Wielka m ow a Weizmanna
na posiedniiiu Komitetu Administracyjnego

L o n d y n , 10. 8. P A T .  N a  w e zo ra js z e m  p o p o - 
łu d m o w e m  p o s ied zen iu  K o m ite tu  A d m in is t r a ­
c y jn e g o  A g e n c ji  Ż y d o w s k ie j o g ó ln ą  sensac ję  
w y w o ła ło  z ja w ie n ie  s ię  p ro f. W e izm a n n a  i z a ­
b ra n ie  p rzez  n ie g o  głosu . Z a in te re so w a n ie  b y ­
ło  tern w ięk sze , ż e  w  c ią gu  ca łe j s e s ji A . C. 
p ro f. W e iz m a n n  n ie  za b ie ra ł g łosu 

W  d h iższem  p rz em ó w ien iu  p ro f. W e iz m a n n  
o m ó w ił sze reg  za g a d n ień  p o lity c zn y c h . P r z e ­
m ó w ie n ie  p ro f, W e iz m a n n a  w y w o ła ło  g łę b o ­
k ie  w ra ż e n ie  i zo s ta ło  p r z y ję te  rzę s is tem i o k la ­
skam i.

W  toku  s w ego  p r z e m ó w ie n ia  p ro f. W e i z ­
m ann  o m ó w ił  t r z y  za ga d n ien ia , a to : ru chu
c lia lu co w eg o , sp ra w ę  T ra n s jo rd a n ji  i A g e n c ji  
ż y d o w s k ie j .

P ro f .  W e iz m a n n  p o d k re ś lił  w ie lk ą  d o n io ­
s łość ru ch u  ch a lu co w cgo . Z d a n ie m  m ó w c y  

ru ch  c h a lu co w y  je s t  k ręgos łu p em  s jo n i-  
zm u .

K a ż d y  ch a lu c  o tw ie ra  w ię k s ze  m o ż liw o ś c i 
d a ls ze j im ig r a c j i .  P r o f .  W e iz m a n n  p rz e p r o w a ­
d za  p a ra le lę  p o m ię d zy  P a le s ty n ą  a R o d e z ją  i 
w s k a zu je  p rz y c z y n y , k tóre  s p o w o d o w a ły  z a ­
tr z y m a n ie  R o d e z ji w  j e j  ro zw o ju . R o d e z y jc z y -  
c y  za zd rośn ie  s trzegą  g ra n ic  sw ego  k ra ju , w i ­
dząc w  im ig ra n c ie  g ro źn ego  kon ku ren ta . Inna  
je s t  s y tu a c ja  w  P a le s tyn ie , g d z ie  ru ch  ch a lu ­
c o w y  je s t  d o b ro d z ie js tw e m . D a le j w s k a zu je  
m ó w c a  d on io s łe  zn a czen ie  p ry w a tn e j in ic ja ­
ty w y  i in w e s ty c y j.

P o ru s za ją c
za g a d n ien ie  m ło d z ie ż y  ży d o w s k ie j,  

r zek o m o  z a g io ż o n e j p rzez  k om u n izm , P ro f. 
W e iz m a n n  p rz ep ro w a d za  p o ró w n a n ie  p o m ię ­
d zy  k o lo n iza c ją  w  P a le s ty n ie  i w  R o s ji,  p o ­
ró w n u ją c  k o lo n iza c ję  w P a le s ty n ie  do  b u d o ­

w y  ś w ią ty n i,  zaś  k o lo n iza c ję  r o s y js k ą  do bu­
d o w y  w ie ż y  B abel.

M ó w c a  o ś w ia d c za  s ię za  p la n em  k o lo n iz a -  
e y jn y m  dr. R u p in a , p r z e w id u ją c y m  os ied len ie
50,000 r o d z o  k osz tem  250 fu n tó w  n a  k a żd ą  
rod z in ę . W  d a ls zy m  c ią gu  w y w o d ó w  p ro f. 
W e iz m a n n  o m a w ia  k on k re tn e  p os tu la ty , na 
p o d s ta w ie  k tó ry ch  

n ioż.uaby u d ostęp n ić  T ra n s jo rd a n ję  d la  ko­
lo n iz a c j i  ż y d o w s k ie j 

w szech s tro n n ie  o ś w ie t la  to  za ga d n ien ie . 
W k o ń c u  m ó w c a  n a w o łu je  do budzenia 

w ś ró d  n ie s jo n is tó w  w ię k s ze go  z a in te re s o w a ­
n ia  d la  p ra cy  p a le s tyń sk ie j. Z d a n ie m  m ó w c y  
b ezczyn n o ść  n ie jo n is tó w  tłu m a czy  s ię  m o że  
fa k tem , ź e  ze  s tro n y  s jo n is tó w  n ie  dbano d o ­
s ta teczn ie  o p o zy sk a n ie  n ie s jo n is tó w  I la  du­
ch a  w s p ó łp ra cy  w  d z ie le  p a le s tyń sk iem .

Dalsze uchwały A. C.
Udział w światowej konferencji 

żydowskiej
L o n d yn , 10. 8. Ż A T .  S joń sk i K o m ite t  W y k o ­

n a w c zy  u p o w a żn ił N ach u m a  S o k o ło w a  do  p o ­
w ita n ia  im ien iem  O rg a n iza c ji S jo n is ty c zn e j 
Ś w ia lo w e j  K o n fe r e n c ji Ż y d o w s k ie j,  k tó re j o- 
tw arc.ie  n astąp i w  n ie d z ie lę  14 bm . w  G en e­
w ie .

A . C. p o s ta n o w ił p rzek azać  W a a d  J ia leu m i 
s zk o ln ic tw o  h e b ra js k ie  i za ra zem  w y z n a c z y ł  
su b syd ju m  w  k w o c ie  40,000 fu n tów .

R ó w n o c ze śn ie  p o lecon o  E g z e k u ty w ie  w y ­
w a rc ie  n acisku  na rząd , a b y  o trzy m a ć  w ię k ­
sze su b w en c je  rząd ow e . W k o ń cu  u c h w a lił  A  
C. p rz ep ro w a d z ić  d a lek o  id ące  oszczędności 
b u d że tow e .
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( K )  N ie d a w n o  b a w i ł  E m il  L u d w ig  w  P a r y ­
żu  i w  r o zm o w ie  z  p rz e d s ta w ic ie la m i p ra sy  
fra n cu sk ie j w y r a z i ł  się, że  p r z y ją ł  o b y w a te l­
s tw o  s zw a jca rsk ie , p o n iew a ż  n ie  chce, b y  d z ie  
c i je g o  p a d ły  o f ia rą  b o jó w e k  h it le ro w sk ic h , 
/ d a n ie m  L u d w ig a ,  h it le r y z m  je s t w  N ie m ­
czech  k on iec zn ośc ią  n ieu ch ron n ą , N ie m c y  
p rz e jś ć  m u szą  tę ch o robę  do koń ca , b y  się 
w ła ś n ie  p rzekon ać , że  je s t  ty lk o  —  ch orobą . 
D o p ie ro  g d y  op ad n ą  o p a ry  g o rą c zk i, t r a w ią ­
ce j od  l i i  o rg a n izm  n a rodu  n iem ie ck ie g o , g d y  
n a ró d  b ęd z ie  m ó g ł zn o w u  p a trze ć  s ię  n a  ś w ia t  
o c zy m a  zd ro w e m i, w ró c i z a u fa n ie  do  d e m o ­
k ra c ji,  s E u ro p a  b ęd z ie  m o g ła  od etch n ąć  s w o ­
b od n ie .

Z u p ełn i.! in a cz e j o c en ia  s y tu a c ję  n iem ie ck ą  
ś w ie tn y  p u b lic y s ta  L e o p o ld  S ch w a rzsch ild , 
r ed a k to r  zn a n ego  ra d y k a ln eg o  ty g o d n ik a  b e r ­
liń s k ie g o  „D a s  T a g e b u c h " . S c h w a rzs ch ild  w  
a r ty k u le  „A c h  n u r e in e  P a r t e i "  d a je  b a rd zo  
c ie k a w ą  an a lizę  o s ta tn ich  w y b o r ó w  do  p a r la ­
m en tu  R ze s zy  n ie m ie ck ie j.  Z d a n ie m  je go , h i ­
t le r o w c y  z d o b y li  p o zy c ję , k tó rą  sw ego  czasu  
t j.  w  r. 1919 o s ią g n ę li s o c ja liś c i. W ten c za s  so ­
c ja ld e m o k r a c ja  w r a z  z  n ie za le ż n y m i s o c ja l i ­
s ta m i zd o b y ła  45.8 p ro cen t g ło sów . R o zu m ie  
s ię  sam o  p rzez  się, że  s y tu a c ja  w  r. 1919 b y ła  
o d m ien n ą  od  s y tu a c ji w  r. 1932. W ten c za s  
o b ie  p a r t je  s o c ja lis ty c zn e  p o zo s ta w a ły  ze  sobą 
n a  s top ie  w o je n n e j,  a  w  ja k im  stopn iu  H u -  
g en b e rg  p os łu szn ym  b ęd z ie  w o l i  H it le r a  i c zy  
n ie  zech ce  p ó jś ć  w ła sn ą  d ro gą , to  ok aże  d o ­
p ie ro  p rz y s z ło ś ć  n a jb liż s za . W  r. 1919 is tn ia ł 
rząd , k tó r y  ca łą  w ła d zę  w y d a ł  w ła ś n ie  w r o ­
g o m  p a r t j i  s o c ja lis ty c zn e j i zd e c y d o w a n y  b y ł  
s a b o to w a ć  s o c ja lizm  w  k a żd e j d z ie d z in ie  ż y ­
c ia , ob ecn ie  zaś  p on ad  p a r t ja m i r e a k c y j io -  
n a c jo n a lis ty e zn e m i zn a jd u je  s ię  rząd , k tó r y  
d z ie r ż y  w  sw em  ręku  p e łn ię  w ła d zy  i o k tó ­
r y m  n ik t  s ta n o w czo  p o w ie d z ie ć  n ie  m oże , j a ­
k ie  z a m ia r y  m a  n a  p rzys z ło ść  n a jb liż s zą .

A  je d n a k  to  p o ró w n a n ie  m ię d z y  r. 1919 a 
1932 m o że  b y ć  b a rd zo  p ou cza ją ce . M ó w i n am  
ono, ja k  ła tw o  p a r t je , p od  w z g lę d e m  p ro g ra ­
m u  do s ieb ie  b a rd zo  zb liżo n e , w  p ra k tyc e  się 
ro zch o d zą . M ó w i n a m  d a le j, ja k  g ru n to w n ie  
n a w e t  s iln e  i n a js iln ie js z e  m n ie js zo ś c i, je ś li  
t y lk o  w ch o d zą  w  k o a lic ję , u le g a ją  w y n a tu ­
rzen iu . N a jw a ż n ie js z ą  je d n a k o w o ż  jes t n a u k a  
p łyn ą c a  z tego  p o ró w n a n ia , a m ó w ią c a  n am  
o  tern, ja k  n ie p e w n y m  je s t  los  p a r t ji ,  k tó rą  
fa la  d z ie jo w a  c h w ilo w o  w y n io s ła  n a  p o w ie r z ­
c h n ię  ż y c ia . W  r. 1919 w szy s tk o , co  w  N ie m ­
czech  b y ło  n ie za d o w o lo n e , co  w  ś w ie ż e j j e ­
szcze  m ia ło  p a m ięc i la ta  w o jn y ,  n ęd zy  i n ie ­
dosta tku , g ło s o w a ło  na s o c ja ln a  d em o k rac ję . 
iW  d w a  la ta  p ó źn ie j p r z y  w y b o ra c h  do  p a r la ­
m en tu  R ze s zy  s o c ja ln o -d e m o k ra c ja  sp ad ła  z  
37 p roc. g ło só w  do 22 p roc. T e ra z  k ry z y s  
w s z e c h ś w ia to w y , k tó r y  n a jd o tk l iw ie j  d a je  s ię  
w e  zn a k i N iem c o m , d o p o m ó g ł do  z w y c ię s tw a  
h it le ro w c o m , u c zy n iw s zy  z n ich  n a js iln ie js z ą  
p a r t ję  n iem ieck ą . C óż z n ie j  p ozos tan ie , g d y  
b ę d z ie  m u s ia ła  w y k u p ić  sw e  w ek s le?  Co z o ­
s ta n ie  z  te j p a r t j i ,  k tó ra  n ie  m a  ża d n e j d o k ­
t r y n y  p o lity c zn e j,  ty lk o  ża rgo n  p o lity c zn y , 
k tó re j p ro g ra m  je s t  m ies za n in ą  w s zy s tk ich  
n a jb a rd z ie j  sp rzec zn ych  ze  sobą in teresów , 
k tó ra  n ie  w y k a z u je  ża d n ych  cech  o rg a n ic zn ie  
w y ro s łe j  w sp ó ln o ty ?

P y ta n ie  je d n a k o w o ż  zach od z i, c zy  H it le r  
w o g ó le  z n a jd z ie  s ię  w  sy tu a c ji, k ie d y  b ęd z ie  
m u s ia ł w y k u p ić  sw e  w ek s le . A n a liz a  c y t r  
w y b o rc z y c h  w y k a z u je  p rz ed e w s zy s lk ie m , że 
h it le r y z m  os ią gn ą ł ju ż  m a k s im u m  sw ego  n a ­
tężen ia . P o w tó re , n ic  w ła ś c iw ie  sk ło n ić  n ie  
m o że  gen era ła  S ch le ich era , k tó ry  w  ga b in ec ie  
P a p en a  je s t  c zy n n ik ie m  d e (v d n ią c v m . do w y -  
iz e c z e n ia  s ię  w ła d z y  na rze cz  H it le r a  Z a  r z ą ­
d em  S c h le ’ c h e ra -P a p en a  w y p o w ia d a ją  s ię  te 
w s zy s tk ie  s ity , k tó r e  d o tych czas  ja w n ie , c zy  
też u k ry c ie  d o p ie ra ły  H it le ra . R zą d  ten w y ­
rzu c ił z  P ru s  s o c ja lis tó w , s p a ra liż o w a ł p o  c zę ­

śc i w p ły w y  cen tru m , m o że  w ię c  l ic z y ć  n a  zu ­
pe łn e  p o p a rc ie  ta k  c ię żk ie g o  p rzem y s łu  n ie ­
m ieck ie go , ja k  i  ju n k ró w  p ru sk ich , k tó re  to 
ob a  ż y w io ły  w ię c e j m a ją  za u fa n ia  do  rządu , 
n a w ią zu ją c e g o  do  t r a d y c ji  H o h e n zo lle rn ó w , 
n iż  do  n ie p e w n e g o  i n ieb ezp ie czn ego , b o  w ła ­
ś c iw ie  n a d  s w ą  p a r t ją  n a w e t n iep a n u ją c ego  
d em a goga , ja k im  je s t H it le r .  P ro b le m  w ię c  
n ie  p o le g a  ob ecn ie  n a  tem , c z y  g a b in e t P a p e -  
n a -S c li le ic h e ra  zech ce  k o rzy s ta ć  z  to le r o w a ­
n ia  go  p rz e z  obóz H it le ra , p rz e c iw n ie  p y ta n ie  
za ch od z i, w  ja k ie j  m ie r z e  g en e ra ł S c h le ic lie r  
chce to le ro w a ć  H it le ra . J eś li H it le r  zech ce  się 
z a d o w o lić  r o lą  c zy n n ik a  pod rzędn ego , je ś li  
s ię  z a d o w o li p o lity c zn ą  ro lą  g en e ra ł-m a jo ra , 
b ęd z ie  m ó g ł c ie s zy ć  s ię  w ła d zą  ła s k a w ie  m u 
u stąp ion ą  p rzez  g en e ra ła  S ch le ich era . Jeś li 
zaś je g o  a m b ic je  id ą  d a le j, m oże  n a w e t za jś ć  
ok o liczn ość , że  p o lity c zn ie  n ie  o s ią g n ie  n a w e t 
ra n g i g en e ra ła -m a jo ra . K a r je r a  H it le r a  sta ła  
s ię  w ię c  b a rd zo  p ro b lem a ty c zn ą . W ie  o  tem  
sam  H it le r ,  w ie  o  le m  i cen tru m , k tó re  n ie  
sp ies zy  s ię  do k o a l ic j i  z H it le re m , a c zk o lw iek  
n iem a  n ic  p rz e c iw k o  tem u , b y  H it le r  n ie m i­
ło s ie rn ie  s ię  z g ra i na a ren ie  ż y c ia  p o lity c z n e ­
go. Ż a d n e j je d n a k  n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i,  że  
p o lity c zn e  o b lic z en ie  N ie m ie c  w  m ies ią ca ch  
n a jb liż s z y c h  zu p e łn ie  je s t n ie za le żn e  od  d e c y ­
z j i  H it le r a  i że  b ęd z ie  m ia ło  w y ra z , ja k i  m u  
S c h le ic lie r  zechce  nadać. Jak d łu go  S c h le i-  
c lie r  m a  za  sobą a rm ję  i H in d en b u rga , je s t  
ten  gen era ł, k tó r y  do  zd o b y c ia  P ru s  w y s ła ł  
ty lk o  je d n e go  p o ru czn ik a  i d w ó ch  ż o łn ie rz y  
—  p a n em  sy tu a c ji.

T a k  ocen ia  obecn e p o ło żen ie  N iem ie c , w y ­
tr a w n y  p u b lic ys ta , ja k im  b ezsp rzec zn ie  je s t  
red a k to r  „T a g e b u c h u " . Z d a je  się, że  je g o  o ce ­
na  je s t  b a rd z ie j m ia ro d a jn ą  od  o cen y  L u d w i-  

| ga, k tó r y  n ie  zna k u lis  os ta tn ich  w y d a rz e ń  i 
[ k ie ru je  się ra c ze j n a s tro jem . W s z y s tk o  p rz e ­

m a w ia  za tem , że  S c h w a rzs ch ild  m a  ra c ję . O d - 
d a w n a  n a p rz y k ła ó  z a p o w ia d a ła  p ra sa  n ie ­
m ieck a , że  rząd  P a p en a  og łos i n ie ly lk o  w  P ru -  
s iech , a le  i w  ca ły ch  N iem czech  stan w y ją t ­
k o w y . Z a p o w ie d ź  ta je d n a k o w o ż  się  n ie  u rze ­
c zy w is tn iła ,  a n a ra z ie  p o ja w iło  się ty lk o  r o z ­
p o rzą d zen ie  o sądach  sp ec ja ln ych . W t a je m n i­
czen i c zy ta li m ię d zy  w ie rs z a m i lic zn y c h  o -  
s lrzeżeń  rządu  P a p en a , że  są on e ra c ze j s k ie ­
ro w a n e  p od  ad resem  H it le ra . G ro źb a  r o z w ią ­
za n ia  p a r t j i  k o m u n is ty c zn e j r ó w n ie ż  n ie  n a ­
stąp iła , a w  m ięd zy c za s ie  rząd  zeb ra ł w  K r ó ­
lew cu  i in n ych  m ia s ta ch  n ie m ie ck ic h  m a te -

P a ry ż -  10. 8. (B ) W e l l e  da lszych  don ies ień  z 
M adry tu , zam ach  stanu u p len o w a n y  zo s ta ł 
p rz e z  o l ic e r ó w . k tó r z y  z  p ow o d u  reo rg a n iza ­
cji arm ii zo s ta li sp en s jou ow an i. D okon an o  li­
czn ych  a resz tow a ń - M ię d z y  a re s z to w a n y m i znaj 
du je się tak że  k s ią żę  In fantado. Z  k ó ł o fic ja ł 
n ych  donoszą, ż e  rząd  b y ł  ju ż w e ze ś n ie i p o ln fo r  
m o w a n y  o  zam iarach  o f ic e ró w  m onarch lsty- 
czn ych  i za r zą d z ił n iezb ęd n e  śrc.dki o s tro ż n o ­
ści.

M a d ry t. 10- 8. P A T -  P o tw ie rd z a  się w ia d o ­
m ość że  ro z ru ch y  w o js k o w e , w y w o ła n e  b y ły  
p rz e z  ko ia  m onarch isty,czne i s k ie ro w a n e  p rze  
ciw iko u s tro jo w i reufolikańskiemiu- P r z e s z ło  
^00 p ow s ta ń ców , sk łada jących  się p rz ew a żn ie  
z o f ic e ró w  k a w a le r ji b ra ło  d z is ia j rano udział 
w  starciu. O b licza ją , ż e  o g ó łe m  pad ło  o k o ło  
200 s trza łów - M in is te rs tw o  sp ra w  w e w n ę t r z ­
nych  p o tw ie rd za  w ia d o m o ść  o  zbuntow aniu  
się pułku k a w a le r ji garn izon u , s ta c jon ow a n ego  
w  A lca ła  de H an ares. P u łk  ten u s iłow a ł m asze 
ro w a ć  na M ad ry t, zo sta ł jednak p o w s trzy m a n y . 
W y p a d k i w  M a d ry y c ie  s p o w o d o w a ły  poza  kil 
ku za b 'ty m i sporo  o f ia r  c ię żk o  rannych- D o k o ­
nano o k o ło  10C a re s z to w a ń  W ś ró d  a re s z to w a

Dla oczyszczenia krwi pijcie rano przez k ilk i Ja !
7. rzędu szklaukę naturalnej wody gorzkiej „F r ia *  
c.szka-Józefa". —  Żądać w aptekach i drogerjacł.C

r ja ł,  o b c ią ża ją c y  w e  w y s o k im  s top n iu  obóz: 

h it le ro w s k i.
N a  d łu ższą  je d n a k o w o ż  m etę  n ie  b ę a z lf j  

m o żn a  o d ło ż y ć  os ta teczn e j r o z g r y w k i m ię d z y  
H it le r e m  a g en e ra łem  S ch le ich erem . H itle r ,; 
ja k  d o n o s iliś m y  o tem  w  te le g ra m a ch , b a w ił 
ob ecn ie  w  B e r lin ie  i p ro w a d z i n a  ra z ie  zej 
S ch le ich e rem  r o zm ó w k i n a  tem a t rozdzia łu  
w ła d zy . H it le r  d om a ga  s ię d la  s ieb ie  s ta n o w i- 1 
ska k a n c le rza  R zeszy . I le  w  ty ch  pogłoskach , 
je s t  p ra w d y , te g o  z w s ze lk ą  p ew n o śc ią  „n ie : 
m ożn a  u sta lić . B a rd zo  b o w ie m  b y ć  m o że ,-  ż  
s ię  p rzecen ia  ro lę  i zn a czen ie  S ch le ich era , n ie  
d o c en ia ją c  rów n o c ze śn ie  zręczn ośc i s t r a te g ic z - : 
n e j H it le ra . D o tych cza s  w ia d o m e m  b y ło , ż c  
H it le r  a sp iru je  na s ta n o w isk o  p re zy d e n ta  Rze-\ 
szy. J eś li w ię c  w y c ią g a  ob ecn ie  rękę  p o  sta 
n ó w is k o  k a n c le rza  R ze s zy  ś w ia d c z y ło b y  io  
ty lk o  o tem , że  H it le r  n ie  je s t  p a n em  sieb ie,: 
le c z  m u si s ię  p o w a żn ie  l ic z y ć  ze  s ta n o w is k ie m  
ro zm a ity c h  G óh belsów , k tó r z y  zb y t  d łu go  n ie; 
chcą  czekać  i n ie c ie rp liw ie  k w a p ią  s ię do  ob -, 
ję c ia  w ła d zy . Ż e  H it le r  n ie  je s t  M u sso lin im  i' 
n ie  m a  w ła d z y  d y k ta to rs k ie j w e  w ła s n e j s w e j 
p a r t ji ,  w s zy s c y  o tem  w ie d zą . T y lk o  M u sso - 
l in i  m oże  sob ie  p o z w o lić  n a  „ zm ia n ę  w a r t y "  
i s p o k o jn ie  odes łać  do dom u  n a jlep s zy c h  swych" 
„w p ó lp r a c o w n ik ó w . A le  n a  ten  gest w o b ec  s w y cU  
„d ja d o c h ó w " ,  p o d s ta w ia ją c y c h  m oże  z ło ś liw ie ; 
nogę  sw em u  w o d z o w i p rz e z  w y s u n ię c ie  go  ra . 
s ta n o w isk o  k a n c le rza  R zes zy , n ie  m oże  sobie; 

p o zw o lić  H it le r .
G en era l S eh le ich er  za c h o w u je  się w  k a żd ym  

ra z ie  ja k  p o lity k  o d p o w ie d z ia ln y  n ie ty lk o  za  
lo s y  R ze s zy  n ie m ie c k ie j n a  w e w n ą tr z  a le  i n a  
zew n ą trz . N ie d a w n o  d o p ie ro  p r z y ją ł  w s p ó ł­
p ra c o w n ik a  p ra sy  z a g ra n ic zn e j i o ś w ia d c zy ł 
m u, że  N ie m c y  n ie  w e zm ą  ju ż  w ię c e j udzia łu , 
w  k o n fe re n c ji r o z b ro je n io w e j,  je ś l i  n ie  u zy -. 
sk a ją  zu p e łn ego  r ó w n o u p ra w n ie n ia . J a k ie ' 
w ra ż e n ie  n a  F ra n c j i  ta  e n u n c ja c ja  z rob iła , —  ( 
je s t  p o w sze ch n ie  w ia d o m e . Ś w ia d c z y  to je d ­
n a k o w o ż  o  tem , że  g en e ra ł S eh le ich e r  p ro  fo -  
ro  e x te rn o  b a w i s ię  d la tego  w  c z ło w ie k a  zd e ­
c y d o w a n e g o  do  w s zy s tk ieg o , b y  p o p ra w ić  
s w o ją  s y tu a c ję  w ew n ę trzn ą . In n e m i s ło w y  —  
r y w a l iz u je  z H it le r e m , o d b ie ra ją c  inu  m a te -  
r ja ł  p ro p a ga n d y . B y ć  w ię c  m oże, że  g en e ra ł 
S eh le ich e r  m a  s łuszne p o w o d y  ku tem u , 
l>y n ie  d op u śc ić  do  o s ta teczn e j p ró b y  s ił.
Ńa z e w n ą tr z  w y g lą d a  to  tak , że  g en e ra i 
S eh le ich er  m a  do s w e j d y s p o z y c ji 100-tys ię - 
czuą  a rm ję  R e ic^ isw eh ry  i m oże  g w iz d a ć  n a  
13 m in o n ó w  g ło sów , k tó re  zd o b y ł H it le r .  Jak  
je d n a k o w o ż  n a p ra w d ę  s y tu a c ja  się p rzed s ta ­
w ia , tego  n ik t  w  N iem c ze c h  n ie  w ie .

n ych  znajdu je się k ilka osób  zn an ych  z c za ­
só w  p o p -ze  dnie go  ustroju.

M a d ry t, 10. 8- P A T -  N a c ze ln y  zw ią z e k  ro b o t­
n iczych  o r g a n iz a c y j s o c ja lis ty czn ych  o g ło s ił  o -  
d e zw ę , po tęp ia jąca  d z is ie js ze  w y p a d k i i z a p o ­
w iad a ją cą . ż e  je g o  e g z e k u ty w a  o b ra d o w a ć  b ę ­
d z ie  n ieustan ie. a b y  p o w z ią ć  k on ieczn e  postano 
w ie n ia  w  n e g iy m  w yp ad ku . K lasa  rob o tn ic za  
—  g ło s 1 o d e z w a  —  musi o k a z a ć  e n e rg ję  i sipo- 
kój. L ic z n e  o rg a n iza c je  p o lity c zn e  i soc ja ln e  p o  
s ta n o w iły  p o p rzeć  d e c y z ję  soc ja lis tów -

Eks-król Alfors oskarżony 
o udział w oszustwach

P a r y ż .  10- 8. (B ) Z  M ad ry tu  d on oszą : K om i­
sja parlam en tarna bada jąca  n a du życ ia  p op e łn io  
ne na szk od ę  skarbu państw a za  c z a s ó w  m onnr 
cliii s rw ie rd z 'ła  w ie lk ie  o szu stw a  popełn ion e 
p r z y  udzie lan iu  k on ces ji na b u d o w ę  p e w n e ] II- 
nji «t o le jo w e j I od d a la  s p ra w ę  w  re c e  p ro k u ra ­
to ra  gen era ln ego - N a  liś c ie  o sk a rżo n ych  figu ru ­
ją m . In. ek s-k ró l A lfon s  o ra z  m in is tro w ie  k o le i 
I rob ót pu b liczn ych  z a  r z ą d ó w  P r im o  de  R fv e -  
r y .  P ro k u ra to r  p o le c ił a r e s z to w a ć  w in n ych -

Dćiisze szczegóły zamachu
w Hiszpanii
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B erlin . 10. $■ (S o li) N a  p o d s ta w ie  ro zp o rzą d zę  
p ia  rządu  R z e s z y  w  s p ra w ie  w a lk i z  te ro rcm  
p o lity c z n y m  za p ro w a d z o n e  zo s ta ły  sąd y  d o ra ź  
■te w  B ran den bu rg ii. P ru siech  W sch od n ich . 
S z le z w ik u  I H o ls z tyn ie , na Ś ląsku i W es tfa lii-

Powrót Hindenburga 
do Berlina

B w ltn  10. 8 . (Scli). P rezyden t H indenburg po­
w róc ił dziś rano do Berlina.

•  *  *

Berlin  10. 8 . P A T . W ed łu g  doniesienia prasy, 
p *ezyd ea l R zeszy  zaaprobował dekret w  spraw ie 
zwalczania ak tów  teroru  politycznego.

Podejrzana koncentracja 
bojówek hitlerowskich 

pod Berlinem
Berlin  10 8. P A T .  Deutsche A llg . Z tg .“  donosi, 

że w czora j w ieczór kanclerz odbył dłuższą rozm o­
w ę z m inistrem Schleicherem. W  dzieln icy gm a­
chów  rządow ych  posterunki po licy jn e  otrzym ały  
karabiny. W  zw iązku z w iadom ością o  koncentra­
c ji h itlerow skich oddzia łów  szturm owych w  oko li­
c y  Berlina, z kół narodow o-socja łistycznych  w y ­
jaśniają, że ostatnie w ydarzen ia zm usiły k ie ro w ­
n ictw o partji do w ycofan ia  h itlerow ców  z  Berlina. 
K o la  o fic ja ln e ośw iadczają, że niema pow odów  
do obaw. Ostatnie w ypadk i śledzone b y ły  z w ie l­
ką uw agą przez czynnik i m iarodajne. Zapew nia 
się, że ze  strony rządow ej poczyn ione zosta ły  w szel 
k le  zarządzenia, celem  sparaliżowania ewentual­
nych prób rozruchów.

W śród huku bom b  
i granatów...

Berlin, 10. 8. (Sch ) W  dalszym  ciągu nadchodzą 
z różnych stron N iem iec w iadom ości o now ych  
gw a łtach  te io rystyczn ych , k tórych  g łów nym  te ­
renem są dalej Pru sy W schodnie, Śląsk i  Pom orze.

W  E L B L Ą G U  dokonano ubiegłej n ocy  zamachu 
bom bow ego na dziennik soc ja lis tyczny  „F re ie  Pres 
se“ . P od łożon o  dw ie bom by, k tóre w ybuchając w 
krótk ich  odstępach w yrząd ziły  znaczne szkody w 
odm inistracji oraz zn iszczyły  bramę wchodową. 
W ybuch by ł tak  gw a łtow ny, że w  budynku na I 
piętrze oraz w  budynkach naprzeciw ległych  po- 
w y ia ty w a ły  w szystk ie  szyby  w  oknach.

W  R E S ZLU  dokonano zamachu rew olw erow ego  
na mieszkanie adwokata Dorscha, radcy m iejskie­
g o  i przew odniczącego partji centrum. Oddano 
przez okno k ilka strzałów , k tóre jednak n ikogo  
nie tra liły . Podobnego zamachu dokonano rów-

P a ry ż , 10, 8. P A T .  O rgan  ra d y k a ln y  ..La Re 
jiu b liq u c “  w y s tęp u je  os tro  p rz e c iw k o  fra n c u ­
s k ie j p rasie  u m ia rk o w a n e j i konsei w a ty w -  
nej, k tó ra  p ro w a d z i k a m p a n ję  p rz e c iw k o  p o l­
s k o -so w ie ck iem u  p a k to w i o  n ie a g res ji.  M oż- 
n a liy  p o w ie d z ie ć  —  p isze  d z ien n ik  — że d la  
c a łe j te j p ra sy  je d y n en i p ra gn ien iem  by ło , 
n ie ty lk o , żeb y  P o lsk a  sta ła  z  k a ra b in em  u n o ­
g i n a p rze c iw  s o w ie tó w , lecz  ró w n ie ż , a b y  w r o ­
g i n a s tró j m ięd zy  tem i d w o m a  rzą d a m i t rw a ł 
nada l W o c zek iw a n iu  stanu w o jn y .  D z ien n ik i 
w ys tęp u ją c e  p rz ec iw k o  p a k to w i o  n ie a g res ji 
p ragn ą , a b y  pozos tan o  p rz y  sys tem ie  za le c a ­
n ym  p rzez  C lem en ceau , tj. m etod z ie  d ru tó w  
k o lc zas ty ch . F a k t, że  tręd o w a ty  n ie jest ju ż  
c a łk o w ic ie  iz o lo w a n y , że P o lsk a  m og ła  się p o ­
ro zu m ieć  z n im , n a p e łn i?  ich g ro zą  i g n ie ­
w e m . Z k o le i au tor s tw ie rd za , że P o lsk a  n ie  
p o p e łn iła  żad n ego  b łędu  i n ie  w y w o ła ła  b y ­
n a jm n ie j n ie za d o w o le n ia  w  P a ry żu . Ż y c z e ­
n ie m  P a r y ż a  b y ło  —  k on k lu d u je  au tor —  a b y  
P o lsk a  p od p isa ła  pak t o n ie a g r e s ji z  S o w ie ta ­
m i. P a r y ż  b y łb y  s zc zę ś liw y , g d y b y  stosunk i 
h a n d lo w e  m ięd zy  P o lsk ą  a R o s ją  s o w ie ck ą

„N O W Y  D ZIENNIK ", piątek 12. VIII. 1932

nicż na m ieszkanie innego członka partji centrum,
a  pozatciu rozb ito szyby  w ystaw ow e w  sąsiednim 
sklepie.

W  N IE D ZB O R ZU  dokonali nieznani spraw cy 
zamachu bom bow ego na tam tejszą f i l ję  Banku
R zeszy. W ybuch nie w yrząd ził jednak znaczn iej­
szej szkody, pon iew aż bomba sporządzona b y ła  
niefachowo.

W e  wsi R E U SS E N D O R F  N A  ŚLĄSKU ostrzeli­
wano w  nocy urząd gm inny, a w  S trzyg low ie  kon- 
sum robotn iczy.

W  Z G O R Z E LC U  w rzucono do konsumu robot­
n iczego granat ręczny, k tó ry  w yrząd ził znaczne 
szkody m aterjalne. W  kflku innych okolicznych  
w ioskach  dokonano również zam achów rew olw e­
row ym i i bom bowych na konsumy robotnicze.

W  L U B A N IU  rzucono pod biuro p racy  granat 
ręczny.

W  P E N C Z K U  (P cn z ig ) w rzucili nieznani spraw­
cy  do m ieszkania p rzyw ódcy  Reicbsbanneru g ra ­
nat ręczny, k tó ry  zn iszczył m ieszkanie i poranił 
Reichsbannerowca. D rugi granat ręczn y  wrzucono 
do biura zw iązku  zaw odow ego .

Pozatem  w  w ielu  innych m iejscowościach do­
konano ca łego szeregu zam achów terorystycz- 
nych, rozb ija jąc kam ieniam i szyby  w  mieszkaniach 
przeciw n ików  politycznych .

W  E R L A N G E N  doszło do krw aw ych  starć mię­
dzy  komunistami a żołn ierzam i Reichswehry, p rzy  
czem 3 żo łn ierzy  zostało ranionych.

Sowiecka ocena sytuacji 
w Niemczech

M osk w a , 10. 8. P A T .  U m y ś ln y  k o resp o n ­
den t „ I z w ie s t j i " ,  o m a w ia ją c  s y tu a c ję  w  N ie m  
czech , w s k a zu je  na rosnące  p rz e c iw ie ń s tw a  
m ię d zy  h it le r o w c a m i d ą żą cym i do  w ła d z y , a 
z a m ia ra m i p re zyd en ta  R ze s zy  w  k ie ru n k u  
u tr z y m a n ia  p r z y  w ła d z y  rzą d u  o ch a ra k te rze  
p o n a d p a r ty jn y m . P r z y n a jm n ie j  a o  czasu  z w o  
ła n ia  R e ich s ta gu  rek o n s tru k c ja  g a b in e tu  —  
zd a n iem  d z ien n ika  —  n ie  n astąp i. P is m o  
tw ie rd z i,  iż  k o ła  r z ą d o w e  sp ek u lu ją  n a  r o z ła ­
m ie , z a z n a c za ją c y m  s ię  w ś ró d  H it le ro w c ó w . 
O to czen ie  p re zy d en ta  n a s tra ja ć  go  m a  n ie ch ę ­
tn ie  w  stosunku  do h it le r o w c ó w , s ta n o w ią ­
cych  z b y t  w ie lk ie  n ieb ezp ie czeń s tw o . P is m o  
k on k lu d u je , iż  rzą d  ob ecn y  p r z y g o to w u je  s ię  
do t rw a łe g o  s p ra w o w a n ia  w ła d zy . „ P r a w d a "  
p od  ty tu łem  „ T e r o r  fa s z y s tó w "  don os i o za o ­
s trzen iu  w  N iem czech  m etod  w a lk i k la s o w e j 
i ś c is łem  w sp ó łd z ia ła n iu  p o lic j i  z  b o jó w k a m i 
h i l le r o w s k ie m i p rz e c iw k o  u g ru p o w a n io m  le ­
w ic o w y m .

zo s ta ły  p rz yw ró c o n e , g d y ż  zd a je  on sob ie  sp ra  
w ę  z tego, iż  w  ten sposób  p o p ra w ią  s ię  in te ­
resy  obu  n a ro d ó w . J e ś lib y  zaś m ó w iło  s ię  t y l ­
ko  o  P o la k a ch , w y s ta r c z y  w sp o m n ie ć  np. o 
p rz em y ś le  łó d zk im , k tó rego  ap a ra t n a s ta w io ­
n y  b y ł i je s t na ek sp o rt do  R o s ji i k tó r y  z n a j­
d u je  się od  15 lat, a n a w e t i d łu że j w  s tan ie  
upadku. L e c z  fran cu sk a  p ra sa  k o n s e rw a ty w ­
na p rzech od z i n ad  ty m  punktem  do  p orząd k u  
d z ien n ego . W  k a żd ym  ra z ie  n a le ż y  p o w tó r z y ć  
P o ls c e  —  p isze  au tor a r tyk u łu  —  iż F ra n c ja  
bod zie  za w sze  za d o w o lo n a , w id zą c  te g o  ro d za ­
ju  g es ty , ja k  p od p isan ie  a k tó w , k tó re  z a p e w ­
n ia ją  p o k ó j na w sch o d z ie  E u ro p y . T o  sam o 
F ra n c ja  m o g ła b y  p o w tó r zy ć  pod a d resem  R u - 
in n n ji.  C zasy  d ru tó w  k o lc za s ty ch  m in ę ły  —  
k oń czy  au tor a rtyku łu .

Finskc-sowiecki pakt nieagresji 
wszedł w życie

M osk w a , 10 8. P A T .  W ia d o m o ś ć  o  w e jś c iu  
w  ż y c ie  f in la n d z k o -s o w ie c k ie g o  p a k lu  o  n iea -

Przed zjazdem legionistów 
w Gdyni

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a rs z a w a , 10. 8 . (S in )  W b r e w  p ie rw o tn y m

d o n ies ien io m , n a  z ja z d  le g jo n is tó w  w  G d yn i 
n ie  p rz y b ę d z ie  m arsz. P iłsu d sk i. P r e m je ra  P i y  
stora , k tó r y  ró w n ie ż  n ie  w y b ie r a  się  n a  z ja zd , 
r ep re zen to w a ć  b ęd z ie  m in is te r  p oczt i te legra -; 
f ó w  inż. B oe rn e r. W  z je ź d z ie  w e ź m ie  u d z ia ł 
m a rs za łek  S e jm u  D r. Ś w ita ls k i.

Wyjazd p. Deweya
(Telefonem od nassego korespondenta)

W a rs z a w a , 10. 8. P A T .  W  dn iu  d z is ie js z y m  
o godz. 8.30 ran o  p . D e v e y  o d je c h a ł z  W a r s z a ­
w y  do  P o zn a n ia , skąd  ju tr o  w y je ż d ż a  d o  P a ­
ryża .

Powrót posła niemieckiego 
do Warszawy

(T e le fo n e m  od n aszego  k oresp o n d en ta )

W a rs z a w a , 10. 8. (S in )  D z iś  p r z y b y ł do 
W a r s z a w y  i o b ją ł u rzęd o w a n ie  p ose ł n ie m ie c ­
k i v o n  M o ltk e , k tó r y  p r z e rw a ł s w ó j u r lo p  n ie ­
w ą tp l iw ie  w  zw ią zk u  z  a fe rą  s w ego  zastępcy  
v cn  R in te len a .

Zmiana plianu gry loterjk 
klasowej

(T e lefonem  od naszego korespondenta)

W a rs z a w a , 10. 8. (S in )  D z iś  od b y ła  s ię  k o n ­
fe r e n c ja  p ra so w a  w  d y r e k c ji p a ń s tw o w e j lo -  
t e r j i  k la s o w e j. Jak  w y n ik a  z  ośw ia d czeń  
p rz e d s ta w ic ie li  d y r e k c ji,  za m ie rz o n e  je s t  p rze  
p ro w a d ze n ie  zm ia n y  p lan u  g ry , p o c zą w szy  od  
n astępn ej lo te r ji .  M ia n o w ic ie  część w y g ra n y c h  
k la s y  V - t e j  p rzerzu co n a  zo s tan ie  na k la s y  p o ­
p rzed n ie , a nad to  w  c ią g n ien ia ch  d a ls zy ch  b ę ­
dą  u c ze s tn ic zy ły  tak że  n u m ery , k tó re  b ędą  w y  
g ra n e  w  k la sa ch  p .op rzed n ich . W  zw ią zk u  
z  tem  lic zb a  lo s ó w  zm n ie js zo n a  zostan ie  z
160,000 na 148,000.

Dalsze kredyty dla rolnictwa
(T e le fo n e m  od  n a szego  k oresp o n d en ta )

W a rs za w a , 10. 8. (S in )  D n a i 11 bm . od b ę ­
d z ie  s ię  p os ied zen ie  R a d y  B anku  P o lsk ie g o , 
p o św ięco n e  sp ra w o m  k r e d y to w y m  i w a lu to ­
w y m . M in . p rz y zn a n e  m a ją  b y ć  d a ls ze  k r e d y ­
ty  w  k w o c ie  55 m il jo n ó w  zł. na ce le  ro ln ic ze , 
a to 30 m il jo n ó w  zl. pod  za-staw zboża , o ra z  
25 m il jo n ó w  zł. do d y s p o z y c ji P a ń s tw o w y c h  
Z a k ła d ó w  Z b o żo w y c h  n a  a k c ję  za k u p n a  z ia r ­

na- ,

Zwyżka cen bawełny
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a rs z a w a , 10. 8. (S in )  D n ia  9  b m . n a  ś w ia  
to w y c h  g ie łd a ch  za zn a c zy ła  s ię  o lb r z y m ia  
z w y ż k a  cen b a w e łn y . W  c ią gu  os ta tn ich  trze cb  
d n i z w y ż k a  w y n o s iła  w  N o w y m  Jorku 105 
p u n k tów , w  L iv e rp o o lu  65 punktów, a  w B re ­
m ie  60 p u n k tó w . P o d  w p ły w e m  te j  h a u ssy  do­
zn a ły  ró w n ie ż  z w y ż k i  n a  ryn k u  łó d zk im  cen y  
p rzęd zy , tr y k o ta ży , o ra z  to w a ró w  b a w e łn ia ­
n ych  i p oń czoszn iczych . Z a k u p y  b a w e łn y  i 
p rz ęd zy  c zyn io n e  b y ły  po cenach  w y ż s z y c h  o 
2 do  3 cent. am er, na 1 kg. Z a zn a cza  s ię  r ó w ­
n ie ż  zw ię k s zo n y  z ja z d  k u p có w  do  Łodzi.

Groźba strajku tekstylnego 
w Anglji

L o n d y n , 10. 8. P A T .  R o zb ic ie  ro k o w a ń  prze^ 
n iy s ło w c ó w  z ro b o tn ik a m i w  ok ręgu  L a n c a * -  
h ite  g ro z i s tra jk iem  200,000 ro b o tn ik ó w  p rz e ­
m ys łu  tek s ty ln ego . Jako  p u n k ty  sporn e w  kon  
f l ik c ie  w y m ie n ić  n a le ży : o b n iżen ie  za ro b k ó w  
o 10 proc., p rz y ję c ie  zp o w ro te in  do p ra cy  zg ó -  
rą  6.000 ro b o tn ik ó w , zw o ln io n y c h  sk u tk iem  
k o n flik tu  o w yso k o ść  płac. D e c y z ja  w  s p ra w ie  
s tra jk u  nastąp i w  p on ied z ia łek .

Sfr. 3

g re s ji i k o n w e n c ji p o je d n a w cz e j za m ie s zc za ją  
p ism a  s o w ie c k ie  na p ie rw s zy c h  s tron a ch  bez 
k o m en ta rzy

„Em y  śrutów kolczastych minęły”
Uwagi „La Repufeique“ na temat polsko-sowieckiego

paktu nieagresji
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w yenewśe
(O d  naszego korespondenta gen ew sk iego ).

Genewa, 7 sierpnia.

Idea  zwołania św iatow ego kongresu żydow sk ie­
g o  debatowana już od dziesiątek lat n iety lko  n;e 
przyn iosła akc ji narodowej sam opom ocy żyd ow ­
skiej żadnych pow ażn iejszych  korzyści, ale naro­
biła n iestety w  p raktyce bardzo znaczne szkody. 
Bynajm niej nie d la tego, b y  idea by ła  złą  i  -by in ­
sty tucja  św ia tow ego  kongresu, skupiającego w  
sw ojem  łon ie  na zasadach dem okratycznych  w y ­
branych przedstaw icie li w szystkich bez w y ją tku  
odłam uw 16-m iljonow ego narodu żyd ow sk iego  
była  Żydom  niepotrzebną, ale ty lk o  d la tego, że 
sposób, w  ja k i próbowano ją  urzeczyw istn ić napo­
tyk a ł —  i  p rzez d ługi jeszcze  czas napotykać mu­
si —  na n ieprzezw ycięża lae przeszkody natury po­
lityczn e j, psycho log icznej i  czysto technicznej. 
P rzeszkody  te  u jaw n iły  się z ca łą  siłą w  p ierw ­
szych  lato.cn po wojn ie, w  cnw iii k iedy  Deklara­
c ja  Balfoura i  w cie len ie je j w  m andat palestyński 
rozbudziły w  nieznanym  przedtem  stopniu samo­
poczucie narodow e Ż yd ów  ca łego  św iata i  k iedy 
dem okracja, liberalizm  i  idea L ig i  N a rod ów  św ię­
c iły  trium fy. C zy  m ożna zatem  przypuszczać, że 
t e  same przeszkody nie u jaw nią się jeszcze  znacz­
n ie  siln iej dziś, w  okresie upadku wszystk ich  w yż 
wspom nianych id ea łów  z przed  la t dziesięciu? 
T rzeb a  być  niepoprawnym  fantastą, b y  poddawać 
Się te g o  rodza ju  nadziejom . W y d a je  się nam dla­
tego  zupełnie zbytecznem  rozw odzić się tu długo 
i  szeroko nad terni żydow sk ie j opin ji publicznej 
a ż  n azbyt dobrze znanem i przeszkodam i.

O ileb y  jednak dyskusja w ev  n^trzne-żydowska 
•—  naszem zdaniem  w obecnych warunkach ja ło­
w a  —  nad spraw ą p rzygo tow an ia  i  zw ołan ia  ta- 
k .ego  kongresu m og ła  być bez szkody prow adzo­
ną, o ty le  stałaby, s ię  ona w ręcz b ezce low ą  i  szko­
dliw ą, z  chw ilą  przen iesien ia je j na puDliczne fo ­
rum m iędzynarodowe. B y łob y  zdaniem naszem na­
der poża łow an ia  godnem , gd yb y  rozpoczyna jąca  
się za  parę dn i w  G enew ie kon ferencja żydow ska 
zechciała w daw ać się w  d łu gie  publiczne debaty 
na  tm aat konieczności zw ołania żydow sk iego  kon­
gresu  św iatow ego . N ie  m ogąc doprow adzić do żad 
Łych  kon k io tnycL  rezu lta tów  m usiałyby tego  ro­
dzaju  debaty  ty lk o  zdyskredytow ać tę w szak  do­
stateczn ie reprezentacyjną kon ferencję J osłabić 
Zgory  doniosłość pow ziętych  przez nią postano­
w ień  i  um niejszyć ckuteczność oraz swobodę dzia­
łania organu, k tó iy  kon ferencje zechce niezawod­
n ie pow ołać do ży c ia  d la w ykonan ia  je j postano- 

.w ień  i  je j program u. Innemi s łow y : Kon ferencja  
genew ska pow inna już sama działać jak o  św iato­
w y  kongres żydow sk i, nie og ląda jąc się na stano­
w isko przedpotopow ych  fo rtec  asym ilitarskioh, bo 
ja zow ych  i  na nieuleczalną sklerozę cierpiących 
„jah u d im " w , tym  lub ow ym  kraju. Oni p rzy jdą  
—  jau  zaw sze —  dopiero w tedy , k iedy  dodatnie 
rezu ltaty  pracy ca łego narodow o m yślącego zy- 
dostwa nie dadzą się ju ż w  nijaki sposób zaprze­
czyć. W ted y  zw ołan ie św iatow ego kongresu ż y ­
dow sk iego nie natra fi ju ż na przeszkody.

K on ferenc ji genew skiej przypada, zdaniem na­
szem, dw ojak ie  zadanie: 1. Opracowanie progra­
mu działania. 2. S tw orzenie i uposażenie odpow ied 
n iego organu, którem u pow ierzone zostanie w y ­
konanie tego programu. Co się ty c zy  programu, 
to je go  g łów n a  linja w y tyczn a  daiaby się ująć w  
następującym, zw ięźle  wyrażonym  postulacie: wal 
ka  z antysem ityzm em  i  ochrona praw  C złow ieka 
i obyw ate la  Ż ydów  zapom ocą zb iorow ej i solidar­
nej akcji zarówno na teren ie poszczególnych 
państw jak  i na teren ie m iędzynarodow ym . U ży ­
w am y pojęcia  „p raw a  Człow ieka i O byw ate la1* w 
znaczeniu powszeclinem  t. j. obejn.ująeem  n iety lko 
zupełne równouiprawrncnie prawno-prywatne i o- 
bywatel3kie, a le  także w szelk ie p raw a  polityczne 
przyznane traktatam i mniejszościom  narodowym  
Co się ty c zy  organu w ykonaw czego , to m yśl za­
proszenia do udziału przedstaw icieli św iata chrze­
ścijańskiego w yd a je  nam się szczegó lnej uwagi 
godną. Jej urzeczyw istn ien ia dałoby się np. prze­
prowadzić przez stw orzen ie w ie lk iego  kom itetu —  
na w zór Kom itetu  A k cy jn ego  O rganizacji Syjoni­
stycznej —  złożonego z w yb itn ych  jednostek ży ­
dowskich i chrześcijańskich w szystk ich  kultural­

nych k ra jów  świata. W  tym  wypadku musiałaby 
kon ferencja genewska przystąpić najpierw  do Wy 
boru —  bądź z je j w łasnego łona bądź z poza nię- 
go  —  żydow skicu  członków  ow ego  „W ie lk ie go  K o  
m itetu11. W  ten sposób ukonstytuow any W ie lk i 
K om ite t m óg łby  potem  zaprosić do udziału w  nim 
odpow iednio dobrane osobistości chrześcijańskie. 
Jako stały i fak tyczn y  organ w ykon aw czy  działał­
b y  w yznaczony przez W ie lk i K om ite t sekretarz 
generalny z siedzibą w  G enew ie, k tó ryby  W ie lk ie ­
mu K om ite tow i z działalności sw oje j perjodyczn ie 
zdaw ał sprawę. *

K orzysta jąc  z rozgłosu, jak i m ają w szelk ie kon­
gresy  urządzone w  siedzibie L ig i  N arodów , pow in­
na kon ferencja  przedstaw ić św iatu praw dziw e po­
łożen ie narodu żydow sk iego  i zam anifestować w  
sposób godny  i  energiczny jo go  w o lę  do obrony 
je go  praw. Zadanie to mieści się w  p ierwszym  
punkcie porządku dziennego obrad kon ferencji 
przew idu jącym  „spraw ozdan ia o sytuacji w  róż­
nych krajach oraz dyskusja nad środkami kon iecz­
nym i d la zabezpieczenia praw  i p ozycy j żyd ow ­
skich".

Zadaniem  kon ferencji będzie wkońcu przedys­
kutowanie doniosłego projektu  prof. Tedeschi, k tó 
ry  streściliśm y już obszernie. Jest to w  istocie 
jed yn y  konkretny pro jekt, ja k i kon ferencji do­
tychczas został przedłożony, i posiada ze w zględu  
na sw ój m iędzynarodow y charakter i na fakt, ż? 
p rzed łożony zostaje kon ferencji pi zez Zw iązek  
gm in żydowskich Ita lji faszystow sk ie j w ielk ie w a­
lory. K ilk a  uw ag nasuwa się nam co do samej 
wartości projektu:

1. Postu la t specjalnych postanowień ustaw o­
daw czych  w  dziedzinie praw a karnego przeciw ko 
zbrodniom  i  przestępstwom  popełn ionym  na tle 
antysem ickiem  w yd a je  się nam o  ty le  niepożąda­
nym i n iew łaściwym , że stanow i n iew ątp liw ie pe­
w ien pow rót do średniow iecza z jego  „praw am i 
w y ją tk ow em i" dla Ż ydów  i, co za tern idzie, nie­
bezpieczeństwo zepchnięcia ż y d ó w  do stanowiska 
średniow iecznych „Schutzjuden". P ro f. Tedeschi, 
który pow ołu je się w  swoim  pro jekcie na p rzy ­
k łady  z średniow iecza, spostrzegł sam to  niebez­
p ieczeństw o i  wspom ina dlatego o nadaniu specjał 
nemu ustaw odawstwu charakteru bardziej ogólne­
go, rozciągając je  na w szystk ie  m niejszości etnicz 
no-religijne. T a  druga droga w yd a je  się nam nie- 
ty lk o  wskaeaną, aie jedyn ie  m ożliwą.

2. N ajw ażn iejszą , zdaniem naszem^ m yślą pro­
jek tu  prof. Tedesch i jest wskazana przez n iego 
m ożliwość uzupełnienia trak tatów  o ochronie 
m niejszości przez ich un iw ersalizację w  dziedzinie 
m iędzynarodow ej prawno-karnej ochrony m niej­
szości etn iczno-religijnych. M yśl ta powinna zna­
leźć  sym patyczne echo i poparcie u rządów  wszyst 
kich państw, k tó re  podp isały trak taty  o ochro­
nie m niejszości narodow ych —  a w ięc przede- 
wszystkiem  Po lsk i —  i  k tóre dom agają się ju ż od 
p ierw szej chw ili uniwersalizacji tych przez nie za­
ciągn iętych  zobow iązań m iędzynarodowych . Speł­
nienie postulatu prof. T edesch i byłoby  niezawodnie 
decydującem  utorowaniem  drogi do uniwersaliza­
c ji tych  zobow iązań ograniczonych w praw dzie do 
dziedziny prawno-karnej ale odpow iadających pra 
w ie  zupełnie fak tycznym  stosunkom m niejszościo­
wym  państwach zachodnio-europejskich, w  k tó ­
rych m niejszości nie dom agają się specjalnych 
praw  politycznych  i  kulturalnych.

3. W ysunięcie pro jektu  prof. Tedeschi dokonać 
się m oże na teren ie genewskim  ty lk o  p rzy  pom ocy 
jednego albo pewnej grupy państw. P o  odpow ied- 
niem przestudjowaniu i sformułowaniu projektu 
przez znaw ców  praktyk  genewskich m ożnaby tę 
pomoc bez w ielk ich trudności znaleźć, cc nie gw a 
rantuje naturalnie bynajm niej jeszcze  powudzenia 
akcji. W laściw em  forum, przed k tóre  musiałby 
p ro jek i prof. Tedesch i zostać przedstaw iony, jest 
szóstka t. j. po lityczna K om isja  Zgrom adzenia Li­
g i N arodów . O dpow iednią okazją  b y łoby  już tego ­
roczne —  rozpoczyna jące się 25 września —  Zgro 
madzeme, na które przew idziana jest już i tak  ob 
szerniejsza dyskusja różnych p rop ozycy j w spra 
wie procedury m niejszościowej. Drugim  terenem 
jest pracująca pod egidą Koufwenoji Rozbrojealo

—  O S T A T N IK  D W A  P R Z E D S T A W IE N IA  „ K k ó  
LO W K J  P R Z E D M IE Ś C IA " na scenie k rakow ­
skiego teatru, po cenach najniższych od gr. 80 do 
zł 4, odbędą się n ieodw oła ln ie  dziś i ju tro  w nl&i 
zm ienionej obsadzie p r jm je ro w Ą . 1

—  P R  EMJ E R A IL lIU  L L  A  D I B U L L A "  arcyw e- 
sole j farsy, znanej u nas spółki autorsk iej A rn o l­
da i Bacha, będącej ostrą  satyrą  na niedaw ny 
pobyt k ró la  Am anullaha w  Europie, odbędzie sl<j 
już w  najbliższą sobotę, dnia 13 bm. z  gościnnym  
udziałem  na jśw ietn ie jszego artysty  scen polskich 
A leksandra Z e lw erow icza  w  je go  n iezw yk le  poj 
p isow ej ro li statysty film ow ego  Gagaszka. F a rj 
sę reżyseru je p. Jerzy  Szyndler, nczeń i  w spółpra  
cownik naszego znakom itego gościa, k tó ry  pod-j 
p isaw szy  um owę z  dyrekcją  tea trów  m ie jsk ie j 
w  Lod zi na stanow isko g łów n ego  reżysera , opu^ 
szcza z dniem 1 w rześn ia  K raków .

—  T E A T R  „B A G A T E L A " .  W  piątek dnia l i  
bm. o godz. 8*30 odbędzie się w  teatrze „Bagate- 
la “  n ieodw oła ln ie  ostatni koncert św ietnego ze­
społu chóralnego i b a ła ła jkow ego  „W o łg a -  K a ' 
pcla". B ilety  sprzedaje kasa teatru „B a g a te la " . :

—  Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I  (Stradom  U )*  
Dziś w e  czw artek  dawno n iegrana sztuka L . Ko-;
brina „Śpiewak uliczny", która z pow odów  te­
chnicznych w  sw oim  czasie w  pełni pow odzenia ,1 
m usiała zejść z afisza. N ieprzeciętna g ra  Jung-; 
w irtha  oraz ca łego zespołu zasługują na pełct 
uznanie. Początek  o godz. 9 w ieczorem .

TE A TR  IM. i  S ŁO W AC K IE G O
Czw artek  8 w iecz.: „K ró lo w a  Przedm ieścia".
P iątek  8 w iecz.: „K ró lo w a  Przedm ieścia".

Ż Y D O W S K I T E A T R  L E T N I (S TR A D O M  11)
Czw artek 9 wiieoz.: „Śpiew ak uil5ozjiy'1.

 0 ,̂0------

REPERTUAR K INOTEATRÓW
A P O L L O : „W  gab inecie lek a rza " (Juan Ben- 

net, W arn er B aster).
A D R IA : „Jad  m iłości" (Ram on N oya rro ).
DOM ŻO ŁN IERZA  PO LSK IE G O . „Czarny ptak" 

(L on  Chaney).
P R O M IE Ń : „Gabinet dra C a lig a r i"  (Lu Cago- 

ver, Konrad  Veidt, W ern er K raus).
S Z T U K A : „L ilja n k a  chce się ro zw ieść " (L ilja n  

Ila ry ey , H enry  G araa).
SŁO Ń C E : „N iebezp ieczny  sz lak " (Tom  M Ix ).
U C IE C H A : „K ap itan  gw a rd ji kró lew skich , 7 

p ertów  —  7 dziew czą t'1.
W A N D A  „ W  szponach c ze rezw ycza jk i" (K a y  

Johnson, N e li H am ilton ).

Polska bez „pierwszei klasy"?
K o le je  są b a rd zo  c zu ły m  b a ro m etrem  gospo 

d a rczym . W  ok res ie  o ż y w ie n ia  ek on o m ic zn ego  
n o tu ją  w zm o ż o n y  ru ch  o s o b o w y  i to w a ro w y , 
p o w ię k s za ją  zn a czn ie  w ła s n y  p erson e l i z a m ó ­
w ie n ia , w  o k res ie  d e p re s ji —  o d w ro tn ie :  p rz e ­
w o z y  się  ku rczą , in w e s ty c je  m a le ją , w a rs z ta ty  
i p a ro w o z o w n ie  p u stosze ją .

O  ro zm ia ra ch  d ep re s ji,  ja k ą  p r z e ż y w a ją  o -  
b ecn ie  k o le je  ś w ia d c zy  ś w ie żo  og łoszon a  s ta ­
ty s ty k a  p r z e w o z ó w  za  rok  u b ieg ły . I lo ś ć  p rz e ­
w ie z io n y c h  p a sa że rów  z m n ie js z y ła  s ię  ze  154 
n a  135 m il jo n ó w , p rz y c ze m  z m n ie js z y ły  s ię  
je d n ocześn ie  p rzec ię tn e  p r z e ja z d y  p a sa że ró w  z 
47,3 n a  41.2 k ilo m e tra .

N a jw ię k s z y  u b y tek  p o d ró żn ych  o d czu w a ją  
k o le je  w  I  k la s ie . L ic z b a  p ła tn y c h  p a sa że ró w  
te j n a jw y ż s z e j k a te g o r j i  sp ad ła  z  79,000 na' 
40,000, c z y l i  b lisk c  o 60 p rocen t. K o le jo m  p o -  
p ros iu  n ieo p ła ca  s ię e k sp lo a ta c ja  w a g o n ó w  L  
k la sy .

P o w a ż n y  u b y tek  p a sa że ró w  r e je s tru je  r ó w ­
n ie ż  I I .  k la sa : z 8,419,000 n a  0.(588,000 osób, 
p rz y c ze m  p rzec ię tn ie  p r z e ja z d y  z m n ie js z y ły  
się  z  80 n a  72 k ilo m e tró w . N a to m ia s t w  I I I  
k la s ie  za p e łn ien ie  b y ło  w y żs ze , g łó w n ie  d z ię ­
k i sk a sow a n iu  I V  k la s y  w  d a w n y m  za b o rze  
p ru sk im  i d z ięk i p rzen ie s ien iu  s ię p a sa że ró w  
z  k las  w y żs zy ch .

w  ej kom isja dla rozbrojen ia n o i alnego. Kom isja  
ta  p rzygotow u je , jak  wiadom o, p ro jek t m iędzyna­
rodow ej konw encji o rozbrojeniu moralnem, w  ra­
mach k tóre j dałyby się m oże przeprow adzić peW' 
ne postu laty w yrażon e w  pro jekcie pTof. Tedesch

M. KAHANY.
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Macki etatyzmu
(jd ) W czora j ogłosiliśm y w iadom ość o przejęciu 

przez Bank G ospodarstwa K ra jo w ego  fab ryk i 
zw ią zków  azotow ych  w  Jaworzn ie „A z o t “ . Oznacza 
to  dalsze rozszerzenie zasięgu działalności państwa 
(? dziedzin ie gospodarczej mimo, iż  rząd niejedno­
k rotn ie  w yra ża ł zapatryw ania przeciwne w szelk ie j 
m yśli e ta tystycznej. C iekaw e, ja k  nazwałby p. 
min. Zarzyck i fak t przejęcia  tej fabryk i przez bank 
państw owy, skcwo p. m inister podczas sw ego  o- 
‘statn iego pobytu w  K rakow ie  nie zawahał się o- 
kreślić etatyzm u poprostu jako  id jotyzm ...

F ab ryk a  zw iązków  azo tow ych  „A z o t “  pracuje 
ze  stratą ju ż od szeregu lat. K ap ita ł akcy jn y  tej 
fab ryk i wynosi 4 m iljonów  złotych , a straty wy 
kazane w  opublikowanym  ostatnio bilansie za rok 
.l 930 wynoszą nie mniej, jak  blisko 5 m iljonów  
złotych ! Same zatem stracy wynoszą w ięcej, aniżeli 
ca ły  kapitał akcyjn y  fabryki. K to b y  jednak p rzy ­
puszczał, że biedna fabryka „A z o t “  doznała ta­
kich strat w  zw iązku z kryzysem  gospodarczym , 
dającym  się ju ż we źnaki w  r. 1930, ten by się gru­
bo m ylił. Już bow iem  w  r. 1929 firm a ta w ykaza ła  
poważne straty  sięgające w ów czas poważnej sto­
sunkowo k w oty  318.515 zł. Ostatecznie straty p ry ­
watnej spółki akcyjnej nioby n ikogo nie obchodzi­
ły , albow iem  rzadko która firma przem ysłowa czy  
handlowa zam yka sw ój okres obrachunkowy ja ­
kimś zyskiem , ale chodzi w  tym wypadku o sto­
sunek Banku Gospodarstwa K ra jow ego  do firm y 
„A z o t “ , a w ięc banku państw ow ego, administru­
jącego  pieniędzm i podatkowem u Bezpośrednio 
po ogłoszeniu pierwszych strat firm y „A z o t " ,  do­
m agali się akcjonarjusze te j firm y zlikw idow anie 
spółki i rozdzielenia majątku m iędzy akcjonarju- 
szy, k tórzy  od szeregu la t w ogó le  nie o trzym yw a li 
dy widendy. G dyby Bank Gospodarstwa K ra jo w e ­
go , k tóry  był g łów nym  akejonarjuszem  firm y 
„ A z o t "  p rzyłączy ł się do tego, gospodarczo zupeł­
nie uzasadnionego stanowiska akcjonarjuszy, w ów  
czas ocalonoby może poważną część m ajątku tej 
firm y. Tym czasem  jednak stosunki zasziy  tak da­
leko, że akcje firm y .,A zo t“  doznały kom pletnej 
dew aluacji tak, iż Bank Gospodarstwa K ra jow ego  
z początkiem  b ieżącego roku ofiarow ał p ryw a t­
nym akcjonarjuszom  po 25 groszy  za akcję nomi­
nalnej wartości 10 złotych.

Jak  przedstaw ia się obecnie wartość majątku 
firm y „ A z o t "  —  nie jest w iadomo. W  każdym  ra­
zie nie przedstaw ia się ona zbyt różow o.

Jeśli fabryka „A z o t “  okazuje się n iezdolną do 
ży c ia  n iety lko w  okresie kryzysu  gospodarczego, 
ale naw et i w  okresie w zględn ie  pom yślnej kon- 
junktury gospodarczej, to  najlepszem  wyjściem  
b y łoby  poprostu um ożliw ić tej firm ie śmierć na­
turalną, przez sprzedaż przedsiębiorstwa. T a k  po­
stąpiłby każdy przeciętny przedsiębiorca, orjentu- 
ją cy  się w ed ług praw ideł log ik i ekonom icznej. —  
Bank Gospodarstwa K ra jo w eg o  ma w idać inną lo ­
gikę. P iz e z  szereg la t pom pował znaczne k red y ty  
nierentującej się spółce ,.A zot“ , aż w reszcie do­
prow adził do tego, iż  z początkiem  b ieżącego ro 
ku stan k red y tów  udzielonych przez Bank G ospo­
darstwa K ra jo w ego  firm ie ..A zo t“  doszedł do 
k w o ty  blisko C> m iljonów  złotych, prócz ak cy j 
znajdujących się w  portfelu  B. G. K . na kw otę 
3 m iljonów  złotych. Napróżno dom agali się akcjo- 
narjusze prywatn i zlikw idow ania spółki i sprzeda­
ż y  majątku, za k tó ry  w  okresie ostatniego walne­
go  zebrania akcjonarjuszy firm y ..A zot“  można 
by ło  uzyskać jeszcze w zg lędn ie  zadow ola jącą  su­
mę. Bank Gospodarstwa K ra jo w ego  trw ał uparcie 
przy swem stanowisku utrzymania firm y ,,A zo t“  
za w szelką cenę.

T eraz  doszło do tego. że Bank Gospodarstwa 
K ra jo w ego  zm uszony b y ł przejąć na własność fa ­
b rykę „A z o t “ . Prasa nie podała narazie. na jakich 
warunkach Bank Gospodarstwa K ra jo w eg o  zde­
cydow ał się przejąć te spółkę. W o ln o  jednak p rzy ­
puszczać. żp to  przejęcie kosztow ało  B. G. K  
znaczne sumy.

KRONIKA KRAJOWA
Ulgi w podatku dochodowym
Podatek  douhcdowy dla drobnych przedsię­

biorstw , k tóre nie p row adzą ksiąg handlowych, 
ob liczany jest dotychczas na podstaw ie t. zw . norm 
średniej dochodowości.

Są to pewne Cyfry, m ające oznaczać czysty  
zysk. Staw ki te jednak b y ły  ustaione przed kilku 
la ty , gd y  zyskown-ość handlu by ła  daleko większa 
i k iedy  zastosowanie tych  norm nie naruszało e- 
gzystencji przedsiębiorstw  handlowych.

Obecnie, wobec tego  że  zarobki bardzo się 
zm niejszyły, stow arzyszenia kupców detalistów  
rozpoczęły  starania o rew izję  norm średniej docho­
dowości

Starania te uwieńczone zostały pom yślnym  re­
zultatem  i w ładze skarbowe już przystąpiły  do u 
stalania nowych stawek. Będzie to miało bardz' 
poważne znaczenie dla kupieetwa detalicznego, 
k tóre nie prowadzi ksiąg handlowych.

Groźny sygnał
W  ubiegłą sobotę po raz p ierwszy zastosowań..- 

w  W arszaw ie nowe przepisy egzekucyjne. Z tego 
powodu wśród kupców panował nieopisany po­
płoch.

E gzekutorzy hez żadnego uprzedzenia wchodzi­
li do sklepów, przeprowadzali rew izje  w kasach, 
ob liczali tow ary, a nawet w kraczali do mieszkań. 
Pozatein w kilku wypadkach zapowiedziano do­
raźne licytacje.

W ielu kupców w popłochu zam ykało sklepy.
Przedstaw icie le  organ izacyj kupieckich udają 

się do Izby skarbowej z interwencją.

Dopłaty do biletów 
będą prolongowane

D opłaty  do Biletów ko le jow ych  i kw itów  baga­
żowych, idąao na fundusz walki z bezrobociem, 
które wygasają z końcem przyszłego miesiąca, 
mają hyc, jak się dow iadu jem y, prolongowane 
także na zimę.

Monopol tytoniowy zamyka 
fabryki

Jak nas informują, po likw idacji fabryk i ty to ­
n iow ej w Starogardzie dyrekcja  monopolu ty to ­
n iowego. w porozumieniu z m inisterstwem skarbu 
przystąpi w krótce do zlikw idowania jeszcze jednej 
fab ryk i w yrobów  tyton iow ych . W  rachubę wcho­
dzą fabryk i w  Kościanie, W odzisław iu  (G. Ś ląsk) 
i w  B ydgoszczy. N ajbardzie j zagrożona jest fa o ry  
ka w B ydgoszczy, przed kilku la ty  poważnie roz­
budowana.

Pow odem  zam ierzonej likw idac ji jest bardzo zna 
czny spadek konsumeji w yrobów  tyton iowych. 
Fabryka  bydgoska zatrudnia przeszło 500 osób.

kdUNIKA ZAfc^AwICZNA
Eksport grzybów świeżych 

do Francji
W  bieżącym  sezonie nawiązane zostały w te j 

dziedzin io po raz p ierw szy bezpośrednie stosunki 
handlowe z rynkiem  francuskim. Dotychczas bo­
wiem eksport g rzyb ów  św ieżych z Polsk i do Frań 
c ji odbyw ał się wyłączn ie ty lk o  za pośrednictwem 
kupców  niem ieckich i to ty lko  w  drobnych ilo ­
ściach. P ierw sze próby bezpośredniego eksportu 
dały w yniki dodatnie.

bezrobetn. uwdżanr za wloczęgr w
Rząd belgijski w yda l zarządzenie, nąSpodsta- 

w ie k tórego w szj.-cy  cudzoziem cy znajdujący się 
obecnie bez pracy, uważani są za w łóczęgów . Ż.an- 
darmerja aresztuje wielu z nich i oddaje w ręce 
policji, bąuż też dostawia do granicy.

Def.cyt budżetu U. S. A.
Budżet Stanów Zjednoczonych za lipiec b. r. 

czy li p ierw szy miesiąc b ieżącego ' roku bub/eto- 
w ego, zamyka się deficytem  w wysokości 203 milj. 
dolarów , czy li o G2 milj. w ięcej, aniżeli w odpo 
wiednim  miesiącu roku poprzedniego. Ogólna su­
ma w p ływ ów  wynosi 88 milj. dolarów  (w  lipeu 
1931 120 m iljonów  dolarów ), a rozchodów 351 
milj. doi. (321 milj doi.)

Rozchody zaw ierają w ypła tę 100 milj. dolarów  
na t. zw. ..Bonus Fond“  dla w eteranów  w ojen ­
nych.

Nie oszczędzaj małe] 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika". 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej!

I  Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie wyróv 
H  nają bezzwłocznie zaległości, ws t rzymam 
I  z dniem 12>go b. m. wysyłkę naszego pism*

W ten sposób mniej w ięcej kończą się wszelki*, 
próby finansowania przez banki państw owe insty- 
tucyj gospodarczych, okazujących się niezdolne- 
mi do utrzymania się na pow ierzchni życ ia  gospo­
darczego. Naprzód udziela się k redytów  drobnych 
Potem  —  w iększych. Potem  przejm uje się część 
portfelu w ekslow ego, a gdy  i to nie pom aga, lecz 
pogarsza w  dalszym  ciągu sytuację gospodarczą 
danej firm y następuje przejęcie przez instytucję 
państw ow ą firm y pryw atnej, a zatem dalsze roz­
szerzenie się działalności państwa na terenie g o ­
spodarczym . A le  jak w yg ląda ją  na takich ekspe­
rym entach interesy akcjonarjuszy p ryw a tn ych ' 
Z jak ie j p rzyczyny  mają akcjonarjusze ei być wy 
w laszezeni i narażeni na straty  na skutek karko­
łomnych operneyj banków państwowych, pod ry­
w a jących  zaufanie do solidarności gospodarczych

instytueyj pryw atnych  i naciskających na kurs 
akcy j?

Sytuacja przedstaw ia się teraz w ten sposób, ie  
akejunarjusze ponieśli dotk liw ą stratę na spadku 
w artości akcyj, Bank Gospodarstwa K ra jow ego  
zam roził k ilka m iljonów złotych kapitału go tów ko  
w ęgo, tak rzadkiego w dzisiejszych czasach d e f i­
cytu budżetowego, w niezdolnej do życia  spółce 
akcyjnej, a prywatne życie gospodarcze doznało 
jeszcze jednego rozczarow ania na punkcie przy­
rzeczeń rządowych o likw idacji etatyzmu. T e ra i o- 
pinja publiczna nie będzie może p rzyw iązyw ała  
zbyt w iele w ag i do uroczystych zapewnień rządo­
wych o .,szkodliwośei“  etatyzm u dla polsk iego ż y ­
cia gospodarczego, skoro teorja  i praktyka chadla- 
ją tak różnem i drogami...
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Tisza-b’aw
D z ie w ią ty  A w .
N a jo k ro p n ie js za  data w d z ie ja ch  ż>dow sk ich . 

.W p raw d zie  i inne dosyć liczne daty  p rzyp om i­
n a ją  nam nasza niedolę, naszą g łęboką  tra g ed ję  
i  napaw ają  nas sm utkiem  i żalem.

I  inne daty p rzyp om in a ją  nam p ozyc ję , k tórą  
za jm u jem y  jak o  slaby i bezdom ny naród ż y ją ­
c y  w  św iec ie, g d z ie  ty lko  siła i m iecz decydu ją . 
A le  żadna inna data n ie  działa na nas tak p rz y ­
gn ęb ia ją co  i n ie uderza w  nas tak swem  ok ru ­
c ieństw em  ja k  T is za -b ‘a T .

D la czego?
N a  to  p ytan ie  m ożna od p ow ied zieć  n ie s iew a­

m i, lecz zestaw ien iem  dat h is to r ji:
R ok  586 przed Chrystusem, rok  70 po C hry­

stusie, a według legendy także i  rok  149
R o k  586 p rzed  ChrysCusem: P o tę g a  B ab ilo - 

n j i  dochodzi do n a jw ięk szego  szczytu . Z w yc ię -  
J d m  pochodem  p o d b ija  ona cały św ia t w schod­
n i. W s zy s tk ie  ów czesn e państw a c yw ilizow a n e  
leżą u je j  stóp. B a b ilo n ja  s ta je  się n a jp o tę żn ie j­
szym  państw em  św iata . C zem że  je s t w obec  n ie j 
.takie m ałe  państew ko leżące w  d rod ze  do E g ip ­
tu —  Judea? N ie  sp róbu je  —  zdaw a łoby  się —  
n aw et p rzec iw s ta w ić  się j e j  w szechw ładn ej i 
w szech potężn e j w o li. A le  ku je j  w ie lk iem u  zdu­
m ien iu  Judea oo m a w ia  posłuszeństw a. B ro n i 

»łę .
P o  k rw aw ych  w alkaeh następu je  p ie iw sza  

w ie lka  +ra g e d ja  w  h is to r ji  żyd ow sk ie j.
Judea upada.
Z bu rzen ie  p ie rw s ze j św ią tyn i, a c o  zatem  

id z ie , p ie rw sza  d jaspora  i u trata n iezaw is łośc i 
p ań s tw ow e j.

D ok on u je  się to w  dziew ięciu dniach w  m ie­
siącu A w -T isza -b ‘aw.

• » •

R o k  70 p o  C h rystu s ie :
P u n k t c iężkości św ia ta  s taroży tn ego  p rzen iós ł 

s ię  do R zym u . B a b ilon ja  ju ż  daw n o le ży  w  g ru ­
zach. R zy m  ju ż  trzym a  k lucze św iata  w  sw oich  
rękach. C esa rzo w ie  rzym scy  są n ie ty iko  n a jw y ż ­
szym i au toryte tam i św ieck im i, lecz także i du­
ch ow ym i.

J o w isz  je s t  n a jw yższym  b og iem  rzym sk im , a 
k tó ż  śm ie m u się p rzec iw staw ić?

Judea ju ż  daw n o  opłaca haracze R zym ó w  i.
W a lk a  z R zy m em  je s t b ow iem  beznadzie jn a . 

A l e  R z y m  d ąży  n ie ty ik o  do opanow an ia  c ie les ­
nego , lecz tak że  duchow ego. C hce m ieć w  sw o­
ich rękach także „r zą d  d u sz".

O b ra z  J ow isza  ukazał się p ew n ego  p iękn ego 
poranka w  św ią tyn i żyd ow sk ie j w  Jero zo lim ie .

P ro fa n a c ja . W yb u ch a  pow stanie.
K rw a w e  zm agan ie  s ię  z n iep rzy jac ie lem .
Upadek .

Z bu rzen ie  d ru g ie j świątyń?.
C ala Judea w e  k rw i W yp ęd zen ie  Ż yd ó w  z P a ­

lestyny.
P o ra ź  d ru g i (a ż  do dnia d z is ie js z e g o ) utra­

ta  n iezaw isłości pań stw ow ej.
A  d z ie je  s ię to : w  7 isza Naw.

• •  •

R o k  1492.
R zy m  ju ż  daw n o zm ., żdżony. N a  scenie h i­

s torycznej r e j w o d z i ju ż  H i szpan ja. Jest ona 
w  n a jśw ie tn ie js zym  ok res ie  s w o je j p otęg i. N a j-  
s iln ie jszem  i  n a jb a rd z ie j kulturalnem  państw em  
na św iecie.

P ań stw o, w  którem  sionce n ie zachodzi.
B o ga c tw o  i d ob robyt z dnia na dzień  się 

m noży.
Ż y d z i za jm u ją  tam  p ie rw sze  m iejsca . Są 

k rzew ic ie lam i handlu, sztuki i ku ltury. Są p io ­
n ieram i na każdem  polu.

A ż  nagle :

In k w izy c je . A u to -d a fe . R o k  1492.
E d yk t w ypędzen ia  Ż yd ó w  z H is zp a n ji.
A  legenda g ło s i: D ziało się to w  T isza -b ‘azv.
O to  tr zy  daty n a jb a rd z ie j bolesne w  naszej 

h is to r ji. N ie  w iem , ile  p raw dy tk w i w  osta tn ie j 
legen dzie, ale n iezaprzeczon ym  fak tem  h is to ry ­
cznym  jest, że  p ie rw sze  d w ie  św ią tyn ie , będące 
sym bolem  naszej n iepod ległości pań stw ow e j, zo ­
s ta ły  zbu rzon e w  tym  fa ta ln ym  dniu.

I  tu w łaśn ie  le ży  p rzyczyna, d laczego  dzień  ten 
zosta ł dniem  żałoby n a rodow e j. T e n  dzień bo­
w iem  jes t źród łem  w szystk ich  naszych n ie­
szczęść w  trag iczn e j naszej h is to r ji.

T is za -b ‘aw  jes t w ed łu g  Ta lm u du  rów n ocześ­
n ie  sym bolem  upadku solidarności w śród  Ż ydów . 
T is za -b ‘a w  je s t sym bolem  osobistych  zaw iśc i i 
n ien aw iśc i w śród  różnych  od łam ów  ów czesn ego  
społeczeństw a żydow sk iego .

T is za -b  a w  je s t zatem  os trzeżen iem  i dla nas 
J p rapotom ków  naszych braci, w zyw a ją cem  w  o- 

becnej c ię żk ie j dla ca łego  żydostw a chw ili d o : 
Solidarności i  braterstwa!

B E N Z IO N  Z A N  G E N .

Duchowni katoliccy pochodzenia 
żydowskiego na indeksie

W iedeń  (Ż. A . T .) H akenkreuzlerow skie pisma 
w ysuw ają  pod adresem kato lick iego  arcybiskupa 
W iedn ia  żądanie usunięcia ze służby koście lnej i 
publicznej w szystk ich  czynnych  księży  i innych 
funkcjonarjuszów  kościelnych będących pochodzę 
nia żydow sk iego . P rasa hakenkieuzlerów  zarzuca 
tym  księżom nieprzejednaną opozyc ję  w obec ru­
chu narodowo-socja listycznego.

C Z W A R T E K , 11 S IE R P N IA .

K ra k ó w  (312,8) 11,58—12,10 sygnał czasu, hejnał*
12.10—12,20 przeg ląd  prasy, 12,20— 12,40 gram o^ 
fon, 12,40— 12,45 komunikat m eteoro logiczny, 12,45; 
— 11 gram ofon, 15 — 15,10 komunikat gospodarczy*
15.10— 15,35 komunikat L . O. P . P., 15,35— 16 35 
gram ofon, 10,35— 16,40 komunikat dla żeg lu g i 1 
rybaków , 16,40— 17 „Pu szcze  polsk ie w  dawnych'i 
wiekach* —  p. Janusz Pstrokoński, 17— 18 kon* 
cert kam eralny: L id ja  K m itow a, Jerzy  L e fe ld , 
M aurycy Janowski, Jan P rzyb o jew sk i i  Ludw ik i 
U rslein , 18— 18,20 „P o lo w a n ie  błotne i w odn e" —• 
prof. R u do lf W acek, 18,20—10,15 muzyka le s k ^
19,15— 19,30 rozm aitości, 19,30—19,35 program  n a1 
dzień następny, 19,35— 19,45 komunikat p rasow y ,: 
19,45— 20 „R zeczy  c iekaw e" —  red. Józef B a jsa ro  
w iez, 20—21,20 koncert w ieczorn y : pp. F ran cK
szka P lattów na, A lfred  Schenker, Józef M ikulss? 
i Jan Hoffm ann, 21,20—21,50 „Salon państwa Cia- 
lą tkow sk ich " S łuchow isko z W ilna , 21,50—21,55’ 
komunikat p rasow y, 21,55—22 w iadom ości b ieżą­
ce, 22— 22,40 muzyka taneczna, 22,40— 22,50 komu­
nikat sportow y, 22,50—23,33 muzyka taneczna.

W a rs za w a  (1411,8) 11,58— 19,45 p. K ro k ów , 19,45 
komunikat ro ln iczy, 20—23.30 p. K raków .

K a tow ice  (408,7) 11,58— 18 p. K raków , 18 „W a l­
ka o ży c ie1' —  inz. St. Nitsch, 18,20— 23,30 p. Kra< 
hów.

L w ó w  (380,7) 11,58—16,10 p. K raków , 16,10 „Cza] 
rodzie jsk i rum ak" opow iadan ie dla dzieci, 16,25— ,
19.45 p. K raków , 19,45 „P oczą tk i lo tn ictw a w  L e - 
g jcn dch " —  inż. E. Rolland, 20— 23,30 p. K ra ków .

B erlin  (419) 11,30 gram ofon, 12 transm isja z 
Reichstagu, Akadem ja konstytucyjna, 1325 R epor­
taż z O lim pjady, 14— 14,50 gram ofon, 15 odczyt. 
16,05 odczyt, 16,30 koncert, 17,50 odczyt 18,30 kon­
cert, 22,15 komunikaty i m uzyka taneczna.

R zym  (441,2) 12,30 gram ofon, 17,25 koncer*, 17,45 
m uzyka popularna, 20,30 Opera.

H els in g lo rs  (368,1) 18,15 koncert, 19,25 w io loncz.
19.45 śpiew , 20,z5 koncert, 21,15— 22 muzyka leitka.

Znamienna staiys yka
F ilad e lfja  (Ż. A . T . )  D yrek tor sekcji badań nau­

kow ych  dr. J. M ahler og łos ił rozpraw ę, zaw iera­
jącą  ciekaw e m aterja ły  dotyczące żydow sk ie j m ło 
d zieży  szkolnej w  F iladelfji. Ż yd zi stanow ią 19,9 
procen t w szystk ich  uczn iów  szkół elementarnych 
w  F ilade lfji, zaś 33,7 procent —  w szkołach śred­
nich i w yższych . P od  względem  podziału na w iek 
uczn iow ie-Żydzi różnią się od reszty  d zia tw y  szkol 
riej. W śród  m łodszych uczn iów  liaztra Ż yd ów  jest 
w zg lędn ie  w iększą n iż wśród dzieci starszych. —  
D zieci żydow sk ie  w ykazu ją  w iększy  odsetek obec­
ności, i mniejszy- odsetek spóźnień. Odsetek ten w  
porównaniu z uczniami n ieżydow sk im i w yra ża  się 
liczbą 30.

RACbELA FAJUENBERG Przedruk wzbroniony

Małżeństwo na dwa lata
[(2 4 ) Przekład autoryzowany R A F A E L A  P A L E b F S K IE G O .

X X II I .
M oje D rog ie  D ziew czę !
Znaczy się, żeś mnie porzuciła. B ardzo zw y ­

cza jn ie zabrałaś s ię  i  uciekłaś za ocean. G rodzień­
ska w ykszta łcona litw aczko , d laczegóż mi to u- 
czym łaś. N a w e t nie przyjechałaś w idzieć  się ze 
mną. P rze leża ła ś  osiem  dni i nocy na kozetce 
stęskniona za mną i w ym knęłaś do W a rszaw y  
szukać pocieszenia u Hajmana. I  nie zapomniałaś 
rów n ież  zabrać ze  sobą n ieb ieskiego lila  kimona, 
k tóreś kupiła specjaln ie dla mnie.

Z ła  litw aczko , d laczegoś to uczyniła? Czyżbyś 
chciała dośw iadczyć, jak  w ie lk ą  jest moja m iłość 
do Ciebie, czy  jest to  z ło ś liw a  : emsta kobieca? 
Chcesz m ię bić z W a rs za w y  takim samym biczem 
k tóry  stosowałem  do C iebie z H ajfy . Ja w  sw oje j 
tęsknocie za Tobą pocieszałem  się Cyporą. T y  
chcesz w ięc  zato uśm ierzać sw e serce tak gorące 
stęsknione za mną w yznan iam i m iłosnemi ndwo [ 
kata Hajmana.
ł Tak, cudowny pomysł, św ietna rada Nieda> 
leża łaś na kozetce dwa dni z w arszaw sk icm i 
ścikami Hajmana w  ręku. L ecz d rog ie  kocha ] 
dziewczę, złą zamianę czyń isz! Gdybym nie znal 
Hajmana, T w o je  posunięcie m iałoby jeszcze zna­
czenie i bardzo m oż liw i, że tą drogą udałoby Ci 
się zbudzić w e  mnie tak ie uczucie rozsza la łe j za­
zdrości, żebym  w szystko porzucił i nospieszył do

C iebie ao W arszaw  y. Znam jednak Hajm ana i d la­
tego pow iadam  Ci, żeś się zaw iod ła. C ypora co- 
p raw da nie g rzeszy  zbytnią m ądrością i do trzy ­
dziestki n iew ą tp liw ie  stęp ieje jak  kaw ał drewna, 
niemniej jednak jest dobrodusznein, hożem jasno- 
w łosem  dziewczęciem , na k tóre każdy musi zw ró ­
cić uwagę. Hajm ana jednak m ogę zupełnie spokoj­
nie ominąć. D rog ie  dziew czę, w iedz, że nie bęaę 
zazdrosny przezeń o C iebie i d latego szkoda T w e ­
go  trudu. P rze jeć  się do Grodna w  odw iedziny 
do rodziców , w ykąp  się w  swym  zie lonym  zadu­
manym N iem nie i natychm iast w race j do sw ego 
z łego  kochanego, oczeku jącego C ię tu.

Tak  uczynisz, albo zechce Ci się m imo w szyst­
ko popracow ać u Hajm ana w  biurze, aby i on się 
zap isał na jednego z p ierw szych  gości T w ego  
salonu w arszaw sk iego?  Musi Cię jednak przytem  
s trzec  o jednej drobnostce: ze w zględu  na inten- 
i- szefa zostania T w ym  przyjacie lem , nic zaszko- 
-i Ci, jeś li się dow iesz ile  Kobiet szanowny ad- 
okat całuje codziennie. U  n iego całow ać koliie- 

. to tak łacno, jak łuszczyć i zajadać pestki. Mo- 
e d rogie  dziewczę, słyszysz, tak samo jak za ja­

dać pestki! Na każdem miejscu i o każdej porze 
całuje kobiety, całuje nawet te, które nie podo­
bają mu się, tak sobie całuje, z próżności, z prze­
sytu. No tak jak się zajada pestki... Pestek wszak 
nie je  się z głodu, lecz zupełnie bez celu, jak  się

nadarza ją przed oczym a, chw yta się garść i w sy­
puje do ust...

Czy podoba Ci się droga, ro la  garśc i pestek w  
ustach, Hajm ana, e leganckiego m istrza od cało­
w an ia  kobiet. W szak  ma coś n iezw yk łego  na w i­
doku w zyw a ją c  C ię do siebie aż z Egiptu. Czy 
brak w  W a rsza w ie  b iuralistek znających ję zyk i 
francuski i angielsk i?  N ie  b yło  jeszcze przypadku, 
laby Hajm an w yśw ia d czy ł kobiecie przysługę bez­
interesownie. Jeśli zaś sądzisz, że T y  stanow isz 
pod tym w zględem  w yjątek , m ylisz się. Z Tobą 
jedyn ie  obchodzi się trochę delikatniej, niż z in- 
nemi, gdyż jest na ty le  jeszcze znaw cą kobiet, a- 
L; zrazum ieć, że  nie jesteś byle  jaką dziew czyną 
dr całow ania, do k tóre j można w ręcz  dojść. U rzą ­
dził się w ie c  dyplom atyczn ie po rycersku, zape­
w n ia jąc Ci posadę. Naturalni?, jest to pewien 
w y żs zy  stopień, to  znaczy, że  zasługujesz u nie­
go  nn kredyt i w artaś  naw et ryzyka. Posada za­
leży  w szak od niego, a gdy  nie będzie mu to do­
godne może się każdego czasu cofnąć.

O H ajm anie jednak nie mam co m ówić. Znam 
go  doskonale z W iedn ia  i jeszcze lep ie j z K ra ko ­
w a i W arszaw y. Chciałem C ię ty lko  poin form o­
w ać z kim masz do czynienia Pozatem  w szystko 
aż nadto dobrze rozum iem .. Jednego ty lko  n ie . 
mogę zrozum ieć i nie mogę pojąć, co się z Tobą 
stało. Co w cpólnego istn ie je  m iędzy Tobą, mem 
uskrzydlonem  dziewczęciem , a osobnikiem , n któ­
rego  ca łow an ie  kobiet jest tern samem co zajada­
nie pestki po obfitym  o lie d z ie ?  Co za powód masz, 
szlachetna w ykszta łcona Chaluco, p row aaz ić  
przyjac ie lską  korespondencję z bezdusznym, p ró­
żnym i zarozum iałym  fircykiern, k tó ry  przespace- 
-o w a ł w yd z ia ł p raw n y  poto ty lko, aoy uzyskać
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Na horyzoncie oofitycznym
Francja obecnie nawet myśleć nie może 

o zmniejszeniu zbrojeń
M o w y ,  k tó re  o n egd a j w y g ło s i l i  p rezyd en t re  

pub lik i fran cu sk ie j L eb ru n  i m in ister w o jn y  P a  
w e ł Boncou>r na cm en ta rzysk u  w o jen n em  w  o - 
jboJJcy V erd u n  p o d cza s  p o św ię c en ia  pomniika 
jdla ż o łm e r z y  p o le g ły c h  na w o jn ie , o zn a c za ją  
zm ia n ę  kursu  w  stosunku do ro zb ro jen ia . M o - 
jw y  t e  p rzyp o m in a ją  ż y w o  p rzem ó w ien ia , k>tó- 
jre w y g ła s z a ł  P o in c a re  k a żd e j n ied z ie li p r z y  
p o św ię ca n iu  pom n ików - D o ty ch c za s  F ran c ja  
(b y ła  w  k w e s t ji  ro zb ro jen ia  w  d e fe n zy w ie , a le  
(obecnie p o  enun cjac jach  g en e ra ła  S ch le ich era  
p r z e s z ła  n ie jak o  d o  o fe n z y w y .  Ż e  m o w y  p r e z y  
jdenta repu b lik i i o d p o w ied z ia ln e g o  m in is tra  
iw o jn y  m ają zn a c zen ie  p o lity c zn e  —  ś w ia d c z y  
!o tern c h o c ia żb y  echo w  prasie- „T e rn p s " z  na 
leisikiean podk reś la , ż e  m o w y  te  m ają ch a rak te r  
ip o ilty c zn y  i ż e  za g ra n ica  p ow in n a  i:m baczną 
p _ ś w ię c ić  uw agę- Z  m ó w  tych  w y n ik a  jasno,
ż e  F ra n c ja  w  ob ecn y m  m om en c ie  n ie  m o że  na 
fw e t m yś le ć  o  rozb ro jen iu . R o zb ro je n ie  b y ło b y  
sam ob ó js tw em . O b ok  arm ii regu la rn e j istn ie ją 
jw  n iek tó ry ch  k ra jach  m ilita rn ie  w y s z k o lo n e  o d  
d z ia ł y  p ry w a tn e , ro zb ro je n ie  w ię c  F ra n c ji b y - 
! ło b y  tydko zach ętą  d la  tych  p ań stw  d o  n a jg o r  
s zy ch  aw an tu r i do w y tw o r z e n ia  sytu ac ji w ie l  
:c e  n ieb e zp ie c zn e j d la E u ropy.

Hitleryzm to karykatwa 
I znikczemnienie nlemleckoici

GŁOS TOM ASZA MANNA.

T o m a s z  M ann  o g ia s z a  w  „B e r lin e r  T a g e b la t t “  
;a rtyk u ł p od  ty tu łem  „C z e g o  d o m a ga ć  s ię  musi- 
m y “ - Z n a k o m ity  p isa rz  p y ta  s ię :  „ C z y  K rw a w e  
'zb ro d n ie  w  K ró le w c u  o tw o r z ą  w r e s z c ie  o c z y  
.w szy s tk im  a d m ira to rom  „p e łn e go  d u ch a " ru- 
'chu, k tó y  s ię  n a z y w a  s oc ja lizm em  n a ro d o w y m ?  
C z y  o t w o r z y  o c z y  p a s e ro m , p ro feso ro m , peda 
g o g o m  i lite ra tom , k tó r z y  idą  w  je g o  o g o n ie ?  
C z y  p o w ie  im p ra w d ę  o  is toc ie  tej c h o ro b y  l i r  
d o w t  j, te g o  z lep k u  h is terii i za m a s k o w a n e j r o ­
m an tyk i i p o k a że  św iatu , ż e  ten m eg a fo n  n ie- 
m ied o ośc i jest w ła ś c iw ie  k a ryk a tu rą  i z in k cze - 
iminieniem n iem ie ck o śc i?  C z y  rząd  k tó r y  to 
w s zy s tk o  w id z i i to leru je , n ie  b ęd z ie  m usia ł 
(w reszc ie  z r e z y g n o w a ć  z e  s w e j  f ik c ji „ s i ł  tw ó r -  
jc zn ych " k tó r e  n a le ż y  p ie lę g n o w a ć  w  w a tc e  z  bo i 
|?zewizm em  ku ltu ra ln ym ?  C ó ż  b o w ie m  m o że  
jbyć b a rd z ie j „b o ls z e w ic k ie m ", b a rd z ie j n ie ch rze  
(ścijańakiem i b a rd z ie j w r o g ie m  lu dzkośc i, jak 
fo  tc h ó rzo s tw o , u k ryw a ją c  e ię  w  czyn a ch , p o ­
p e łn ion ych  w  s to lic y  w sch odn io -p ru sk ie i i w e  
w szy s tk ich  inn ych  m iejcow ośic iach , ,'nk te strza ­

ły  z e  zasadzk i, ie  n a p a d y  na dom y, to ło tro - 
stw a, p opełn on e p r z e z  c z ło n k ó w  partji, k tó ra  
s ię  chełp i tein, ż e  c licc  u zd ro w ić  o b y c z a je  n ie ­
m ie c k ie ?  P a r t ja  ta ma d ziś  c z o ło  m ied zian e , by  
s w o ich  ż o łd a k ó w  p od su w ać  polic ji, p ow o ła n e j 
ch yb a  do tego, b y  p r z e c iw k o  n ie j w e  w ie lu  w y ­
padkach  w y s tę p o w a ła  c zy n n ie ".

Emil Ludwig o Hitlerze
P r z e b y w y a ją c y  o b ecn ie  w  P a r y ż u  zn a n y  p i­

sa rz  n iem ieck i Em il L u d w ig  o ś w ia d c z y ł  w  u d z ie  
Jonym  p rz ed s ta w ic ie lo w i „E ^ c e ls io iu "  w y w ia ­
d z ie , iż  p rz y ją ł o b y w a te ls tw o  szw a jca rsk ie , usu 
w a ją c  s ię  o d  sp o łeczeń s tw a , w  k tó rem  g ło s z o ­
ne są tak ie  hasła  h it le ro w c ó w , jak  ,,śm ierć  Ż y  
dom  i p a c y fis to m ", „ g d y  d o jd z ie m y  do  w ła d z y  
spadn ie  30 g łó w "  etc.

L u d w ig  u trzym u je, ż e  na liś c ie  „ tr z y d z ie s tu " , 
p ło żo n e j p rzez  h it le ro w có w , figu ru je  ró w n ie ż  i 
je g o  n a zw isk o . N ie za le żn ie  jedn ak  o d  tego  L u d ­
w ig  n ie  p o zo s ta ł o b y w a te le m  R z e s z y  n iem ie ­
ck iej b o  n ie  chce, a ż e b y  s y n  je g o  s ta ł s ię  „n ie

c ze sk o -s ło w a o k ie , s to ją ce  b liko partji h it le ro w ­
c ó w , s to w a rz y s z e n ie  sp o rtow e , za le g a liz o w a n e  
s w e g o  czasu  ja k o  ■,Volkssport“ - N a s tą p iły  potem  
lic zn e  r e w iz je  u s tu den tów  n iem ieck ich  w  P r a ­
d z e  i na p ro w in c ji-  U tw o rzo n o  kom isję śledczą, 
która m iała zb a d a ć  d z ia ła ln ość  „V o lk ssPortu “ - 
O b ecn e  na ła w ie  o sk a rżo n ych  za s ia d ło  siedm iu 
N iem có w , z  A lek san d rem  P e te rm ilch cm  na 
oze ie . A k t osk a rżen ia  za rzu ca  w szy s tk im  osk a r 
żo n ym , ż e  s tw -orzy li w  la tach  1930— 1932 s tó w a  
rzys zen ia , k tó re  m ia ły  u k ryć  pod  firm ą  n iew in  
n ych  to w a r z y s tw  sp o r to w y c h  za m a ch y  na ca ­
ło ś ć  repu b lik i c ze sk o -s ło w a ck ie j . D z ia ła ln ość  
„VoiiKssportu ‘ ‘ b y ła  w  r z e c z y w is to ś c i p o lity ­
czną , a lb o w iem  „V o lk ssp o rt" b y ł cząstką n ie ­
m ieck ie j p a rtji n a ro d o w o -so c ja lis ty c zn e j C z e ­
ch o s ło w a c ji-  P a r t ja  ta d om aga  się w  s w y m  pro 
g ra m ie  rów n ou p ra w n ien ia  N iem c ó w  czesko -s io  
w a ck ich  w  ram ach republik i c z e sk o -s ło w a ck ie j 
i  u tw orzen ia  o so b n ego  sejm u N ie m c ó w  su­
deckich- w  r z e c z y w is to ś c i je d n a k o w o ż  solida 
r y zu je  się w  zu pełn ośc i z  p rogram em  h it le ro w ­
c ó w  R z e s z y  n iem ieck ie j, d ą żą cy ch  do o d e r w a ­
nia n iem ieck ie j c zę ś c i C zech  o d  republik i c z e ­
sk o -s ło w a c k ie j i p rz y łą c ze n ia  je j do N iem iec. 
S w a s ty k a  jest w s p ó ln ym  sym bolem , łą c zą cy m
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zn an j-m  żo łn ie r z e m ". Zdan iem  L u d w ig a , N iem ­
c y  w y z d r o w ie ją  d op ie ro  p o  ujęciu steru  r zą ­
d ó w  p r z e z  H itlera- Z  cn w ilą  tą  o tw o r z ą  się 
w s zy s tk im  o c z y .  P o lity k a  je g o  skazan a  je s t  z g ó  
r y  na n iep o w o d zen ie , g d y ż  je s t to c z ło w ie k  po 
z b a w io n y  w s ze lk ie g o  talentu.

N ie  n a le ż y  o b a w ia ć  s ię  h it le r o w c ó w  —  m ó w i 
Lu dW ig- —  P rz e d s ta w ia ją  on i n ieb e zp ie c z eń ­
stw o , le c z  n ie  n ieb e zp ie c zeń s tw o  śm iertelne- 
W  końcu w y w ia d u  p is a rz  ozn a jm ia , iż  n ie  stra 
c ii  je s z c z e  w ia r y  w  ro zsą d ek  lu d zk -  N a d e jd z ie  
chw ila , g d y  k toś  d o k o ń c z y  d z ie ła  S tresem an na, 
a  z w ła s z c z a  Rathenaua.

Proces przeciwko hitlerowcom 
czeskim

C a ła  p rasa  c ze sk o -s ło w a ck a  p o ś w ię c a  du żo  
m iejsca  p ro c e s o w i o  zd ra d ę  stanu, k tó r y  s ię  ro z  
p o c zą ł o n egd a j w  b rn ie  m ora w sk iem  p r z e c iw ­
k o  7 N iem com , o rg a n iza to ro m  s to w a rz y s z e n ia  
„V olkssiport“ - P r o c e s  ten  m a następu jące t ło :

Z  p oczą tk iem  m arca  b, r. r o z w ią z a ły  w ia d z e

k rz yk liw y  św istek dyp lom ow y, z czem można 
byłoby  się zaprezentow ać w  to w a rzys tw ie  pań.

T oć  musi być jak iś  interes m iędzy w am i obo j­
giem , skoro e legancki kob iec iarz Hajm an pam ię­
ta o Tub ie i  pisuje często lis ty  p rzy jac ie lsk ie  do 
Egiptu , a ty  idealna hebrajska p ion ierka z A le ­
ksandr ji, zakochana aż do zapam iętałości w  in­
nym pam iętasz w szakże odp isyw ać mu w  takim 
łagodnym  tonie, że m ożliw em  się stało, aby Cię 
w ezw a ł na posadę do siebie w  W arszaw ie. Czy 
przynajm niej w ie , że  jesteś m oją narzeczona, albo 
zapom niałaś mu to opow iedzieć?

Byłbym  Ci bardzo w dzięczny, gdybyś ini to  w y ­
jaśn iła, gdyż ta cała rzecz w yd a je  mi się popro- 
s>tu ekstraw agancją. N ie  chodzi mi tu o lla jm ana 
najmniej on mnie interesuje. P ragn ę ty lko  C iebie 
zrozumieć. T ak  mi jakoś p rzyk ro  w obec tw e j u- 
c ieczki doń w  charakterze korespondentki je go  
w arszaw sk iego  biura. W idzę Cię niejako obecnie 

7 w  innem św ietle . C zyżby posiadał ten ładny gaga- 
tek zdolność poderw ania T w ych  skrzydeł?...

O dśw iętne dziew czę, odpowiedz...
P iszę  Ci do W a rsza w y  Poste- restante zgodnie 

z Tw em  życzeniem , ma kochana pani, i proszę 
C ię o n iezw łoczną odpow iedź na jedyne uytanie: 
p iagnę ty lko  w iedzieć, co W as łjc-zy. Okrutnymi 
ludźm i są kobiety! A n io ł i czart pospolem  w jed­
nej osobie i czują się razem  w ca le  nie najgorzej. 
C zy  naprawdę tak i ładny jest Hajm an? N ie  wiem , 
jestem  w ie lk im  profanem  w  tych sprawach.

Tak , jest w ysok iego  w zrostu  i ładnie zbudow a­
ny. N ie  darm o c ieszy  się takiem  powodzeniem  u 
kobiet.

L ec z  skad T y  do tego  banalnego tow arzys tw a?  
T y  m oje d rog ie  dziew czę, z jedwabnem  lila  k im o­

no, któreś sobie kupiła w  E g ip c ie  um yślnie dla 
mnie jedynego. Co w spólnego masz z  tą ro z flir to -  
w aną zg ra ją  kobiecą całującą s ię z  Hajmanem je ­
dynie p rzez próżn iactw o?

O, m oja droga, coś je s i z Tobą nie w  porządku, 
w e zw ij mą grodzięńską mądrą przyjac ió łkę, 
aby C ię napraw dę ob la ła  zimną wodą. A  gdy  bę­
dziesz w  Grodnie, kąp się w  sw ym  zie lonym  ocie­
nionym N iem nie tr zy  ra zy  na dzień, abyś się o- 
czyścił.n z ga ianek iego codziennego bezeceństwa 
Hnjmana.

D ziew czę, dziew czę, moje. d rog ie  dziew czę: U- 
k łen y  ślę Ci od Cypory. O pow iedziałem  je j żeś 
umknęła odemnie do W arszaw y, gdyż jesteś za ­
zdrosna o  mnie przez nią, uśmiała się dobrotli­
w ie  i zabrała  się do paKowatiia m anatków, aby 
bezpośrednio odjechać do Szomronu. P rzypadłem  
je j do nóg i b łagałem , aby mnie teraz nie opusz­
czała, gdyż nie mogę s in  zostać. Zgodziła  się 
w ięc  zadośćuczynić m ojej prośbie, aż do ch w ili 
otrzym ania w iadom ości og C iebie k iedy masz za­
m iar przyjechać. An i chw ili, pow iaoa, nie chce, 
abyś m yślała, że zaw adza C i w  Tw em  szczęściu. 
Sama chować bedzie dziecko i zw a ln ia  mnie ze 
wszystk ich  moich ojcow skich obow iązków .

Ja jednak swych o jcow skich  obow iązk ów  nie 
m ogę się w yrzec , a T y  wscak p rzyzw o liła ś  na to. 
W szak chcesz kochać moje dziecko jak kochasz 
mnie samego.

Kochana, zakończ natychmiast z p rzygodą H aj- 
tr.ana. W ysy łam  C: pieniądze na koszta podróży. 
P ożegn a j Grodno i przyjedź.

Tak, trochę mi się ścieśn iło w  g ło w ie ! Skąd T y  
do Hajm ana! P rzen igdy , przyjedź, natychm iast!

T w ó j Galileusz.

o b ie  partje, a n iem iecka  partja  h it le row sk a  w  
C ze c h o s ło w a c ji nrztyjęła o d  partji R z e s z y  n ie ­
m ieck ie j m etodę  o rg a n iza c ji i p ro p a ga n d y  p o li­
tyczn e j- „V o lk s sp o r t“  sipełnia w  C ze ch o s ło w a c ji 
funkcje, k tó re  w  N iem czech  spełn iają S A -od d z ia  
ły . Ć w ic ze n ia m i w o jstkow em i c z ło n k ó w  „V o lk s- 
sp o rtu " k ieru ją  h it le r o w c y  R z e s z y .  C z ło n k o ­
w ie  „Volkssiportu“  I n a ro d o w o -so c ja lis ty c zn eg o  
Z w ią zk u  S tu den tów  n iem ieck ich  w  P r a d z e  p o ­
z o s ta w ia li w  jak  najściślejszym  ‘k on tak c ie  z  h itle  
r o w ca m i R z e s z y  n iem ieck ie j i p ob ie ra li o c  nich 
za s iłk i p ien iężn e .

Hauiael sfalszoutónemf doKummitam1 
JOWlBBl .i mi w HlBmczBBh

W  B e r lin ie  z a c z ą ł  s ię  o n egd a j -proces p rz e c i­
w k o  a k to ro w i rosy jsk iem u  Jerzem u  J e ła g in o w i 
i  k u p cow i persk iem u  A b d u lo w i A fc h a ro w i, o -  
sk a rżon ym  o  fa łs z o w a n ie  ro zm a ity ch  doku­
m en tó w  sow ieck ich , k tó re  s p rze d a w a li ęąjstyp- 
n ie  d yp lom a tom  za g ra n ic zn y m  w  B erlin ie- —  
O sk a rżen i w  ś le d z tw ie  p r z y z n a li s ię  dd  w i n j , 
ale p od czas  r o z p r a w y  o d w o ła l i  s w e  zezn an ia , 
t łó m a czą c  się tern, ż e  n ie  ch c ie li k o m p ro m ito ­
w a ć  s w y c h  m o c o d a w c ó w . A fch a r, k tć jfy  p rzed ­
tem  T w zeb yw a ł w  o to c ze t iu b y łe g o  szach a  p e r ­
sk iego , p o zn a ł Jelaigtoif p rz y p a d k o w o  w  B e r i ’ 
nie- Jelag in  o p o w ie d z ia ł  nrc, i e  ż y j e  2e slproe- 
d a ż y  doku m en tów , p r z e z  s ieb ie  f? ł s zo w a n ych  
P o s ta n o w ili r a że n i p ra co w a ć , a  w sp ó łp ra ca  p o ­
le g a ła  n a  tern, ż e  Je lag in  fa łs z o w a ł doku m enty , 
a  A fch a r  p u szc za ł j e  w  m d i-

N a  p oczą tku  r o z p r a w y  ch c ia ł ob ro ń ca  p r z e ­
p ro w a d z ić  d o w ó d  p T aw d y , —  ż e  d os ta rczon e  
p r z e z  o sk a rżo n ych  d oku m en ty  b y ł y  p o  w ię k ­
s ze j c z ę ś c i p ra w d z iw e , p od cza s  g d y  dokrm eei- 
ty , k tó re  z o s ta ły  u znane za  s fa łs zo w a n e , zo s ta ­
ł y  specja ln ie  n r zez  d yp lo m a tó w  zm ó w io n e , w o ­
b ec  c z e g o  n ikom u w ła ś c iw ie  ża d n e j n ie  w y r z ą ­
d zon o  szk od y . Jako ś w ia d k ó w  p o w o ła ł  o b ro ń ­
ca  posła  rum uńsk iego w  B e ilin ie , am basadora  
h iszp ań sk iego  w  B er lin ie , radcę  am b asad y  ja ­
poń sk ie j w  B erlin ie , o r a z  p o s łó w  ju g o s ło w ia ń ­
sk iego  i f in la n d zk iego  i am basadora  w ło s k ie g o  
w  B erlin ie . W r e s z c ie  p o w o ła ła  ob ron a  jak o  r z e  
c z o z u a w c ó w  dla s tw ie rd zen ia  ok o liczn ośc i, ż e  
te g o  rodza ju  stosunki panuia w  S w iec ie  d y p lo ­
m a tyczn ym . b y łe g o  pu łkow n ika  n iem ieck iego . 
N ico la ia , k ie ro w n ik a  w y w ia d u  n iem ieck iego  
p o d cza s  w o jn y  i litera ta  Hansa R u d o lfa  B e m -  
dorffą . autora ksążk i p  t. „D ip lom atisch e  U n ter- 
w e ł t “ -

P ro c e s  n ie  zo s ta ł je s zc ze  sk oń czon y .
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DR LEOPOLD BLAUSTEIN.

Nowe metody nauczania w  szkole
a !. z w. instruktorzy domcwi1)

W  ostatnich latach jesteśm y św iadkam i usil­

nych dążeń nauc7.ycielstwa i w ładz szkolnych do 

udoskonalenia metod nauczania w  szkole średniej. 

D ydaktyczn e kslzalccn ie m łodych nauczycieli, do­

kształcanie starszych na specjalnych kursach, re­

form y program ów  —  oto g łów ne środki, przy po­

m ocy których  urzeczyw istn ia się ow o dążenie. Za­

sadniczym  zaś celem, do k tórego  się dąży, jest nie- 

ty lk o  zw iększenie sam odzielności ucznia w  opraco­

waniu zleconych mu zadań, lecz nawet —  oddanie 

mu częściow o in ic ja tyw y  w  wyszukiwan iu  sobie 

zadań, nadanie je go  pracy charakteru działania 

spontanicznego, a nie narzuconego. Dodatnim  

w ie lce  objawem  współczesnych reform atorów  nau­

czania szkolnego jes t staranie o oparcie sw ych  re­

form  na gruntow nej znajom ości psychiki m łodzie­

ż y  i  pnzystosowyw nie do niej propagowanych 

metod. N o w e  m etody starają się pobudzić m ło­

dzież do czynnego zdobyw an ia sobie w iedzy , zw a l­

cza jąc  bierne, pam ięciuwe przysw ajan ie sobie 

przez m łodzież w iadom ości, dostarczanych przez 

w yk ła d y  lub podręczniki.

W yn ik i, uzyskane dotychczas p rzy  pom ocy no­

w ych  m etod nie są zawsze zadaw alające. W in ę  te­

g o  stanu rzeczy  w id zą  jedn i w  jednostronności no­

w ych  m etod, inni w  um iejętności stosowania tych  

m etod  przez nauczycieli. N ie  będziem y tu rozw a­

la l i  słuszności tych stanowisk, zw rócim y natom iast 

uwagtj na pew ien przeoczony zazw ycza j, a  donio­

sły czynnik, ponoszący w  znacznej m ierze w inę za 

[Ujemne rezu lta ty  now ych m etod nauczania. Jest 

n im  działalność t. zw. instruktorów czy korepety­
torów domowych, k tó rzy  uzupełniają pracę nau­

c zy c ie li u b lizko  40 proc. uczącej się m łodzieży.

Zastanów m y się na chwilę nad tern. jakie czyn­
ności 8pełnsa instruktor domowy. Są to czynności 

W zasadzie 4 rodza jów : instruktor w y jaśn ia  po­

! 1 Z  początkiem  now ego roku szkolnego we w ie­
lu  rodzinach w yłan ia się k w estja  p rzy jęc ia  in- 
stru k tora (k i) d la  dzieci. P o w y żs zy  artyku ł pow i- 
nićn skłonić zain teresow anych rodziców  do pow aż­
n ego  przem yślen ia tej kw estji. Instruktor jes t o- 
b ok  rodziców  i  s zk o ły  współwychow aweą, d ziecka
li n ie  jest w ca le  obojętnem , ani —  jak im  jest jako  
Uczący, ani —  jak i je g o  charakter. P rzyp . Red.

nownie uzyskane w  szkole w iadom ości: 1)  poma­

g a  w  ich utrwaleniu pam ięciowem  przez zadaw-a- 

nio pytań i powtarzanie ich do chw ili opanowa­

nia przez ucznia nowej w iedzy. 2) pomaga, w w y ­

konaniu w ypracow ań  dom owych, 3 ) i kontrolu je 

w  ogólności spełnianie przez ucznia obow iązków , 

nałożonych przez szkolę, a spełnianych w  domu,

4) Czynności drugiego i czw artego  rodzaju są nie­

w ątp liw ie  pożyteczne. N iezaw sze orzec to  m oż­

na o czynności p ierw szego rodzaju, g d y ż  zm niej­

sza ona w  w ie lk ie j m ierze upragniony przez nau­

c zyc ie la  w ysiłek  m yślow y ucznia, doprowadzając 

n iek iedy do tego, iż uczeń, licząc na re w y jaśn ie­

nia, rezygnu je z uważnego uczestnictwa w  za ję­

ciach szkoinych. O ile o tego  rodzaju czynnościach 

orzec można, że m ają zarów no dodatnie jak  i 

ujemne skutki to o czynnościach trzec iego  rodza­

ju wręcz stw ierdzić można, iż un icestw iają w ysił­

k i nauczyciela do w yw ołan ia  sam odzielnej pracy 

ucznia. Cel wypracow-ań dom owych, dostosowa­

nych do w ied zy  i poziomu intelektualnego ucznia 

jes t zn iweczony, gd yż  zleconą w  nich pracę m y­

ślową w ykonu je ktoś inny, a nie uczeń5.

Jeszcze bardziej szkod liw ą jes t działalność in­

struktora, k tóry  jest niesumienny lub sam nie o- 

panowuje naukow ego materjału. W yjaśn ia  on czę­

sto m ylnie uzyskane w  szkole w iadom ości, utrwa­

la  pam ięciow o rzeczy  nieistotne, sam w ykonu je 

w ypracow an ia  domowe, np. dyktu jąc w ypracow a­

nia piśmienne i nie kontrolu je gruntow nie spełnia­

nia przez ucznia obow iązków , w yw ołu ją c  w  ten 

spOoób u rodziców  ucznia przekonanie, iż uczeń 

zrob ił wszystko, a nauczyciel zaw inił, oceniając nie 

spraw ied liw e je g o  postępy.

Przyzn ać zaś należy, że trudno być  dobrym  in­

struktorem. Zarówno życzen ia ucznia, jak  i rodzi­

ców  idą po lin ji pomniejszenia w ysiłków  ucznia 

przez przerzucenie części je go  pracy  na instruk­

tora. D ołącza  się do tego okoliczność, iż instruk-

3 D obry instiuktor zaniecha w ięc czynności trze­
c iego rodzaju, kontrolu jąc ty lk o  w ypracow an ia  
samodzielne, w ykonyw an e przez ucznia i z roz­
tropnym  umiarem spełniać będzie czynności p ierw ­
szego rodzaju.

tor, będąc najczęściej n iezam ożnym  studentem czyf 

te ż  akadem ikiem , musi lic zy ć  się sw ym  czadem, 

by móc udzielać w ięce j lek cy j i  u czyć się samemu. 

W ykon an ie  zaś samemu pracy ucznia trwa, zaw ­

sze krócej niż pobudzanie g o  do samodzielnego! 

w ykonania. W końcu  naturalnem jest pragnienie! 

instruktora do uzyskania skuteczności w  swej;! 

pracy. Skuteczność ta  polega zaś —  w  m yśl in - 

tency j rodziców  i uczn iów  —  nie na rozw o ju  in­

telektualnym  ucznia, lecz na uzyskaniu dobrych' 

stopni w szkole, to  zaś zagw arantow ane jes t na' 

k rótką  metę raczej przez w ykonanie p racy  zam iast 

ucznia, niż przez kon tro lę jego  w łasnej pracy. D o­

łącza się do tego  ważna okoliczność, że instrukto 

rów  posiadają g łów n ie  uczn iow ie niezdolni lub le­
niw i, z k tórym i praca nie na leży ani do rzeczy  

ła tw ych  ani do przyjem nych. N ic  w ięc  dziw nego, 

je że li instruktor ob ierze najczęściej drogę naj­

m niejszego oporu.

Jasną jest zaś rzeczą, że im bardziej do samo­

dzielności i spontaniczności a m niej do pam ięć! 

ucznia apeluje praca nauczycie la w  szkole, tern 

szkod liw szą jes t scharakteryzow ana pow yże j dzia­

łalność instruktorów  dom owych. R e form a naucza­

nia w  szkole czynnik iem  tym  lic zy ć  się musi, sta­

rając się zneu tra lizow ać je g o  ujemne w p ływ y  na 

w yn ik i nowych m etod szkolnych.

Jako najprostsze rozw iązan ie nasuwa się pro­

jek t zwalczania instytucji instruktorów- dom owych, 

dążenie do je j zaniku. Abstrahując od szans sku­

teczności tak iego  dążenia, b y łoby  ono k rzyw dą  

i m aterja lną klęską dla licznej rzeszy zdolnej a 

niezam ożnej m łodzieży, k tóra pracuje w  charakte­

rze instruktorów  n iety lko ciężko, lecz niejedno­

krotn ie z zam iłowaniem , z zaparciem  siebie i  nie­

zw yk le  sumiennie. N ad to  zw ażyć  na leży, że zbio­

row e nauczanie w  szkole ma obok w ielk ich  zalet 

sw o je  w ady  i  braki i że w łaśnie w  odniesieniu do 

uczn iów  słabszych lub zaniedbanych w  nauce in­

dyw idualne nauczanie przez instruktora jes t bar­

dzo cennem i pożytecznem , czasem niemal ko- 

niecznem, uzupełnieniem pracy  nauczycie la . N a  

tern polega ją  przecież w a lo ry  systemu batawskie- 

go. iż łączy  nauczanie zb iorow e i indyw idualne. 

Państw o, nie m ogące sobie ze w zg lędów  ekono­

m icznych pozw olić  na u trzym yw an ie dwóch nau­

czycie li w  każdej klasie, z k tórych  jeden uczy 

zbiorow o, a drugi pom aga n ienadążającym  w  nau­

ce przez nauczanie indywidualne, chętnie pow in­

no przyjąć pom oc instruktorów  dom owych, tem- 

bardziej, że stałe obcow anie z in teligentnym  czło­

wiekiem  m oże poza bezpośredniem i korzyściam i

N O T A T K I.

Hitlerowski program 
wychowawczo-ofrtfiatowy

Ruch h itlerow sk i w  Niem czech ob jął przede- 
.wszyslkiem  m łodzież, spodziew ając się od niej 
przekszta łcen ia N iem iec i  zw ró c ił oczyw iśc ie  u- 
.wagę na konieczność gruntow nej re fo rm y naucza­
n ia i  w ych ow an ia  z ch w ilą  spodziew anego opa­
now an ia  przezeń w ład zy  w  państwie. W a rto  w  
za rys ie  poznać program  w ych ow aw czo- szkolny 
hitleryzm u.

Naczelne m iejsce w  tym  program ie zajm uje w y ­
chowanie fizyczne, m ające na celu „odm łodzen ie" 
ra sy  narodowej. W  swem  dziele „M cin  K a m p f" 
tom II.  pisze H it le r : „P ro ces  w ych ow aw czy  w  
państw ie narodowem  nie może polegać na w b i­
jan iu  w  um ysły m łodzieży  samej nauki, lecz na 
w yhodow an iu  rdzennie zdrow ych  ciał. R o zw ó j s ił 
'duchowych jest rzeczą, k tóra następuje dop iero 
po  tamtej. W  te j dziedzin ie na leży  g łów n ie  zw ró ­
cić u w agę na w yrob ien ie  charakteru, silnej w o ­
l i  i poczucia odpow iedzia lności. W ykszta łcen ie  
Mikowe zajm uje w  procesie w ych ow aw czym

m iejsce ostatnie". S zko ły  m ają być budowane na 
pery ferjach  miast, w śród  przyrody. U św iadom ie- 
nie h igjeniczne od gryw a  przodującą rolę. Pa len ie 
tytoniu i p icie alkoholu przez m łodzież ma być 
se ro w o  karane. L ek a rze  szkoln i otaczają stałą 
opieką m łodzież szkolną. Gimnastyka, sport, w y ­
cieczki i  przechadzki w ypełn ia ją  dużo godzin 
p. i gramu.

P rogram  naukowy ma być siln ie ogran iczony i 
uproszczony. „N ie  należy przeciążać um ysłów  
m łodzieży w iadom ościam i, k tórycł nie może w  
życiu  zużytkow ać i  k tóre d latego prędko zapom i­
na" pisze H itler. „C zyn y bohaterskie w yn ika ją  z 
napięcia w o li a nic z nagrom adzenia broni, któ­
rej cz łow iek  pozbaw iony w o li, użyć nie umie". 
Podstaw ow e przedm ioty nauki szkolnej, to: język 
ojczysty , h istorja  ojczysta  i  p rzyroda (z  antropo­
lo g ią  i  b io lo g ją ). Na naukę języka  i  h isto rji o jc zy ­
ste; przeznacza się dziennie m inim alnie 2 god zi­
ny P rzed m io ly  poboczne, to : matematyka, greka  
lub łacina i  język  obcy (an gie lsk i). Szkoła h itle­
row ska  p rzep row adzać  ma bardzo ścisły  dobór 
m aterja łu  uczn iow skiego, zapew n ia jąc zdolnym  a 
biednym uczniom pom oc państwa w  ciągu całych 
studjów.

K “ dyraln. a za dani en szkoły jest kształcenie

charakteru  i w o li, g łó w n ie  d rogą sportu i gim - 
nr.slyki.

N auczycie le  i m łodzież un iw ersytecka muszą 
n ie ć  nastaw ien ie narodowe. Numerus clausus mai 
bronić u n iw ersyte ty  n iem ieckie przed napływem ! 
studentów ob :ych ras. P ro gram  un iw ersytetów j 
pow in ien ulec znacznej zm ianie w  kierunku ze-j 
spełenia rozb itych dotychczas poszczególnych] 
r.auk celem  w ykszta łcen ia  jedno litego  światopo- 
g lrdu  u m łodzieży. H is tor ja  o jczysta  pow inna być 
obow iązkow ym  przedm iotem  pobocznym  na w szy ' 
fik ich  w ydziałach , p raw n icy  zaś i studenci filozo- i 
f ji pow inni zdaw ać egzam ina z an tropo log ji i 
b io log ji.

W idocznem  jest z tego zarysu, że ca le  w ycho­
w an ie m łodzież } w ed le  program n h itlerow ców  
nastaw ione jest skrajn ie nacjonalistyczn ie i utyll- 
tarystyczn ie. T o te ż  p rogram  ten jest namiętnie 
zw a lczany przez s fe ry  postępow e oraz katolickie, 
zarzucające mu m. i. zbytn ie uw zględn ian ie w a r ­
tości m aterja lnycL.

W  każdym  razie  jest on charakterystyczny dla 
obecnych dążeń odrodzen iow ych  w  Niem czech, 
w ykazu jąc  silne pokrew ień stw o z koncepcją wy­
chowania faszystow sk iego  w e  WiosŁecfe.
M  j(por „Przegląd Pedagogic*njr“ Nr. 18/32}.^
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oddzia ływ ać kształcąco na umysł ucznia. N ie  na­

leży w ięc  instytucji instruktorów  dom owych zw al 

czać, lecz ją  doskonalić i p rzystosow yw ać do no­

wych m etod na jeżan ia .

D la  przykładu  p rzytoczę k ilka  ogólnych  i szcze­

gó łow ych  w skazów ek, którem i k ierow ać się pow in­

ni instruktorzy dom owi. N ie  powinni oni uczyć 

rzeczy  n ieom ów ionych jeszcze w  szkole, gd y ż  ni­

w e c zy  to  w ysiłek  nauczyciela, pragnącego stoso- 

w ao m etodę heurezy. N ie  powinni posługiw ać się 

inetodą  tłum aczen iow ą p rzy  językach  n ow ożyt­

nych i nie tłum aczyć za ucznia przy językach  sta­

rożytnych . P rz y  nauczaniu m atem atyki nie pow in­

ni sami rozw iązyw ać zadań m atem atycznych, ani 

n ie  podaw ać m etod m eclianizująeyeh, których  u- 

n ika  nauczyciel, pragnąc pobudzić ucznia Jo w y ­

siłku m yślow ego. P rzy  nauczaniu przyrody nale- 

(ży unikać podawania uczniow i go tow ych  w iado­

m ości, k tóre  w  m yśl intencji nauczycie la  ma on 

sobie zdobyć przy pom ocy sam odzielnej obserwa­

c ji. Jeśli profesor polon istyk i pracuje przy pom o­

c y  staw iania uczniom „zagadn ień11, rola  instruk 

.tora pow inna się ogran iczyć do dyskusji z u- 

Czniem na tem at jego  pom ysłów , przy t. zw. w o l­

nych  tematach do popraw iania już napisanego za­

dania. Obok takich negatyw nych  w skazów ek  

m ożnaby instruktorom  udzielić w ie le  p o zy ty w ­

nych ; np. polecić m etodę konw ersacji p rzy  ję z y ­

kach  now ożytnych , kontrolę zrozumienia m aterja- 

lu  naukow ego a n iety lko jego  pam ięciow ego opa­

nowania, p rzyzw ycza jen ie  ucznia do sam odzielne­

g o  posługiwania się słownikiem  itd. itd. Dochodzą 

do te g o  wskazówki natury wychowawczej: in ­

struktor nie powinien obniżać pow agi nauczycie­

la, podręczn ika i programu nauczania, nie pow i­

nien, u łatw iać t. zw. oszustw szkolnych itp.

Jeśli się rozw aży  sens pow yższych  w skazów ek, 

dojdzie się do przekonania, że wspólnym  ich ry ­

sem jest postulat staw iany instruktorow i dom o­

wemu, by  starai się m ożliw ie  rych ło uczynić się 

zbędnym i dla ucznia. Jest to fak tyczn ie  obow iąz­

kiem  instruktora. Instruktor dąży do uczynienia 

z sw ego pupila dobrego ucznia, p raw dziw ie  zaś 

dobry uczeń nie będzie potrzebow ał instruktora.

K on tak t nauczycieli z instruktoram i oraz u- 

św iadom ienie ro d z ic ó w 3 przy pom ocy w yk ładów  

o w łaściw ych  celach działalności instruktora i 

szkodliw ości narzucania mu złych  metod pracy 

m og łyby  tu w iele zdziałać. Podobn ie uczn iow ie 

sami powinni w iedzieć, czego mogą żądać od in­

struktorów  a czego  nie. W końcu należy rzucić 

m yśl krótk ich  np. dw utygodn iow ych  kursów  dla 

Instruktorów dom owych, na których  —  za niską 

opłatą —  otrzym aliby  w skazów ki od poszczegól­

nych fachow ców  i ogólne natury w ych ow aw cze j i 

psychologicznej. Absolw enci takich kursów  m ie­

liby  zapewne w iększe szanse uzyskania pracy *. *.

* R odzice  nie w iedzą również najczęściej, k tó­
rzy  instruktorow ie —  gdy  chodzi o opanowanie 
m aterjału naukowego —  najlep iej podołają swemu 
zadaniu, sądząc, że k toko lw iek  np. ukończył g im ­
nazjum  jest dostateczn ie p rzygotow an y do swej 
pracy. I  w  tym  w zg lędzie  uświadom ienie rodziców  
duże może przyn ieść korzyści. P rzyp . aut.

4 W  pow yższych  w yw odach  nie poruszyłem  sze­
regu w ażnych spraw, zw iązanych ściśle z ich treś­
cią. D o nich należy sprawa organizacji pracy w 
uczn iowskich kółkach sam opom ocy naukowej, w 
k tórych  popełnia się często b łędy  podobne do po­
w y że j om ów ionych; sporna sprawa, czy  nauczy­
c ie l powinien polecać indyw idualn ie instruktorów : 
kw estja , czy  uczn iow ie zdoln i i pilni powinni mieć 
w ogó le  instruktorów , k tórych przyjm ują im  zbyt 
trosk liw i rodzice; spraw a instruktorów  kolegów  
t  tego  sam ego oddziału i w ie le  innych.

P rzyp . aut.

• B y łob y  rzeczą bardzo pożyteczną d la  sprawy, 
poruszonej przez autora, gd yb y  w ypow iedzia ł się 
0  n iej k toś z rodziców  i  k toś z instruktorów (ek ).

Przyp. Red.

teatrze W A N D A  W Szponach Czerezwycza!
Film który izuca frwjalło na stosunki w Sow ietach, m ów i prawdę o metodach pracy osławione] Czeki, oświetla kweatję łow ieckich 

ślubów i rozw odów  oraz wolne] milcści. tudzie i charakleiyEtyczne cechy legionu bezdomnych dzieci.

W  głównych rolach — KAV  JOiiNSON, N ELL  H AM ILTON i JOHN H O LLID A Y
Film niniejszy obfituje równic?, w mnóelwo wesołych momentów a całość utrzymana na wysokim  poziom ie artystycznym. 
Publiczność śledzi akcję z  zapariym  oddechem Ponadto tygodnik Fosa i ciekawe zdjęcia z  polowania na gory le w  ifryoe.

Przedstawienia o  godzin ie 5. 7. 8.10 w niedzielą od godziny 3 — Ceny zniżone. —  Program Nr. 49a_________________

W sobotą  dnia 13 sierpnia o godzin ie 3-cfOj po południu. W niedzie lę  dnia 14 elarpnla o  godzin ie 11.30
p o ra n k i f i lm o w e  — — i „ Z  W Y  C I Ę S T W  O *4 W  g-ł. r o li  G e o r  D ’B r ie n

N A  M A R G IN E S IE .
i

Czy „Wiado mości Literackie0 
sa pismem iydowskiem?

R yć m oże, że „W iadom ości L ite ra ck ie " były  k ie ­
dyś pismem deficy tow em  i że przed bankructwem  
uratow ała jo subwencja M inisterstwa Spraw Za­
granicznych, k tóre  dla ce lów  propagandy zagra­
nicznej p ow ierzy ło  ludziom z „W iadom ości11 w y ­
dawanie ,,1’ ologne L itu ra iro". T a k  przynajm niej 
utrzym uje prasa w roga  „W iadom ościom  L ite ra c ­
kim 11. A  trzeba w iedzieć, że „W iadom ości L ite ra c ­
k ie11 cieszą się w praw dzie  dużą popularnością 
wśród in te ligen c ji polsk iej bez różn icy narodo­
wości, ale zbyt ży cz liw e j prasy n igdy  nie m iały. 
P rzyc zyn y  doszukiwać się należy poczęści w am­
bicjach rozm aitych litera tów  i psarzy, którym  zda­
w ało  się. żo „W iadom ości L ite ra ck ie " nie ocenia­
ją  dostatecznie ich twórczości. Menschliches, A ll- 
zumenschlicbes...

T en  kto zna specyficzną atm osferę polską, za­
truwaną system atyczn ie przez endecję żerującą na 
antysem ityzm ie, nie dziw i się wcale, że nagonka 
przec iw ko „W iadom ościom  L ite rack im " poszła po 
lin ji najm niejszego oporu, Zam iast w yk azyw ać  re­
dakcji „W ia dom ośc i" , że nie spełnia na leżyc ie  
swych zadań in form owania opinji czy ta jące j pu­
bliczności polskiej, o tem co się dzieje tak u nas. 
jak  i na św iecie, zadaw ala  się ta prasa od dłuższe­
go czasu id jotycznem i napaściami, usiiującemi 
w m ów ić w  czyta jącą publiczność polską, że „W ia ­
domości L ite rack ie " są pismem żydowskiem . A r ­
gum enty są godne poziomu tych oglupiaczy, k tó ­
rym zdaje się. że w ysta rczy  w skazać na pochodze­
nie żydow sk ie  w yd aw cy  „W iadom ości L ite ra c ­
k ich " oraz na jw yb itn ie jszego ich współpracow ni­
ka p. Słonim skiego, by organ tak bardzo sobie 
nienawistny ostatecznie pogrzebać. U  nas w  P o l­
sce nie w a lczy  się argumentami, lecz na jgorszego 
gatunku przesądami lub najordynarniejszem i in­
synuacjami.

K ied y  jak ieś pismo można uważać za żyd o w ­
skie? Jeśli albo służy celom  żydow sk im , albo w y ­
dawane jest przez ludzi nie pochodzenia żyd ow ­
skiego, lecz z przekonań Żydów . „W iadom ości L i­
terack ie" ani celom propagandy żydostw a nie słu­
żą, ani też nie są redagow ane przez Żydów . M oż­
naby naw et pow iedzieć, że „W iadom ości L iterac­
k ie " zbyt daleko nie odb iega ją  od ogółu prasy 
polskiej, która stale przem ilcza wszelk ie żyd ow ­
skie poczynania kulturalne. W yczerpu jącego  ar­
tykułu o literaturze żydow sk iej „W iadom ości L i­
terack ie " dotychczas nam nie p rzyn iosły: nie po­
jaw iła  się dotychczas na łamach „W ia dom ośc i" 
nawet recenzja z try io g ji Asza. w  czem ubiegł je 
znacznie konserw atyw n iejszy „T ygod n ik  Ilustro­
w an y". A  jeśli „W ia dom ośc i" przynoszą jak ieś 
wzm ianki o literaturze żydow sk ie j, czyn ią to zu­
pełnie przypadkow o, czego  ilustracją może być 
chociażby artykuł o teatrze żydow skim , umiesz­
czony w  ostatnim  numerze „W iadom ości". Posłu­
gu jąc się przez p. Irzykow sk iego  sw ego czasu za­
lecaną m etodą insynuacji, m ożnaby nawet tw ier­
dzić, że ..W iadom ości L ite ra ck ie " właśnie d latego, 
że są w ydaw ane przez Żyda. traktują po m acosze­
mu tak literaturę jak i kulturę żydow ską.

Czemuż w ięc przypisać tę stałą od czasu do cza­
su ty lk o  z w iększą furją się powtarzającą nagon­
kę na „W iadom ości L ite ra ck ie "?  T y lk o  temu. że 
„W ia dom ośc i" rozszerzyły  w  ostatnich czasach za­
s ięg  sw ych  zainteresowań, porzucając wąziutką 
płaszczyznę zainteresowań ii ty lko  literackich. N ie 
będziem y tutaj rozstrzygać pytania, czy  stało się

W yk az nadesłanych w yd aw n ic tw  oraz om ów ie­
ni w yb itn ie jszych  dzie l —  w  dodatku w rześn io­
wym

Korespondencje i p rzesy łk i dla „Dom u i Szko­
ły/' ul. Starowiślna 29/1V.

to d la tego, pon iew aż B oy  rozbił tu sw e nam iot, 
i uczynił z „W iadom ości L iterack ich " punkt ob 
serwaeyjuo-strategiuzny dla swej o fensyw y prze 
c iw ko obskurantyzm owi i k leryka lizm ow i polski® 
mu, obojętną jest. tu rzeczą, kto się do tego w 
g łów nej p rzyczyn i! m ierze, faktem  jest, że „W ia  
dom ośei" stały się bardzo „ak tu a ln e" i dużo m iej 
sca i uw agi pośw ięcają ostatnio problemom etycz 
no-społecznym. tak żyw o  interesującym  każdego 
człow ieka  inteligentnego.

W szędzie indziej tego rodzaju ew olucję p rzyw , 
tanoby bardzo życzliw ie , bo wszędzie indziej l it t  
ratura dawno ju ż w yszła z kręgu zaczarow anego 
podejrzanej wartości arystokratyzm u estetyczne, 
go  i zaczęła jak  na jżyw iej za jm ow ać się polityka 
L ite ra t w  Europie zrozumiał, że w ydan ie  po lityk i 
w y łączn ie  ty lk o  na pastwę p o lityk ów  zaw odo 
w ych  doprow adziło  ludzkość do stanu zdticzenk 
um ysłow ego i m oralnego, w  jakiem  się ebeeuk 
znajduje i d la tego chociaż nie rezygnu je  w ca le  ł  
swej pracy literackiej i niema się w cale zam ian  
pośw ięcić karjerze politycznej, czyni jednakowo, 
ze słowa, k tórego  jest stróżem, narzędzie w  walc 
o w yzw o len ie  ducha. Tak ie  naprzykład „L ite ra  
rischc W e lt " ,  podobny do „W iadom ości Litera© 
k ich ", niem iecki organ literack i znacznie mnie^ 
żyw o  redagow any, nieraz w iększość swych szpalt 
pośw ięca kwcstjom  polityczno-społecznym , rozpa­
trując je  nie pod kątem  w idzenia k lik  i in tryg  par­
ty jnych , lecz sub specie tej rozpaczliw ej w a lił! 
ducha z barbarzyństwem , jaką  obecnie pod jęła  
lita  um ysłowa św iata. Dużo po lityk i znajdujem y 
też w e w szystk ich  pismach literackich francuskich, 
które od dawna już zdają sobie sprawę z tego, ź «  
litera t popełnia przedewszystk iem  zbrodnię w 
hec literatury, jeśli się zasklepia ty lk o  w  czterec.. 
ścianach swego rzem iosła literackiego.

Można przeciwko „W iadom ościom  L iterackim ' 
poważne mieć zastrzeżenia, m ożna im zarzuci 
jednostronność w inform owaniu czyta jące j puDli 
cznośei polskiej o wydarzeniach na polu litera, 
tury. „W iadom ości L ite rack ie " pod tym  wzgiędei* 
bardzo dużo już zg rzeszy ły  i bardzo dużo grzesz 
dalej. W ysta rczy  naprzykład wskazać na to, że o  
m ówienie g łośnego sw ego czasu w  całej Polsu. 
poematu „N ap rzyk ład " tak w ybitnego poety , jak  
Tadeusz Peiper, po jaw iło  się W 9 m iesięcy po 11 
kazaniu się tego dwukrotn ie skon fiskow anego li­
tworu. Można im zarzucić św iadom e przem ilczanie 
właśnie tw órczości żydow sk ie j, chociaż ta tw ór­
czość rozw ija  się pod ich bokiem i w ystarczy „yl- 
ko przejść się do jak iegoś teatru żydow sk iego , ’■ » 
się dow iedzieć, czy  w ysiłek  tw ó rczy  tak zresztą 
zasłużonego żydow sk iego  działacza teatra lnego 
Dra M ichała W eicherta jest naDrawdę ostatn ie®  
słowem  teatru żydow sk iego . Jak w idzim y, możn® 
„W iadom ości L ite ra ck ie " atakow ać i to  znacznie 
skuteczniej, niż to czyni prasa endecka —  v id e  
artyku ł p. Idem a pod tytułem „U ła tw ia cze  ży c ia " 
w „G azecie  W arszaw sk ie j" —  ale z tego  im chyba 
zarzutu nie m ożna robić, że w ciągnęły  w  orbitę 
swych zainteresowań problem y polityczno-spo­
łeczne i że stały się trybuną śm iałej —  i ja k ie ż  
pożytecznej —  k ry tyk i w sze lk iego zacofaństwa w 
Polsce. Może im p. Idem  urągać od „u ła tw iaczy  
ży c ia ", m oże je  nazyw ać ..m agazynem ", w  którym  
obok inform acji z zakresu piśmiennictwa i sztuki 
znajdzie w skazów ki dotyczące życia  ułatw ionego, 
a nawet reportaże sądowo-krym inalne, może sw o­
ją  g łupotę bezdenną posunąć do porównania „W !a - 
^em ości" z .T a jn ym  D etek tyw em ", opinja inteli­
gen tn e j publiczności, um iejącej czytać m iędzy 
w ierszami, rozumie, skąd w ie je  w iatr i jak ma oce­
nić tego  rodzaju „k ry ty k ę " .  ( —
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Nowy teatr w stolicy wyposażony 
w najnowsze urządzenia

Różne ko le je  p rzecnodził gmach teatra lny w  
.W arszaw ie p rzy  ul. K a row e j. N iegdyś teatr „E li-  
»eum “ , potem tea tr  dla dzieci, późn iej teatrzyk  
„Stańczyk**, teatr żydow sk i, operetka, kino... T e ­
raz, a w łaśc iw ie  za k ilka tygodni, teatr Z w ią z ­
ku a rtystów  scen polskich. Mimo, że do ukończe­
nia przebudow y pozostaje czas jak iś, po W a rsza ­
w ie  krążą fantastyczne w ers je  o w span ia ło­
ściach, jak ie  się w  teatrze ZASP-u  przygotow u je.

Cóż tam będzie w łaśc iw ie?
Przedew szystk iem  będzie to na jw iększy teatr 

,W W arszaw ie . W  porównaniu z  innemi salam i 
teatralnem i stolicy, liczącem i po k ilkaset miejsc, 
W porów naniu  naw et z na jw iększą salą opery, 
zaw iera jącą  w szystk iego  m iejsc tysiąc trzysta, ra 
zem  z parterem  i w szystk iem i czterem a piętram i 
—  gmach teatra lny p rzy  ul. K a ro w e j będzie p ra­
w d ziw ym  olbrzym em . N a aarterze  posiadać on 
będzie tysiąc m iejsc, na balkonie zaś siedemset. 
O czyw iście, że tak w ie lk a  ilość m iejsc będzie 
szła w  parze z tan iością b iletów . —  A czko lw iek  
cena icb nie jest jeszcze ustalona, w iadom o, że 
b ilć ty  do teatru ZA SP-u  będą b iły  rekord  tanio- 

'śc i. Tan iość ta z ko le i daje jak  najlepsze nadzieje 
na frekw encję. Można przypuszczać, że je ś li ty l­
ko teatr ZA SP-u  postara się o odpow iedn i re­
pertu ar i  personel aktorski, codzienne kom plety 
staną się p rzy  ul. K a ro w e j regułą.

T ea tr  będzie w yposażony w  najnow sze zdoby­
cze techniczne. Scena systemu t  zw . przesuw ane­
go, p rzew yższy  sceny obrotow e, które, jak  się 
okazuje, są już w  dzis ie jszej technice teatralnej 
przeżytkiem .

Scena przesuwana polega na tern, że podzielona 
jest na cztery  segmenty, z których trzy  znajdują 
się na przodzie, przed w idow n ią , c zw a rty  zaś 
X ty łu  za środkowym . Segmenty te można prze- 

' -suwać, są bow iem  zm ontowane w  sposób odpo­
w iedn i n ieza leżn ie od siebie .

P rz ed  każdą sztuką p rzygotow an e są z g ó ry  
dekoracje do trzech p ierw szych  aktów . P ie rw s zy  
W  segm encie środkow ym , akt drugi i trzec i w  
segmentach skrzyd łow ych . P o  p ierw szym  akcie

dekoracja pośrodku sceny będzie cofana w  tył, 
na segment 4, na je j m iejsce zaś przesunie się 
jedną z  dekoracyj nr segm encie skrzyd łow ym . P o  
akcie drugim  przesunie się w szystko w  bok, tak 
aby przed kurtyną znalazła się dekoracja na dru­
gim  segmencie skrzyd łow ym .

Podczas dwu p ierw szych  ak tów  będzie dość 
czasu, aby z  tyłu  na m iejsce dekoracyj do p ie rw ­
szego aktu, w staw ić  dekoracje aktu czw artego.

D zięk i zaś okoliczności, że jeszcze przed ro z ­
poczęciem  przedstaw ien ia  teatr będzie posiadał 
dekoracje do trzech pełnych aktów , antrakty bę­
dą skrócone do minimum. Nadto znaczna ilość 
czasu p ozw o li na jaknajstaranniejsze p rzygo to ­
w an ie  dekoracyj. R ów n ież ostatnie s łow o  tech­
niki zastosow ano w  urządzeniach przeeiwpoża- 
row ych . C ały  gmach zaopatrzony będzie w  do­
stateczną ilość hydrantów , aby w  przeciągu  k il­
ku minut na jgw a łtow n ie jszy  ogień  zalać strum ie­
niam i w ody.

P rócz  tego nad sceną będzie urządzona specja l­
na insta lacja wodna, k tórą  uruchomić hędzie 
można jednem pociśnięciem  guziczka. W ted y  na 
ca łą  scenę spadną strugi w ody, k tóre j zapasy 
oh liczone są na zupełne za lan ie całej sceny. N a  
przedzie, tuż za kurtyną będzie rynna szczególn ie 
obfita, z k tórej będzie można w  razie  potrzeby 
spuścić n ieprzerw aną ścianę w ody, t  zw . kurty­
nę wodną. Kurtyna taka nie dopuści zupełnie po­
żaru na w idow n ię.

W  sw oim  czasie p ro jektow ano podobne urzą­
dzenie w  teatrze  W ielk im . Z  powodu jednak tru­
dności finansow ych  i w ysok ich  kosztów , in w esty ­
c ji tej nie wykonano.

Stan robót w  teatrze wchodzi w  stadjum koń­
cowe. Do wyV>ńczenia pozostają ty lko  in sta lacyj­
ne roboty  wewnętrzne. Ostateczne zaś ukończe­
nie robót nastąpi przed 15 w rześn ia . W  tym  bo­
w iem  term in ie zapow iedziane jes t o tw arc ie  no­
w ego  teatru.

Jak w id z im y  z pow yższego, pobieżnego opisu, 
W a rs za w ie  przybędzie  jeszcze jeden, now ocze­
śnie urządzony i  w ie lk i teatr.

Zbrodniarze —  dla wprawy i sportu
Krwawa zbrodnia i — „Tajny Detektyw

Na wokandzie sądu aep lacyjnego w  W a rsza w ie  
f  znalazła się onegdaj spraw a w yw ołu ją ca  duże 

i zrozum iałe zain teresow anie. Spraw a jest is to­
tnie n iezw yk ła  i  odsłania zepsucie m łodzieży 
szkolnej, ćw iczące j się w  zbrodni i okrucień­
stwach,

w zorn jące j 9ię na litera tu rze detektyw iczne],
hołdującej z  zam iłow aniem  w ystępnym  skłonno­
ściom  i instynktom.

P rzed  pewnym czasem w  H ajnów ce pod B iałym  
stokiem został skrytobó jczo  zam ordow any urzę­
dnik firm y  leśnej Józef Felta. F e lta  zg inął w  za­
gadkow ych  okolicznościach.

Skrytobójczy strzał p rzez okno 

położył go  trupem . Dochodzenie nie dało zrazu 
żadnych w yn ików . Spraw cy nie ujęto P o  pew ­
nym dop iero czasie zg łos ił się do w ładz śled­
czych uczeń gim nazjalny M ichał Copuł, k tóry 
zdradził, iż m orderstwa dokonał 19-letni uczeń 
szkoły  rzem ieśln iczej St M erw iński, należący do 
zbrodniczej organ izacji

..Klubu tajnej ręki*'.

M ierzw iń sk i, k tórego n iezw łoczn ie aresztow ano, 
p rzyzn ał się do w iny. w yjaśn ia jąc, iż dokonał 
ow e j zbrodni jedyn ie

dla sportu, dla szkolenia się w  zbrodni!
T c  szkolenie sio w  kcw aw em  rzem iośle leża ło  w  
program ie „K lubu tajne] ręk i", do k tórego nale­
ża ł 19-letni chłopiec

N ie  był on jednak hersztem występnego zrze­
szenia.

M ierzw ińsk i zeznał, że na czele klubu, jako je ­
go

w ie lk i m istrz,

stał uczeń 8-ej k lasy gimnazjum  w  Lublin ie M ie­
czys ław  Targońsk i. A resztow an o  i jego.

U  Targoń sk iego  

znaleziono 23 nnmery „T a jn ego  D etek tyw a" z pod 
kreślonem i ustępami, zaw iera jącem i najbardzie j

jask raw e  i drastyczne op isy  m ordów  i  w sze lk ich
gw a łtów ,

opracow ane przez Targońsk iego  zadan ia 1 ćw i­
cz, nic krym inalne, m ające ro zw ija ć  i  kształcić; 
spostrzegaw czość i  zręczność człon ków  klnbu.

Znaleziono też tam rotę p rzys ięg i „na  śm ierć) 
i  życie** o ra z  plan dalszych prac.

IW p lanie tym  b y ły  zam iary
zo rgan izow an ia  akc ji szp iegow sk ie ], 

niszczenia ob jek tów  państw owych, urządzeń te-' 
chnicznych itp.

B y ły  też zam ierzen ia
w  dziedzin ie ero tycznej.

A  w ięc  specjalny rozd zia ł dotyczył sposobu prze? 
ś ladow ania  zakochanych par, błądzących w  par­
kach i  za miastem, szantażowania kobiet i  w y ­
muszania od nich okupu przez w yzysk iw a n ie  se­
ksualne.

Część program u dotyczy ła  t  zw .
„py len ia  Ż yd ów ", 

po lega jącego na prześladow aniu  handlarzy, otwifc 
ra jących sk lepy w  godzinach n iedozw olonych  itp.

K rw a w a  czy li „m okra  część** planu p rzew id y ­
w a ła  zam ordow anie komendaata po lic ji, instruk­
tora  przysposobien ia w o jsk o w ego  oraz zabó j­
stw o rabina podczas nabożeństwa w  synagodze.

Jak już zaznaczyliśm y, na szczęście zdołano za­
pobiec dalszym  zbrodniom  k rw iożerczych  chłop­
ców  i o fia rą  padł jeden ty lk o  człow iek .

N iebaw em  sensacyjna ta  sp raw a znalazła się 
na w okandzie sądu ok ręgow ego  w  Białym stoku.

Obok „w ie lk ie g o  m istrza " m aturzysty T a rgoń ­
sk iego i  m ordercy M ierzw iń sk iego, ła w ę  podsą- 
dnych za ją ł i  M ichał Cofuł, k tóry  don iósł o tajem  
nicach „K lubu  tajnej ię k i ‘‘ o ia z  bracia  P io t r  1 
Jan M iłkow scy  i  K az im ie rz  L is.

Żaden z  nich w  chw ili- gdy  za ją ł ła w ę  podsą- 
dnych nie m iał w ięce j

ponad 20 la t!
Dalsze dochodzenia i  ś ledztw o zn a lazły  całko­

w ite  potw ierdzen ie  w  św ie tle  przew odu  sądow e­
go  i  w  w yn iku  p rzeprow adzonej ro zp ra w y  sąd 
ok ręgo w y  w yd a ł w yrok , k tórego  mocą M ierzw iń ­
ski za skrytobó jcze m orderstw o skazany zosta ł 
na 10 la t  c iężk iego  w ięzien ia , Ta rgoń sk i za  udział 
w  występnem  zrzeszeniu, k tóre p ostaw iło  sobie 
za cel dokonyw anie zabó jstw

skazany zosta ł na 1 rok  w ięzien ia , 

bracia M iłkow scy  za udział w  tern zrzeszen iu  na 
8 m iesięcy w ięzien ia  każdy, w reszc ie  Cofuł i  L is  
zosta li uniewinnieni.

Od tego w yroku  odw o ła ł się ty lko  M ierzw ińsk i, 
i  Targońsk i, k tó ry  przez cały czas w yp iera ł się 
w sze lk ie j w in y  m imo przem aw ia jących  p rzec iw ­
ko niemu dow odów .

T ak  w ięc  spraw a znalazła się na w okandzie 
sądu apelacyjnego. Sąd apelacyjny za tw ie rd z ił 
w y ro k  p ie rw sze j instancji.

Ujęcie potwornych zbrodniarzy
Przed  k ilkom a tygodniam i W arszaw a była 

w strząśn ięta  w iadom ością o btstja lsk iem  zam or­
dowaniu dw ojga  dzieci p rzy  ul. T ow a ro w e j. Zbro 
dniarze odcię li dzieciom  g ło w y , a następnie splą­
d row a li m ieszkanie rodziców .

W  w yn iku  trzym anego dotychczas w  ścisłej ta­
jem nicy śledztwa, m orderca z ul. T o w a ro w e j zo ­
stał schwytany.

Jest nim n iejak i H enryk Ż ó łtow sk i (B arska  C). 
W raz  z Żółtow sk im  osadzono w  areszcie je go  
żonę pod zarzutem  w spółdzia łan ia  w  m order­
stwie.

N a ślad naprow adziło  zeznanie kilkunastoletnie
----------- o -0

Dr Gotlieb — jubilatem
W  zw iązku  z przypadającym  na dzień 31 bm. ju ­

bileuszem  50-lecia urodzin prezesa Sekcji Ż yd o w ­

skiej Syndykatu D zienn ikarzy W arszaw sk ich  dra 

Jcszu*cgo Gotlieba Syndykat organ izu je k ilka im ­

prez ku czci jubilata. M  inn. w  Zw iązku  L ite ra ­

tó w  i D zienn ikarzy żyd. odbędzie się bankiet i 

w ie lk a  akademja jubileuszowa.

go  chłopca, k tórego  nazw isko narazie trzym ane 
jest w  tajem nicy ze w zględu  na obaw ę "> bezpie­
czeństw o dziecka. Chłopiec ó w  podsłuchał roz- 
mopę Ż ó łtow sk iego  z żoną, w  ch w ili ydy nara­
dza li się nad zatarciem  ś ladów  m orderstwa.

P rzec iw k o  Żółtow sk iem u p rzem aw ia ją  rów n ież 
zeznania innych św iadków . Ż ó łtow sk i usiłow a ł 
dow ieść sw ego  alib i, k tóre  po spraw dzen iu  oka­
za ło  się k łam liw e. Pozatem  w ładze śledcze zdo­
b y ły  inne konkretne dow ody w in y  m ałżonków  
Żółtow skich.

Jak w yn ika  z dotychczasow e śledztw a, mord 
był z g ó ry  p lanowany.

Imigracja chalueów do Palestyny
W e L w o w ie  b aw i w  celu kon tro li i  indyw idual­

nego przydzia łu  certy fik a tów  im igracyjnych  do 
Palestyny konsul angielsk i p. Ham ilton- Stokes z 
małżonką, w  to w a rzys tw ie  sekretarza Passport 

Contro l O ffice, p. Salim a i  k ierow n ika  Urzędu P a ­

lestyńsk iego w  W a rszaw ie , p. Schoffera. P o  prze­
prow adzen iu  k w a lifik ac ji im igru jących chalueów  
zatw ierdzone zosta ły  certy fik a ty  em igracy jn a  W  
na jb liższych  dniach w y jed z ie  w ięc  z M ałopolsk i
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Prof. Piccard o nowej próbie 
lotu w stratosferę

W  dziennikach francuskich z ostatnich ani zn a j­
dujemy niezm iernie ciekawe in form acje prof. P ic ­
card:! o drugiej w ypraw ie do stratosfery i je j ce­
lach.

—  K ied y  podejmę m ój drugi lo t?  —  N atural­
nie, skoro ty lk o  będzie to m ożliw e —  odpow ie­
dział w  jednym  z w yw iad ów  prof. Ticcard. P rzed ­
tem jednak muszę p rzygo tow ać  m oje aparaty, 
k tóre będą mi potrzebne w czasie w ypraw y. N a ­
stępnie będę czekał na ładną pogodę. Musi zona się 
ustalić, bym m ógł polecieć. G dyż dla ca łkow itego  
przeprowadzenia doświadczeń naukowych nie m o­
że być wiatru, lub m ożliw ie jaknajm niejszy.

—  C zy pańska now a gondola jest inna niż po­
przednia? —  zadano pytan ie badaczow i stratosfe­
ry.

—  Posiada ona te same w ym iary. Zaopatrzy­
łem ją  w nadawczą stację rad jow ą krótkofalow ą, 
dzięki czemu w razie opadnięcia balonu na jakąś 
w ysoką górę będę m ógł w ezw ać pom ocy lub zba­
dać m iejsce jeśli zostaniem y uniesieni do A fryk i. 
W  stratosferze są wszakże w iatry szybkości 200 
kim. na godzinę, k tóre, jeśli je  spotkamy, mogą 
nasz balon z zaw rotną szybkością skierow ać do 
czarnego lądu. G dybym  podczas m ego pierwszego 
lotu  napotkał taki w ia tr zamiast w y lądow ać w 
górach Tyro lu , znalazłbym  się w  zatoce Persk ie j.

Ponadto kabina jest od w ew nątrz cała biała, a 
to  celem  uniknięcia upadku. Poprzednim  razem 
była  ona w ym alowana na czarno, by  uchronić się 
od zimna i musieliśmy cierp liw ie w ytrzym ać du­
szące, gorące pow ietrze, k tórego  tem peratura w y ­
nosiła 41 stopni. N ie  jest w ykluczone, że tym  ra­
zem temperatura nie dosięgnie 0°. W  tym  w ypad­
ku. o ile  zorganizuję trzeci lo t, kazę w ym alow ać 
mą kabinę na kolor szary, by osiągnąć średnią tern 
peraturę.

—  C zy  w. trakcie lotu  będzie pan nadawał przez 
swój rad joaparat w iadom ości na ziem ię? —  padło 
pytanie z ust jednego z ciekaw ych  dziennikarzy.

Tam,
p e

—  Bardzo mało, a m oże nawet wcale, gd y ż  m e 
będziem y m ioli czasu. W  czasie wzlotu  ja  i  p. Co- 
syns będziem y bardzo za jęci naszemi obserwacja-, 
mi naukowemi.

—  A  rekord w ysokości. Zam ierza go  pan po­
bić? —  w y ry w a  się jak iś  dziennikarz-sportow iec.

—  Jest to  d la mnie jedna z kw esty j zupełnie 
drugorzędnych. M ożliw e, że przekroczę n ieco l i  
tys ięcy  mfetrów, nie jest w ykluczone, iż zatrzym am  
się niżej. D la  mnie rzeczą najważniejszą są do­
św iadczenia.

P ierw sza  m oja w ypraw a do stratosfery nie dała 
tych w szystkich rezu ltatów , na k tóre liczy liśm y 
—  pisze w  jednym  z dzienników  francuskich prof. 
P iccard. —  M ieliśm y nadzieję, że dokonam y ob li­
czeń promieni kosm icznych na różnych wysokoś­
ciach. N ieste ty  w iększą część naszego lotu  zmu­
szeni byliśm y pośw ięcić na naprawę aparatów  u- 
szkodzonych p rzy  starcie w skutek panującego tuż 
nad ziem ią silnego wiatru. D opiero na w ysokości 
m iędzy 15.000 i 10.000 mtr. m ogliśm y dokonać 
c iekaw ych  obliczeń. W  czasie opuszczania nie zro­
biliśmy już żadnych. Pozbaw ien i bow iem  liny po­
ruszającej w en tyl, m ogliśm y zgó ry  przew idzieć 
że nie będziem y m ieli ła tw ego  lądow ania  i d late­
go  przed opuszczeniem się na ziem ię zastosowa­
liśm y na w szelk i w ypadek  środki ochronne, opa- 
kow u jąc nasze instrumenty.

Obecnie, k iedy  m oje obserw acje z 27-go m aja 
1931 r. zostały szczegó łow o zbadane, nadszedł mo­
ment zorgan;zowania nowej w yp raw y  i  uniknięcia 
poprzednich błędów  przez zreform ow anie balouU 
i kabiny.

Śród ki na sfinansowanie nowej ekspedycji o-, 
trzym ałem  z narodow ego funduszu dla badań nau­
kow ych.

Jeśli ten mój lo t  uda się zorganizu ję trzecią, 
zkole i w ypraw ę do stratosfery z brzegu  zatok i 
Hudsońskiej w  sąsiedztw ie północnego bieguna 
m agnetycznego —  zapow iada prof. P iccard.

idzie siata Jeżdżą
szosach z kawy

W schodniej 11.7 chaluców (w  tein czterdziestu k il­
ku chaluców ogóliiasjom styczny-ii oraz 4.S rodzin 
Z stanu średniego).

Członek kongresu amerykań­
skiego w Polsce

W  przyszłym  tygodniu przyjeżdża do W  i sza- 
Wy członek kongresu Stanów Zjednoczonycn, Sa­
muel D ickstein z N o w eg o  Jorku.

P  D ickstein jest w p ływ ow ym  przedstaw icie lem  
parcji dem okratycznej Stanów Zjednoczonych. Jest 
On Żydem  i często występu je p rzec iw  ogran icze­
niom  em igrac ji żydow sk ie j do St. Zjednoczonych.

Zabity Zyd amerykański 
Lrdkle pochowany w Białymstoku

D zięk i in terw encji konsulatu Stanów  Z jedno­
czonych w  B erlin ie , am erykański Żyd Tallm an, 
znaleziony zab ity  w  pobliżu toru k o le jow ego  nad 
gran icą  polską, pochowany zostanie w  B ia łym ­
stoku Tullm an był rodem z tego miasta.

feensacyjny pojedynek w sferach 
teatralnych stolicy

Z  W a rs za w y  donoszą: W  sferach teatralnych 
s to licy  ż y w o  kom entowana jest spraw a honoro­
w a  jaka  w yn ik ła  pom iędzy jednym z najbardziej 
znanych a rtystów  rew jow ych  p. Konradem  T o ­
mem, a w spółdyrektorem  teatru „B anda" p. Ga- 
bayem .

Podobno poszło o sp raw y  pieniężne, w  czasie 
objazdu zespołu po miastach prow incjonalnych. 
W  kancelarji teatralnej rozegra ła  się burzliw a 
scena, k tóre j ep ilog iem  ma być pojedynek.

Jak słychać, za jście to  spowoduje ustąpienie u- 
ta len tow anego artysty  z zespołu popularnego tea­
trzyku  rew jow ego . P. Tom  ma zo rgan izow ać w ła ­
sny teatr r ew jo w y  w  Lodzi.

fcubkow — w warszawskim  
nocnym lokalu

D o W a rs za w y  p rzyjeżdża i w ystępow ać będzie 
w nocnym lokalu  Aleksander Zubków  b. mąż s io ­
s try  rodzonej cesarza W ilhelm a, W ik to rji.

JSOjka miądziy komunistami 
1 bnndon cami

W  firm ie  Le jba  P a iew sk :ego w  W arszaw ie  
p rzy  ul. Przechodn iej 2, w akow a ła  posada dla 
1-go pracownika. W łaścic ie l sklepu p rzy ją ł Pej- 
sacha P fe fe rbcrga , należącego do zw iązku  bun- 
dow skiego. N ie  spodobało się to komunistom, któ 
r zy  p ragn ęli obsadzić posadę sw oim  zw olenn i­
kiem. N a tern tle  na ul. Przechodn iej w y w ią za ja  
się bójka. W  pewnej ch w ili padły nawet s trza ły  
rew o lw erow e . Jedna z kul ugodziła  w  lew e  b io­
d ro przechodnia A ren a  Traum ana, inkasenta, lat 
28 (K o ź la  8) Rannego p rzew iez ion o  do szpitala 
żydow sk iego .

Pasierb przecięty kosą 
przez ojcz.yma

M iędzy bogatym  gospodarzem  w s i Zakrzyn pod 
Kaliszem , Józefem  Janickim, a je go  pasierb *in 
25-letnim W acław em  F ilip iak iem  istniał od pe­
w n ego czasu ostry  za targ  na tie podziału ma­
jątku.
i Onegdaj udali się na łąkę 7. kosami. Podczas 
pracy wybuchła zn ów  m iędzy nimi sprzeczka, w  
w yn iku  .której Janicki c ią ł F ilip iaka  tak mocno 
kosą, że  odciął mu rękę, poczem kosa przecięła 
bok, op iera jąc się aż na kręgosłupie. F ilip iak  
zm arł na miejscu. A resztow an y  Janicki tłumaczy 
się, iż zabó jstw a dokonał przypadkowo.
— — — — — m m m m m m
R O Z M A IT O Ś C I

,Królów? djamentów* na widowni
H rab ina  de P o r c e r l  r o z w o d z i się- C zyn i to 

praw dopod .obriie  d la tego , b y  p rzyp o m n ieć  o p i­
n ii pub licznej, ż e  M a b e l B o li je s zc ze  ż y je  M a ­
to*! z a c z ę ła  sw ą  k arjerę  jako  tancerka i ś p iew a ­
czka . W y s z ła  potem  za  m ąż za  b a rd zo  b o g a te ­
g o  w ła ś c ic ie la  p lan tacyj, B o lla , k tó ry  w n et u- 
m a rł i p o zo s ta w ił sw e j żon ie  o lb r z y m i spadek 
w  p ostac i w ie lk ą  w a r to ś ć  p rzed s ta w ia ją cych  
d iam en tów . —  M abe l B o li o tr z y m a ła  w ten cza s  
p rz yd o m ek  ..k ró low e j d iam en tów ". S ła w ę  z y ­
skała M ab e l BoIL jako z w y c ię ż c z y n i oceanu, 
k tó r y  p okon a ła  n ie  statk iem  p o w ie trzn ym , le cz  
—  łod z ią . N a  R iw ie r z e  p ozn a ła  w  r. 1927 L e v i-  
n e ‘a, k tó ry  —  jak w ia d o m o  —  ze s łyn n ym  lo t­
n ik iem  me-ykaństk,im C ham berla in em , p rz e le ­
c ia ł  ocean- O d te g o  czasu  chcia ła  M abel B o li zo  
stać lotn iczką, a le  w s zy s tk ie  je j p ró b y  s p e łz ły  
na n iczem - F in a n so w a ła  też d a ls ze  eksperym en  
•fry L e v in e ‘a. W  r 1930 a re s z to w a n o  —  jak w ia ­
d om o  —  L e v in e ‘a w e  W ied n iu  pod za rzu tem  fa ł 
szowa-nia bankn otów . M abel B o li z ło ż y ła  w te n ­
c za s  za  L e v ln e ‘a ty tu łem  kaucji 50 000 szy lin -

K orcsp on d en t w ę g ie r s k ie g o  d zienn ika  . A z  
Fst“ , M nnkaesi. o d b y ł  p o d ró ż  po B ra z y l i i  w  c e ­
lu za zn a jom ien ia  się z  sytu acją  w  kraju, w  k tó­
rym  k aw ą  pali się w  piecu, z  k a w y  rob i się c e ­
g ł y  (s ic ! )  a s fa lto w e  do b ru kow an ia  urlic, topi się 
k a w ę  w  m orzu , „koksu je s ię "  k a w ę  na g a z  ś w ie  
tln y  etc. etc.

M unkaesi p isze  o  tern, co  w id z ia ł i s ły s za ł w  
ten  sposób :

„C ze m  je s t zb o ż e  dla Kanady", m ięso dla A r ­
g en tyn y . w in o  dla W ę g ie r ,  tern k aw a  dla B rą z y  
lji —  produktem , nie m a jącym  zbytu  na rynku 
ś w ia to w y m , a rtyk u łem  zd ep rec jo n o w a n ym .

B ra z y lja  p roduku je tr z y  c zw a r te  k a w y  w  
ś w ie c ie  A id  w ię k s za  c z ę ś ć  z b io r ó w  k a w y  p rze  
zn aczon a  jes t na zn iszczen ie , g d y ż  niem a kom u 
je j sp rzed a w a ć . D w a n a śc ie  m iljon ó w  wc*rk6w  
k a w y  zo s ta ło  w ię c  c z ę ś c io w o  za top ion ych  w  
m orzu , c z ę ś c io w o  spalonych- N iem a  dnia, a b y  z, 
p o rtó w  b ra zy lijsk ich  nie w y p ły n ą ł  statek to w a ­
r o w y  w y ła d o w a n y  po b rz e g i w o rk a m i z kaw ą, 
k tó re  zrzu ca  się w  m o rze  po od p łyn ięc iu  od 
b r z e g ó w

N a W ę g r z e c h  gas i się p o ża r  i z a le w a  p o g o ­
rze lisk o  w ia d ra m i w in a . w  B ra zy lj,  n is zc zy  się

g ó w . W  kw ie tn iu  1931 w y s z ła  z a  m ąż za h ra ­
b iego  w ło s k ie go  de P o rc e r i-  O b ecn ie  r o zw o d z i 
się-
PU D E R  NIC Z K  A Z R O K U  400-GO P R Z E D  N A R .

C H R YSTU S A .
W  odkopanych przez ekspedycje amerykańską 

stirbach starog ieck ich  w okolicy  Koryntu  odnale­
z iono terroko tow ą  puderniczkę, w której p rze ­
chow ał « ię  puder. P ro feso r  Stear z Pnncctow n  
U n iw ers ily  dokonał rozb ioru  chemic-Mcgo tego 
pudru i doszedł do wniosku. ż ta róży 'n i Grecy 
res iada li tajemnice kosmetyki »v 'e j  amej m ie­
rze. co nowocześni fabreknrici Puder damy ko 
rynekiei zaw iera j zw iązk i o łow iu  i w vkn/ywał le 
same w łaściw ości cc pude- Coty ego lub iiouhi 
gf-nt‘a. W szystko to już było.

cod zien n ie  m iljon y  tonn k a w y .
A le  c o  n a jc iek a w sze , io  to, ż e  m eto d y  n tezrze  

n ia k a w y  są ba rd zo  k o s z to w n e . L ic zn e  e k ip y  
rob o tn ic ze  są zatrudn ione p r z y  w y ła d o w y w a ­
niu i tran sporc ie  w o r k ó w  z  k aw ą . M ó w iłe m  z  
robotn ikam i spyta łem  się jed n ego  z  n ich :

—  N o i c ó ż . m ac ie  z a ję c ie ?  Z a ra b ia c ie  na u- 
trzy rn an ie?

—  N ie  m ożna n arzekać , tym czasem  za ra b ia  
się. pók i t rw a  robota  p r z y  n iszczen iu  k a w y - A le  
co b ędz ie , g d y  n ade jd zie  sezon  z b io r ó w ?  N ie  
w iem , z  c z e g o  b ę d z iem y  w te d y  ży li.

N iesiprzedane p o zo s ta ło śc i zb io rów  z  u b iegłe  
g o  sezonu w y n o s z ą  6 m iio jn ó w  w o rk ó w , c z y l i  
360 m ilio n ó w  K ilog ram ów - C o  się stan ie z  tą o l ­
b rzym ią  ilo śc ią ?

N a  dn ie  m orza  w  okolunch R io  s p o c zy w a ła  
m ilion y  tonn k a w y , w  ok o lica ch  Santos k łęb y  
dym u z  pa lonej k a w y  p rzes łan ia ją  stale n iebo, 
w  fa b ryk a ch  m a te r ja łó w  kon stru k cy jn ych  pod 
S ao  Pau lo  m ie le  się a ro m a ty c zn e  z ia rn o  na pro 
szek  ■ pj> w ym ies za n iu  ze  sm o lą  p rasu je  s ię  na 
c e g ły , k tórem i bruku je się p o tem  szosy- Auta 
je żd żą  po szos ie  z k a w y !" - . .

— a—

GIEŁDZIARZE LO N D YŃ SC Y  —  A K TO R AM I

Związek maklerów giełdy londyńskiej prowaduś 
teatr amatorski. Obecnie w yw iesił zwiiązek zaw ia­
domienie w lokalu giełdy, iż poszukuje zdolnych 
aktorek-amatorek. gdyż dotąd role kobiece były 
odgrywane przez mężczyz.n Maklerzy g. eta ow i za­
powiadają na 12 września pierwsze przedstawieni* 
pubticznc. które ma s-ię odbyć w  wynajętym  na 
ten ośj teatrze Scala, odegrana zaś będizie na sce­
nie sztuka E. \Vaiiace‘a „Callender". której akcja 
rozgryw a się na giełdzie i w  Środowisku sy-eicutan* 
łów giełdowych. Bądź co bada trzeba przyznać ma- 
kle-orn londyńskim duża dozę odwag! cyw ilnej i  
autoironii skoro n-ie wahała stę wystąpić ze siztuką, 
odniaiowuijąca w  czarnych kolorach św iat akr Ido* 
w y.
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Ł o s  Angeles. 10. 8. W  dalszym  ciągu za w od ów  
p ływ ack ich  rozegran o szereg  c iekaw ych  konku- 
rencyj. N a  p ie rw szy  ogień  poszły przedb iegi pań 
na 100 m. styiem  grzb ietow ym .

W  p ierw szym  przedbiegu p ływ aczka  am erykań­
ska H oim  pobiła rekord  św ia tow y , zw yc ięża jąc  
A u stra lijk ę  M całing i  dotychczasow ą rekordzist- 
kę św ia tow ą  A n gie lkę  Harding. Czas 1,18,3 uzy­
skany przez H olm  jest lepszy od dotychczasow e­
go  rekordu św ia tow ego  o 0,3 sek.

D ru gi przedb ieg w y g ra ła  A n g ie lka  D avies w

M iędzyb iegi panów  na 400 m stylem  dow olnym  
b y ły  zn ów  terenem  gorące j w a lk i p ływ a k ó w  Ja­
pońskich z e litą  p ływ acką A m eryk i i Europy. R o ­
zegran o dw a m iędzybiegi, z których do finału  za­
k w a lifik o w a li s ię  trze j Japończycy: Yokoym a, Su 
g iu o lo  i  O jok o ta , Am erykan in  Crabbe, Francuz 
T a r is  i  A u stra lijczyk  Charlton. W  p ierw szym  
zw y c ię ży ł Japończyk .Yokoyam a w  rekordow ym  
Czasie o lim pijsk im  4,51,4 przed rekordzistą  św ia ­
ta  T a r is -  u
'■ D ru g i p rzedb ieg  w y g ra ł Am erykanin Crabbe w  
'doskonałym czasie 4,52,7 przed  Sugim oto (Japo- 
p ja ) i  Austra lijczyk iem  Charltonem, w icem istrzem  
c lim p jad y  amsterdam skiej.

• • •

Z ac ię tą  w a lkę s toczy ła  zw yc iężczyn i biegu na

W  di,,u dzis ie jszym  rozpoczęły  się w  L on g  Be- 
ach o lim pijsk ie zaw ody  w ioślarskie'. N a  p ie rw szy  
og ień  poszły przedb iegi czw órek  ze sternikiem . Do 
P ierw szego  przedbiegu stanęły osady W łoch , N ie ­
miec, N ow e j Zelandji i U razy lji. W łos i ob ję li p ro­
wadzenie, zostali jednak w krótce zepchnięci p rzez 
N iem ców  r.a drugie miejsce. Na G00 m. W ło s i w y ­
sunęli się znowu przed N iem ców . D rugi przed­
bieg w yg ra ła  w e  w spania łym  stylu osada polska 
w  składzie: Braun, Ślązak, Urban, K oby liń sk i 1 
sternik Skolim ow ski, b ijąc osady A m eryk i i  Ja- 
ponji. Po lacy , w iosłu jąc niesłychanie rów n om ier­
nie p row ad zili ca ły  czas, zw yc ięża jąc  wkońcu o 
3/4 długości łodzi osadę am erykańską. W yn ik i: I. 
p rzedbieg: 1) W łochy 7,06; 2) N iem cy 7,09,2; 3) 
N ow a  Zelandja 7,19,6: II. przcdb ’ eg: 1) Polska
7,06,4; 2) U SA  7,06,6; 3) Japonja 7,16,8. i

czasie 1,22. przed Am erykanką Sherley i K anadyj­
ką Carr. W  ostatnim  przedbiegu zw yc ię ży ła  m i­
strzyn i olim pjady am sterdam skiej H olenderka 
Braun w  czasie 1,23,8 przed An gie lką  Joyce Coo­
per i  Kanadyjką Linton.

Do finału  za k w a lifik o w a ły  ię H olm  (U S A ), 
M ealing (A u stra lja ), D avies (A n g lja ), Sherley (U. 
S. A .), Braun (H oland ja ), Cooper (A n g lja ) i  H a r­
d ing (A n g lja ),  jako posiadająca najlepszy czas 
z pośród  przyby łych  na trzeciein miejscu.

200 m stylem  klasycznym , Austra lijka  Denis, z 
p ływ aczką  japońską Masaią. W a lka  trw a ła  na ca­
łym  dystansie i Denis w y g ra ła  o dłoń. W yn ik i:
1) Denis (A u s tra lja ) 3,06,3 (rekord  o lim p ijsk i); 2) 
Masata (Japon ja ) 3,06,4; 3) Jacobson (D an ja )
3,07,1; 4) Hinton (A n g lja );  5) Hoffm ann (U S A ); 6) 
Gowednic (U S A ) 3.

» • • \
t

N ajbardzie j zajm ująca konkurencją by ł b ieg  \ 
szta fetow y 4r200 m stylem  dowolnym . O p ie rw sze  | 
m iejsce w a lc zy ły  zespoły  Japonji i U. S. A. Z e ­
spół japoński w y g ra ł w  w spania łym  czasie 8,58,4, 
ustanaw iając n ow y rekord  św ia tow y . P rzec ię tn y  
czas zaw odn ików  w yn os ił 2,14,6. W yn ik i: 1) Ja­
ponja 8,58,4, (rekord  ś w ia to w y ); 2) U S A  9,10,5; 3) 
W ęg ry  9,31.4; 4) Kanada 9,36,3; 5 ) A n g lja  9,54,9.

Św ietn ie sp isa li się rów n ież w io ś la rze  polscy 
w  biegu dw ójek  bez sternika. Słynna dw ójka  pol­
ska Budziński i M ikoła jczak  zw yc ię ży ła  o pół 
d ługości osadę francuską. W  przedbiegu tym  w ye ­
lim inow ana została osada Stanów Zjednoczonych.

D rugi p rzedb ieg w y g ra ła  ła tw o  dw ójka angiel­
ska o pół długości przed N ow ą  Zelandją.

D w ie  p ie rw sze  osady z  każdego przedbiegu 
w chodzą do finału, k tó ry  odbędzie s ię  w  sobotę.

W yn ik i. I. p rzedb ieg : 1) P o lsk a  7,53,4; 2) F ran­
cja 7,54,6; 3) U SA  8,06,2; I I.  p rzedb ieg: l ł  A n g lja  
7,40; 2) N ow a  Zelandja o pół d ługości w  ty le ; 3) 
llo land ja .

» • •

Jako trzec i punkt odbyły  się przedb iegi w  Je­
dynkach. F a w o ry t P ea rce  w a lc zy ł w  p ierw szym  
przedbiegu z  Am erykaninem  M illerem . Pearce

zw yc ię ży ł w  czasie 7,27. W  drugim  przedbiegu 
A n glik  Southwood uzyskał czas 7,42,6. W yn ik i. I.i 
p rzedbieg: 1) Pearce  (A u s tra lja ) 7,27; 2 ) M ilie rj 
(U S A ) 7,29,2; I I  przedb ieg: 1) Southwood (AngljaJJ 
7,42,6; 2) Douglas (U ru g w a j) 7,45.

Gimnastycy fińscy na czele
W  drugim  dniu turnieju g im nastycznego w  ćw i», 

czeniach na drążku p ie rw sze  m iejsce za ją ł N art 
(W łc ch y ) 5S,3 pkt., 2) G uglie lm elli (W ło ch y ) 56,4! 
pkt., 3) L e rto ra  (W łoch y ), 4) M ikoła j P e te r  (Wę-> 
g ry ), 5) Capuzzo (W łoch y ). W  skoku p rzez konia/ 
zw yc ię ży ł T e ra o v ir ta  (F in lan d ja ) 57,6 pkt., 2) Han 
bold (U S A ) 57,3 pkt.; 3) Roth (U S A ). W  ćw icze ­
niach na pierścieniach w szystk ie  p ie rw sze  m iej­
sca za ję li p rzedstaw icie le  A m eryk i: 1) Roth (U . 
S. A .) 26,9 pkt., 2) Kuhleman (U S A ) i E rnberg 
S, A .) po 25 pkt., 3) A lv a re z  (M eksyk ) 25,4 pkt.

W  ogólnej k lasy fikac ji po dwóch dniach za w o ­
dów  p ie rw sze  m iejsce zajm uje N er i (W łoch y ) 
113,9 pkt., 2) T e ra o v ir ta  (F in lan d ja ) 111,7; 3) Sa- 
v ila inen  (F in lan d ja ) 111,2; 4) Hanbold (U S A ) 111,1,
5) M ayer (U S A ) 111; 6) Cumiskey (U S A ) 110. Dru 
żyn ow o p row adzi F in landja, m ając 434,4 pkt., 2) 
U S A  431,8 pkt., 3) W łoch y  426,2 pkt., 4) W ęg ry ! 
376,4 pkt., 5) Japonja 299,6 pkt.

Na ringu bokserskim
W  audytorjum  olim pijskiem  rozpoczę ły  się w e  

w torek  zaw ody  bokserów . N a  ringu stanęli przed 
staw ic ie le  17 narodów  w  liczb ie  85 zaw odników .

N a js iln ie j obsadzona je_t w a ga  półśiedn ia. w  
które j startu je aż 16 zaw odn ików , dalej w aga  lek­
ka (13), musza (12), kogueia, p ió raow a  i średnia 
(po 10), półc iężka (8) i w reszc ie  ciężka (6).

W  p ierw szych  spotkaniach Salico (U S A ) zw y ­
c ięży ł Callura (K anada ), Spannagel (N iem cy) w y ­
g ra ł z T r i l lo  (A rgen tyn a ), Enekes (W ę g ry ) z  Fa- 
vaud (F ran c ja ) i  Rodringuez (W ło ch y ) z Gray- 
em (F ilip in y ;.

Holandia prowadź w żeglarstwie
W  przedostatnim  w yścigu  żag lów ek  w  klasie 

m onotypów , p ierw sze  m iejsce za ją ł Kanadyjczyk  
D ixon w  czasie 1,45,33 przed Austrjak iem  Riedlem  
k tó ry  uzyskał 1,49,50. W  ogóln ej k lasy fikac ji pro­
w adzi nadał Maas (H o land ja ) 55 pkt. przed An­
g lik iem  Ratseyem  (45 pkt ). N a  trzeciem  miejscu 
znajdują s ię  z  rów n ą  ilośc ią  punktów (44) Casi- 
no (H iszpan ja ), Lebrun (F ran c ja ) i  R ehr (N iem cy )

Piłka wodna
M ecz p iłk i wodnej m iędzy N iem cam i i Am eryką 

zakończył się w yn ik iem  4:4 (3:2). Arperykanie 
g ra li ostro.

Ogólna klasyfikacja
T abe la  k lasyfikacy jna  przedstaw ia się obecnie

następująco: 
N azw a  państwa I  m. n  m. ILI m. Pk t
Stany Zjedn. 21 J7 14 109
F-imandja 5 7 7 36
W łoch y 5 4 9 82
S zw ecja 7 8 4 31
Francja 7 4 1 30
N iem cy 2 6 4 22
A n g lja o 6 4 22
Kanada 1 4 5 16
Japonja 2 2 2 12
W ę g ry 1 o*-! 2 9
C zechosłow acja 1 2 1 8
A u strja 1 1 3 8
Polska o — 1 7
Irlandja 2 — — 6
Holandja 1 1 1 6
A ustra lja 1 — 1 4
A rgen tyn a 1 — 1 4
Ł o tw a — 1 1 3
Szw ajcarja — 1 — fi
D anja — 1 — 2
G recja — — 1 l
F ilip iny — — 1 1
A fryk a  P łd. — — 1 1

Znowu nowe rekordy Japończyków

N a lew o : Lehtinen (F in lan d ja ) zw yc ięsca  w  b ie gu  na 5 k n ., na pt aw o; C a ir  (U S A ) zw ycięsca  
w  lina lc b iegu 400 m. przed Eastmanem (U S A ), ustanaw iając w span ia ły  rekord  św ia to w y  46,2 sek

U2ir filarze polscy dochodzą do głosu



K o le d ze  D ro w i D a w id o w i L a z e r o w i z  p o w o - 
jd.i zgon u  Jego  b»p- ( >J-ca sk ładam  w y r a z y  n a j­
g łę b s z e g o  spótc/iu ia- 
» D r. M e ir  K orzen n ik .

Nr. 219 „N O W Y  D Z IE N N IK " ,  p ię tek  12. V I I I .  1932 Str. 13

Wschód  

słońca 
4 m. 06

m & p i E H

11
C Z W A R T E K  

9 A b  5692

Z a ch ód  

słońca  

'8  tó. 51

Delegacja Uniwersytetu Jag, 
na Międzynarodowy Kongres 

Matematyków
U n iw ersytet Jagielloński w yb ra ł delegację, z ło ­

żoną z  p ro feso ró w  Zarem by, W ilkosza- i Rosen-
blatta na IX  Kongres uŁedizynarod,o\vy matema­
tyków , k tóry  oduędzic się w  Zurychu w  dniach 
od 4—12 września. (Ostatni kongres odbył się w 
r  1928 w  B o lon ji). O bradow ać będzie 10 sekeyj, 
ła jm u jących  się m atematyką czystą i j t j  s tosow a­
niem oo mechaniki, fizyk i, astronom ji, nauk te­
chnicznych, statystyki i asekuracyj. K ongres za j­
m ow ać się rów n ież będzie zagadnien iam i filo zo rji 
h is to rji i p edagogji nauk matematycznych. De­
legatem  centrali k rakow sk iej P o lsk iego  T o w a ­
rzys tw a  M atem atycznego jest prof. Ilosenblatt.

Omal nie katastrofa kolejowa
' N ocy  onegdajszej pociąg osobow y, zdąża jący 
'do L w o w a , najechał na przestrzen i m iędzy W o ­
l ą  Rzędzińską a Czarną, na leżące w  poprzek to­
ru ga łęz ie. M aszynista zau w aży ł przeszkoda i- 
w strzym a ł pociąg. P o  usunięciu ga łęz i, po 5-mi- 
r  et ow ym  postoju, pociąg ruszył w  dalszą drogę. 
Na m iejsce w y jech a ła  kom isja śledcza.

 oOo-----
’ —  D Z Iś  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T F K :  uf. Szcze­
pańska 1, Kościuszk i 18, D ługa 'IG, M ikołajska 4, 
D a jw ó r  6 i plac Z gody  18.
' —  ŚM IERĆ  PO D  K O Ł A M I SAM OCHODU C IĘ ­
ŻA R O W E G O . W czo ra j popołudniu K atarzyna K o r  
but z  Ta rgow iska , przechodząc szosą na terenie 
gm iny K ła j, p rzez w łasną n ieostrożność dostała 
się pou koła samochodu c iężarow ego , ponosząc 
.śmierć na miejscu.

—  SAM O BÓ JSTW O . W  Czern ichow ie pooein ił 
onegdaj sam obójstwo mężczyzna nieznanego na­
zw iska, liczący  lat oko ło  30. Dochodzenia, zm ie­
rza jące do ustalenia tożsamości Jenata i p rzyczy ­
ny śm ierci w  toku.
. A R E S Z T O W A N IE  B A N D Y T Ó W . Organa po­
lic ji a resz tow a ły  sp raw ców  napadu na dom Lnj- 
zo ra  K irscha w  Podgrodziu  w  osobach P io tra  
W a lk iew icza , Stanisława Grzycha 7. Podgrodzia  
i W ładys ław a  W a lk iew icza  z P ilzna. A resz tow a ­
nych odstaw ion do dyspozycji w ładz sądowych.

— Z  N O T A T E K  P O L IC Y J N Y C H . W czora j zo ­
stał aresztow any Szyd łow sk i Stanisław  (la t 41) 
z Borku Fa łęck iego  za sprzen iew ierzen ie  3G0 zło 
tych jako  robotnik i inkasent Józefa Frydm ann, 
w łaśc. fab ryk i mydła przy ul. P iekarsk ie j 1 3.

—  P IE R Z Y N Ę  P R Z E Z  OKNO. Schwarz. R eg i­
na zam. Zah łocie 9 zg łos iła  do po lic ji o k radzie­
ż y  przez o tw arte  okno p ierzyny w artośc i 100 
złotych.

 cSo-----
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 45
_  U B E Z P IE C Z E N IA ^  K O R ZYŚC IĄ . D L A  2. 

F . N . p rzyjm u je i udziela w szelk ich  wyjaśnień p. 
Joachim  N e ig e r  w  T o w a rzy s tw ie  Ubezpieczeń 
„F en ik s*1 p rzy  ul. św. Jana 3, te lefon 107-78 i 
133-18.

— 050-----
—  PL A G A  R O B A C T W A  .Wiadomo, że robactwo, 

bzezególnie w  porze letniej, jest najniebezpiecz­
niejszym  wrogiem  ludzkości. Do walk,i z robactwem 
w śród irmyćh, mniej lu.b w ięcej skuteenych środ­
ków  —  dominuje wypróbowany i uznany w  całym 
dwJccje za najskuteczniejszy ..Mortim” . —  ,,Mortin". 
Jako najradyka-lriejszy do tępienia pluskiew, pcheł, 
karahidiów . much, moli i innych pasożytów , ma tę 
Wielka zaletę, że nie zaw iera żadnych szkodliwych 
dla zdrowia ludzkiego substancyi. „MORTIN** dizo- 
t l  natskuteczuiiei. zaś tania cena czyn! sto dostęp­
nym I nieodzownym środkiem w  każdem gospo­
darstwie.

Utaili staflts wady na ffitfis
osiągnął punkt Kulmsnatypy

(rg ) Donieśliśmy Już, iż w  ciągu ostatnich dni na­
stąpił znaczny wzrost poziomu wody na W iśle tak 
pod Krakr.wein, jak i w samem- mieście. Stan ten 
nie zdawał się jednak grozić poważniejszemi konse­
kwencjami. Przypuszczano, iż jest to tylko przejścio . 
w e zjawisko, występujące stale w  okresie letnich 
deszczów i pozostające bez groźniejszych następstw. 
Zanosiło się na opadnięcie stanu w ody z początkiem 
bieżącego tygodnia.

Tymczasem ciągłe deszcze w  górach pow odow a­
ły  podnoszenie sie poziomu dop ływ ów  W'isły, a co 
za tem idzie podniesienie się stanu w ody na W iśle. 
W zrost stanu w ody na W iśle uległ chwilowemu za 
tamowaniu w  ciągu niedzieli i poniedziałku, w zg lę ­
dnie zmieniał się nieznacznie. Dopiero w  ciągu dnia 
w torkow ego poczęty napływać w iększe masy wody 
które spowodowały dalszy vs zrost poziomu. W  cią­
gu kilku zaledw ie godzin poziom w ody na W iśle w 
Krakow ie podniósł sie blisko o  70 cm. Dzień w czo ­
rajszy nie przyniósł na razie poprawy w  sytuacji. 
Stan w ody na W iśle jakkolwiek w  woinlejszem tem 
pio wzrastał w  dalszym ciągu.

Podniesienie się poziomu wody spowodowało za­
lanie dolnych części filarów, przy mostach łączą­
cych Kraków z Podgórzem , wględnie z Dębnikami. 
Wyłt>rv Jwnycli kanałów na placu Groble w idoczne

jeszcze w e wtorek rano. w czoraj zostały prawie że 
zupełnie przykryte wezbranemi falami.

Ucierpiały również obie plaże krakowskie. Na pia 
ży ..TU R " na Zw ierzyńcu woda zalała dolną część 
plaży, na plaży „S trze lca " naprzeiw W awelu, fale 
zakryły  również dolny taras.

W czora j przedpołudniem o godz. 11 sytuacja przed 
stawiała się następująco:

Stan w ody na W iśle wynosił 2 metry ponad stan 
normalny. Natomiast z  górnego biegu rzeki nadcho­
dziły pociesz-jące wiadomości. Tak z Żywca, jak ł 
z  N ow ego Sącza sygnalizowano spadek wód. W  
Żywcu stan w ody wynosił wczoraj rano 50 cm po­
nad stan normalny, w  N ow ym  Sączu 1 metr ponad 
stan normalny.

Najgorzej przedstawiała się sytuacja na Małej W1 
śle w  Pustyni. Tutaj stan w ody wynosił w czora j ra 
no 2.20 m etrów ponad stan normalny. Nadejścia tej 
fali spodziewano się w  Krakow ie w czora j około go­
dziny 6 popołudniu. Spowodow ałoby to wzrost w o 
dy w  Krakow ie o 30— 40 cm, czy li łącznie około 2 I 
pół metra ponad stan normalny.

Jak stę w  ostatnie] chwili dowiadujemy, w  górnym 
biegu W is ły  w ody poczęły również opadać, tak, i i  
niebezpieczeństwo powodzi nie zagraża.

Tragiczna śmierć dowódcy 
2 Dutku lotniczego

Pftk. Jssinski zginał w katastrofie samochodowej
W czora j przedpołudniem na granicy pow iatów  

Kmaiiowiskiago i nowosądeckiego dowóda II. p. lotni 
czego pik. Stani.slw Jasiński oheąic wyminąć jadący 
przed nim samochód, w iozący pik. Rayskiego z mai 
żonką, zjwadiził wozem  o przydrożne drzewo, pnzy

ozem został w y rzu co n y  z  auta i> poniósł śmierć na 
miejscu. Płk. Rayski w yszed ł z  katastrofy cało. na­
tomiast p. Rayska została ciężko ranma i pnz-ewticzao 
na do szpitala w  N ow ym  Sąc&u.

i lego epilog przed sądem
( i g )  W . k rakow sk im  sądzie to czy ły  się 

w czora j dw ie  ro zp raw y  o charakterze po lity ­
cznym. P ie rw sza  z nicii dotyczyła  głośnego sw e­
go  czasu p rzyw itan ia  b. posła Mastka, pow raca­
jącego  do K ra kow a  po zwoln ien iu  7. w ięzien ia  
w  Brześciu nad Bugiem. W  wyniku lycu zajść 
12 osób, m iędzy innymi kilku w ybitnych dzia ła­
czy k rakow sk iej PPS . zostało oskarżonych o w y ­
stępek zb iegow iska  z par. 283 i 284 ora z  częścio­
w o  o opór w ład zy  z par. 312. Oskarżeni są: red. 
W ies ław  Wuhnut, red. W incenty K oro lew icz , 
Z iffe r  Ilonryk, dr. D robner Bolesław , Pap ier Z y ­
gmunt, W ie lsk i Slcfan, W endzicha G rzegorz. Ma- 
chej P io tr , Scibor K azim ierz, W łukaszek Jan, 
W itkow sk i Stefan i Bułat P iotr. Na w czora jsze j 
rozp raw ie  z ja w ili się jedyn ie :red. K oro lew icz, 
dr. Drobner. Machcj, Łukaszek, W ie lsk i i Scibor. 
Reszcie oskarżonych w ezw ań  nie doręczono.

W ed ług  oskarżenia, p rzeb ieg krytycznego w ie ­
czoru był następujący:

W  dniu 23 listopada 1930 r. m iędzy godz. 10 
a U  w  nocy, odbyła się dem onstracja na dw orca 
ko le jow ym  jak i na placu przed aw orccm  w  K ra ­
kow ie. Denionslracja była zorgan izow ana w  zw ią  
zku z przyjazdem  h. posła Mastka z W arszaw y, 
po zw oln ien iu  go  z  aresztu w  Brześciu. Część 
p izyby łych  zatrzym ała się n i placu przed dw or­
cem, reszta zaś udała się na peron, gdzie  oczek i­
w a ła  nadejścia pociągu.

P o  w jeźd z ie  pociągu na peron, gdy  w  drzw iach 
wagonu ukazał się poseł Mastek, zebrani w o ła ­

jąc: „N iech  ży je  poseł M astek" rzucili się ku w a ­
gonow i. Przybyłem u w ręczono bukiet ezerw onycu  
k w ia tó w  i w śród  śpiewu „C zerw on ego  Sztanda­
ru" usiłow ano na rękach wyn ieść go  z dworca.

Tym czasem  pełn iący służbę na dworcu k o le jo ­
w ym  komendant V I. K om isarja tu  polic ji, kom i­
sarz Berent, w ezw a ł zebranych do rozejścia się. 
Gdy w ezw an ie  to pozostało bez skutku, posterun­
kow i rozp rószy li tłum i w y p a r li g o  na plac 
przed dworcem  kolejow ym .

Tutaj doszło do dalszego incydentu. Zebrani po­
częli bow iem  form ow ać się w  pochód, a w tedy 
kom isarz Rożdzieński w ezw a ł obecnych do rozej­
ścia się. Gdy to nie odniosło skutku, polic ja  ze­
branych rozprószyła . W  czasie z.ajść aresztow a­
no kilka osób za opór w ładzy.

N a rozp raw ie  oskarżeni tłum aczyli się, iż k ry ­
tycznego w ieczoru  p rzyby li na dw orzec k o le jow y  
celem p rzyw itan ia  h. posła Masika. Zb iegow iska 
r.ie w yw o ływ a ł*  i zach ow yw a li się spokojnie, a 
w ezw an i przez polic ję  do roze jśc ia  się, nie mo­
g li tego odrazu uczynić, gdyż w y jśc ia  z  dw orca 
były  zapchane przez tłum.

P o  przesłuchaniu szeregu św iadków , ro zp raw a  
zesła ła  odroczona celem przesłuchania kom isarza 
Rożdzieńskiego, o ra z  św iadków  zaw nioskow a- 
nych przez obronę.

R ozp raw a  toczyła  się przed sędzią drerr Kau- 
salem. Oskarżonych bronili adw okaci: dr. W o ­
źn iakow ski, dr. Jan Bader, dr. Gross Zygm., d r  
Nehm er i dr. Szumski.

OpoiyeR 1 U .R . pet. Hnitteir Itomunizmu
(r g )  Druga rozp raw a  o ebaraklerze po litycz­

nym toczyła  się w czo ra j w  sądzie grodzkim  przed 
sędzią drem Janickim i stała w  zw iązku z a re ­
sztowaniam i, jak ich  dokonano w  kw ietniu br. 
w śród  członków  k rakow sk iego  TU R . A resz tow a ­
nia te nastąpiły w  dniu 22 kw ietn ia  hr. Z a trzy ­
mano w ów czas  szereg c^ób członków  tzw. „op o ­
zyc ji T U R -a “  pod zarzutem  ag itac ji komunistycz­
nej.

Na w czora jsze j rozp raw ie  zasiadło na ław ie  
oskarżonych IG osób, a to: W ładys ław  Smoleń.
Zbign iew  Bryk, Po la  i Salomea G elber f. Lau- 
berfc ld , B o les ław  Kubicki, M ieczys ław  Kubicki,

Gustawa Markus f. Bochner, Henryk Hajto, Ste­
fan SuKcik, Zdz is ław  M ikołajski, Em il Hajto, 
M ieczys ław  Gaweł, Juljan Gędzior, Tadeusz W i­
śniowski, Juljan Kaczm arczyk i Z o fja  Spalek. 
Oskarżeni pozostają pod zarzutem, że na zebra­
niach TU R -a  w yg ła sza li przem ów ien iu  o rharak- 
terze  w yw ro tow ym  i p row adzili propagandę ko­
munistyczną. Czynami tym i dopuścili się oskar­
żeni występku z  par. 285, 286, 28? i 289.

Na w czora jsze j ro zp raw ie  przesłuchano oskar­
żonych, k tórzy  do w iny się nie poczuwają. Za­
przeczają. jakoby opozycja  w  TU R  m iała Jaki­
k o lw iek  podkład polityczny. Ł ą ży ta  bow ieo . ty ł-
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• o  ido zm ian *m ycli ,w, «u «ą d ą fe  organ l-
u te ji, maj jcym  ut p ra w - ić  je jv . h ijf t t łn ^ ć .

P o  przesłuchaniu k ilku św iad k ów  rozp raw a  zo 
sta ła  odroczona do dnia dzis ie jszego.

O skarżonych b ron ią : adw . dr. Goldblatt, dr.
Schónwetter, dr. R ingelheim , dr. F e in e r, dr. W and  
stein, dr. G lassner, dr. Kohn, dr. .Weissmann 1 
dr. Israe li. Oskarżen ie pop iera ł st, .wyw. Pu- 
w łow sk i.

—  Z  ORG. SJO N ISTÓ W - R Ł W L d J O N IS T ó W .
Zebranie k ie ro w n ik ów  org. rew izjon isty  cznych 
w  K ra k o w ie  odbędzie się dziś o godz. 7‘30 w  lo ­
kalu Egzekutyw y.

G in  DA KRAKOWSKA
K ra ków , 10. 8. 1932. A k c je  w zaniedbaniu. D o­

la r  bez zm iany.
Zebranie g ie łd ow e  cechow ało p raw ie  zupełny 

brak zapotrzebow ania . Usposobienie bez ochoty. 
Z  pap ierów  przem ysłow ych  poszukiwano akcje 
C hodorow a p rzy  braku m aterjału i  z procento­
w ych  3-proc. Poż. Budow laną po  kursie 35 bez 
obrotów . Do transakeyj papieram i o fic ja ln ie  ko- 
tow anem i nie doszło.

• •  •

N a  pogieldziu  sytuacja podobna. Zastó j w  ob ro­
tach.

N a  rynku w alu tow ym  w  obrotach pryw atnych 
i m iędzybankowych zasadniczych zm ian nie za ­
notowano. Usposobienie spokojne. P op y t pokryty  
dostateczną ilośc ią  m aterjału. W  K ra k o w ie  dolar 
g o tó w k o w y  8 39—8.91, czek i bankow o 8.91— 8.92 
i pół. K ursa orjentacy jne: M arka niem iecka 211—  
212.50. Funt s z le rlin g  31— 31.52. F ran k  szw a jca r­
sk i 173.75—17425.

GIEŁDA W A R S ZA W S K A  
iWarszawa, 10. 8. P A T . Akcje: Bank P o lsk i 70 

i  trzy  czw., 71, tend, nieco mocniejsza. P o życ zk i: 
3-proc. budowlana 35 i  jedna czw., 4-proc. inw e- 
s tycyjna 95 i  jedna czw ., 4-proc. do la row a  49, 
7-proc. stab ilizacy jna 49 i  jedna czw ., 49, 49.13, 54, 
i ł  i  tr zy  czw . setki, 10-proc. k o le jow a  99 i  pół, 
99, 99 i  jedna czw ., L is ty  zasi, BGK. bez zm iany, 
tend. niejednolita.

•  a •

iWaluty: D ola r nienotowuny. D ew izy : Londyn 
31.15, 31-31, 30.99, N o w y  jo r k  te legr. 8.926, 8.946, 
8.906, P a ry ż  34.97, 35.06, 34.88, P ra ga  26.40, 26.46, 
26.34, Szw ajcarja  173.95, 174.38, 17352, B erlin  v  
vbr. n ieof. 212.30, tend. niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA  
Poznańska g ie łda  zb ożow a  z  dnia 10. 8. 1932. 

Ceny orjentacyjne: ży to  15 i jedna czw . do 15 i 
trzy  czw., pszenica 22— 23, jęczm ień 64— 66 kg. 
16 i  tr zy  czw . do 17 i  jedna czw ., 68 kg. 17 i je ­
dna czw . do 18 i  jedna cz v., z im ow y  15— 15 i pół, 
o tręby pszenne 9 i  ir z y  czw . do 10 i tr zy  czw., 
grube 10 i tr zy  czw . do 11 i  tr z y  czw . O gólne 
usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA  
Zurych, 10. 8 P A T  P a ry ż  20.11 i  jedna czw., 

Londyn 17.91, N o w y  Jork 5.13 i jedna czw., Bel- 
g ja  71.20, W łoch y  26.23, B erlin  122.10, P ra ga  15.19, 
W a rszaw a  57.65, Bukareszt 3.05.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 10. 8. P A T . W a lu ty  i d ew izy : B erlin

168.80— 109.80, Budapeszt 124.255, Londyn 24.70— 
24.90, N o w y  Tork 709.20— 713.20, P a ry ż  27.77— 27.93 
P ra ga  20.97— 21.u9. W arszaw a  79.31— 79.79, Zurych 
138.20— 139, Am erykańskie 706.50— 712.50, N iem iec 
kie 168.20—169.40, A n gie lsk ie  24.53—24.77, Francu 
skie 27.65—27.85, W łosk ie  37.06— 37.31, Po lsk ie
79.15— 79.75, Szw ajcarsk ie  137.70—138.90, Czecho­
s łow ack ie  20.95— 21.11.

• • a

Pap iery  w artośc iow e : Losy  Tureck ie 12.80, K o­
le j Połudn. 13.60. K arpaty  0.99. Galicja 10.80

L O N D Y Ń S K A  G IE Ł D A  M E T A L I 
Londyn. 10. 8. Cynk dost natcybm. 12 3/4, te r­

m u. 131/10, cyna natyelim. 1491/4— 1401/2, te r­
min. 141 3 4— 142, o łów  natyehm. 10 3 8. termin. 
10 7/8, m iedź natyehm. &  1/16—291/8, termin. 29 — 
261/8, Banka 1501/4, E lek tro lit 34—35.

P O Ż Y C Z K I P O L S K IE  W N O W Y M  JO R K U  

N ow y  Jork, 9. 8. D illonow ska 56. S tab ilizacy j­
na 49.50. D olarow a 52.25. W arszaw ska 37.25. Ślą­
ska 37.25.

P O Ż Y C Z K A  S T A B IL IZ A C Y J N A  
w  Londyn ie L  72 za 100 L. nom. wart. 
w Paryżu  F i. 1000 za 100 doi. nom. w a r t

{Telefonem od naszego korespondenta)

Strajki i redukcje
Sosimwiec. 10. 8. (K ) Z  dniem dzisiejszym  mija 

22-gi dzień strajk:- w łosk iego w  fabryce w yrobów  
chemicznych Strem. w  Strzem ieszycach. Robotnicy 
dotychczas jeszcze nie opuścili terenu fabryki, uprzy 
jenmiając sobie azas grą w  karty. P rzeb ieg  strajku 
jak dotychczas —  bardzo sipJLojny,

Rów n ież w  fatoiyce m aszyn w  Porębie strajk trwa. 
I temaj robotnicy zajęli budynki fabryki i nie opu- 
sizcŁa;ą terenu od 7 dni. ja k  ofug© stan ten potrwa 
niewiadomo, gdyż obie strony, td- dyrekcja i  Tobot- 
niey stoją mocno pnzy swych stanowiskach. D yre  
keja żąda przystąpienia do pracy przyrzekając w y  
płacić część zaległości. Robotnicy zaś domagają sie 
przedtem w yp ła ty.

Katow ice. 10. 8. (K ) W  dniu dzisiejszym  u zastęp­
c y  komisarza de m oM izac  y jn eg o inż. Seroki odbyła 
się konferencja z  dyrekcja SA  Giesohe w  sprawce 
unieruchomienia szyybu Carnier. Konferencja odbyia 
się ponownie na skutek wniesionego zażalenia przez 
d y i skicję Gieshe do m inisterstwa pracy na ostatnią 
decyzję komisarza demob.. odraczającą unierucho­
mienie kopaJni na okres 6 tygodni. W  wyniku dzi- 
si&iszej konferencji kopalnia Canmer zostanie 13 bm. 
unteru/dhoTmona na okres 6 m iesięcy. Zwolnionych 
zostaje 1131 robo/ntków. Z tych 450 zostaje przenie 
sionych na inne kopalnie. P oza  tern 200 robotników 
ma być przyjętych do pracy 8 września hr. o ile 
sytuacja me ulegnie przez ten czas pogorszeniu. 
P ró c z  tego omówul kom isarz demob. z  dyrekcją 
Giesche sprawę w ym iany robotników w  ten spo­
sób, aby zatrudnić w  miejsce robotników z  ckręgów  
rolmycin bezrobotnych z  okręgów  przem ysłowych.

Katow ice. 10. 8. (K ) Dyrekcja fabryki Fitzinus- 
Richter zgłosiła u komisarza demob. wniosek o redu 
koję 64 robotników. Konferencja w  tej sprawie od­

będzie się 16 bm. Dnia 26 bm. odbędzie się konfe­
rencja w  sprawio redukcji 150 robotników: z  R a­
dzionkowa.

P O L IC JA N T  Z A S T R Z E L IŁ  A W A N T U R N IK A  

Św iętochłow ice. 10. 8. (K ) Dnia 9 bm. o gode. 22
został przód, policja w  Świętochłowicach, Nowak 
Jan, napadnięty przez awanturników 30-Ietuiegt 
Mynanskiieigo P aw ła  i S lęcla W ilhelma, będących w 
stanie n ietrzeźw ym . Mimo ostrzeżenia zo  aitaJUj 
przód. Now aka Mynarsikś w  dalszym ciągu atakował 
go. W ówiczas przód. Nowak w  obronie w łasnej użył 
broni palnej i  zranił Mynarskiego w  łw jd h .  M ynar 
siki przew ieziony do szpitala hutniczego w  Swlę>oohłł 
włcadh zm arł po uipływffe jednej gouzjny.

F A Ł S Z Y W E  M O NE TY 
Sosnowiec. 10. 8. (K ) Na rynku Zagłębia Dąbro­

wskiego ukazała się w  ostatnim czasie w  obiegu, 
w iększa ilość fa lsyfikatów  bikmti niklowego. P rze ­
prowadzona obserwacja p rzez wiładze bezpieczeń­
stwa powiatu będzińskiego doprowadziła dc w y k ry  
eda fabryki monet 1-zfotowych i 50-groszowych, 
m ieszczącej się w  mieszkaniu P io tra  Strzelca w  B r 
dżinie. W  ozasie rewfizji znaleziono przyrządy, słu 
źąo t do fabrykacji monet oraz w iększą ilość goto­
w ych  falsyfikatów . Fa łszerzy osadzono w  więzieniu.

T R A G IC Z N Y  W Y P A D E K  N A  SZYBIE
Sosnowiec. 10. 8. (K ) W  czasie nielegalnego w y ­

dobywania w ęg la  z otw artego szybu na polach Fn»a 
ko-Włoskjiego T ow arzystw a  Kopalń w  Dabrorwue 
Górniczej, zasypany został obrywająem i sie masami 
w ęg la  bezrobotny Łucjan Rutkowski, któTy poriósł
śmierć na miejscu Zw łoki w ydooyto .

»  •  *

Katowice. 10. 8. (K ) W  zw iązku z  powodzią, jaka 
nawiedziła okuęg cieszyński, w  Wszfnanych poto­
kach utonęło 2 chłopców.

Liga Narodów wobec dylematu
mandżurskiego

Czy zdobędzie sie na stanowcze wystąpienie przeciw
Japonii t

P a ryż  10 8. P A T .  „ L e  Journal11 p rzy ta cza  in­
form acje w aszyngtońsk iego korespondenta „B a l­
tim ore Sun“ , k tóry  ośw iadcza, że raport kom isji 
Lay ton a , do tyczący  kw estji mandżurskiej, będzie 
przedstaw iony w  najbliższym  czasie i  że m oże on 
w prow adzić w  w ie lk ie  zakłopotanie L ig ę  N arodów , 
gd y ż  postaw i ją  wuLec dylem atu: albo w ystąp ić  
czynnie, albo uznać się za  bezsilną. Korespondent 
utrzym uje, że raport kom isji będzie d la Japon ji 
n ieprzychylny.

Charbln po d  wodq — 
30 tys. zaginionych

M oskwa 10. 8. P A T .  D onoszą z D a lek iego W scho 
du: C a le  m iasto Charbin stoi pod wodą, skutkiem  
w y lew u  rzek i Sungari. S zkody  spow odow ane po­
w odzią  w ynoszą już obecnie oko ło  8 m iljonów  
yen. L iczba  r>sób, zagin ionych podczas powodz? 
obliczana jest na 30.000. M iasta leżące nad Sun 
gari, zosta ły  zalane w odą i zniszczone.

W a rs z a w a , 10 8. (S in )  P ra w d o p o d e b n y  p rze  
b ie g  p o g o d y  n a  c zw a r tek  l i  b m .: W y ż y n a  M a ­
łop o lsk a , Ś ląsk , P o d h a le , T a t r y  i M a łop o lsk a  
W s c h o d n ia : Z a ch m u rzen ie  zm ien n e , z w ięk sze  
m i p rz e ja śn ie n ia m i. C iep le j,  d n iem  tem p era łu  
ra  od  20— 23 stopn i. S łabe  w ia t r y  zach od n ie .

Walki uliczne 
w stolicy Paragwaju

S a n tiago  d e  C h ile. 10. 8 P A T -  D on oszą  z  L a  
P a z  o  m an ifestac jach  studenck ich  i ro b o tn ic zych  
Jest o k o ło  10 za b ity ch  i  w ie lu  rannych .

Warunki Boliwji
V. a szyn g ton , 10. 8. P A T .  R zą d  b o l iw i js k i  

ob ie ca ł p a ń s tw o m  n eu tra ln ym  zap rzes ta ć  na 
k ilk a  d n i k ro k ó w  w o je n n y c h  pod  w a ru n k i :m . 
że  w o js k a  je g o  p ozos tan ą  w  m ie js c o w o śc ia ch  
k tó re  z a ję ły  osta tn io . P a ń s tw a  n eu tra ln e  w y ­
s to s o w a ły  do  B o l iw j i  d ru f-ą  notę, k tó re j treść 
n ie  je s t  zn ana. Jak  p rzyp u szc za ją , n o ta  w y r a ­
ża  zg od ę  n a  c za sow ą  ok u p a c ję  trzech , z  p o ­
śród  za ję ty c h  p rzez  n ią  p o r tó w .

Monachjum, 10 8. (S& i). W  pobliżu Dachau 
spadł w czora j w ieczór sam olot cyw ilny . P ilo t  Pobf 
w yskoczy ł ze spadochronem i ocalał. M ontei po 
niósł śmierć.

Z  O S T A T N IE J  C H W IL I

Szczegóły tragicznej śmierci 
pułk. Jasińskiego

O  k a ta s tro fie  a u to m o b ilo w e j ś-p. p łk . Jasiń­
sk iego  d on oszą  następu jące s z c z e g ó ły -  N a  w i ­
rażu na te ren ie , g m in y  W y s o k a  w  p o w ie c ie  li­
m an ow sk im  płk- R a ysk i, jadąc z  có rk ą  na p rze  
d z ie . chc ia ł p rzep u śc ić  sam ochód  płk- Jasińsk ie 
go , k tó r y  jech a ł z  p. R a ysk ą . P łk . Jasiński n ie  
z w o ln ił  na w ira żu  tem pa, skutk iem  c z e g c  sam o 
chód za rzu c ił, w p a d ł na słup  te le g ra fic zn y  I 
p r z e w ró c ił  się- P łk . Jasiński zo s ta ł w y r z u c o n y  
z  auta, p on osząc  śm ie rć  na m iejscu- P a n i R a y -  
ska zos ta ła  p rz y g n ie c io n a  p r z e w ó c o n e m  autem. 
P łk - R a y s k i p rz y  p o m o c y  o k o lic zn y ch  w ieśn ia  
k ó w  v 'y d o b y ł  żo n ę  f  pod autom obilu  i o d w ió z ł  
ją do szp ita la  w  N o w y m  Sączu. N astępn ie  w r ó ­
c ił na m ie jsce  k a tas tro fy . skąd zab ra ł c ia ło  
ś. p- płk- Jasińsk iego i p r z e w ió z ł je  r ó w n ie ż  
do s zp i;a la w  N o w y m  Sączu- Jak się okazu/e 
pani R a y sk a  d o zn a ła  zgn ie cen ia  k la tk i p ie rs io  
w e j  Stan je j jest c iężk i- ate n ie budzi o b a w .

B ru k se la , 10. 8. P A T .  C a łe  w y b rz e ż e  b e lg i j ­
sk ie, p e łn e  zn a n ycn  p la ż , ja k  O sten da , B la n -  
cen b ergh e , L a  P a n n ę  itd . p ra w ie  zu p e łn ie  p o ­
zb a w io n e  je s t  tu ry s tó w . P o d o b n y c h  pu stek  je ­
szcze ta m  n ig d y  n ie  b y ło . O c z e k iw a n y  je s t  
s ze reg  b a n k ru c tw  n a jw ię k s z y c h  h o te li. Z w ła ­
szcza  c ie rp i z  p o w o d u  k ry z y s u  O stenda.
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Hitler tosfanie Kanclerzem
v. Papen wicekanclerzem i ministrem 

spraw zagranicznych
B erlin  10- 8. P A T -  P r z y b y ły  dziś  do B erlin a  

p re zy d e n t H indenbu rg  p rz y ją ł p rzedpo łu dn iem  
k a n c le rza  Paipena. u p ow ażn ia jąc  go  do p od ję ­
c ia  p e rt rak *aayj w  sipraw ie rekonstru kcji g a b i­
netu . DichotLzi z a  p ew n e , że  k a n c le rz  P a p en  na 
Z lecen ie  p re zyd en ta  H indenbu rga  z w r ó c i s ię  
Ido H itle ra  z  za p roszen iem  o d b yc ia  kon ferencji- 
P r z e d te m  je s zc ze  k an c le rz  od b ęd z ie  n a ra d y  z 
p rzed s ta w ic ie la m i centrum  pos łem  Joosem  i b. 
m in is trem  S to e g e rw a ld e m  o r a z  p rz e w o d n ic zą ­
c y m  m em ieck o -n a ro d o w yeh  H u gen b ergem .

' N a  tem at sk ładu p r z y s z łe g o  rządu k rążą  już 
d z iś  n ied o rze c zn e  p og łosk i- N a ró d ow i-soc ja liś c i 
nada l żąd a ją  oddan ia  im  tek i kan c lerza . T e k ę  tę 
o b jq łb y  H itler. W  p r z y s z ły m  rzą d z ie  H itlera , 
k tó r y  na z e w n ą tr z  z a c h o w a łb y  ch arak ter ..g a ­
binetu ”  o tr zy m a ć  m ają n a ro d o w i soc ja liśc i te ­
k ę  m in istra sp ra w  w e w n ę trzn y c h , k tó rą  o b ją ł­
b y  Sjtrasser- T e k a  m inistra sp ra w  za ga n lcz - 
n ych  p o zo s ta w a ła b y  w  rękach  P ap en a , obejm u 

jąceigo r ó w n o c ze ś n ie  s ta n ow isk o  w lcek an c le - 
Irza. M in is te r  S ch le ich er  p o zo s ta łb y  m in istrem  
R e lch s w e h ry . V  Neurath  o b ją łb y  z  p o w ro tem  
p la c ó w k ę  d yp lo m a ty c zn ą  w  L m d yn > e , za ś  G a y l 
p o w o ła n y  ma b y ć  na s tan ow isk o  n a dp rezyd en  
ta  w  P ru sach . H itle r, ja k o  k a n c le rz , b y łb y  jed  
ń o cześn le  k om isa rzem  rządu  dla P ru s, Zastępca 
je g o  m a zo s ta ć  z a m ia n o w a n y  S trasser. W  ten 
sposób  teka sp ra w  w e w n ę trzn y c h  p ozr .- fą la b y  
w  rękach  n a ro d o w y ch  s oc ja lis tó w . W  k o łach  
p o lity c zn y c h  lic zą  się z e  zg ło s zen iem  p rz e z  P a ­
pena fo rm a ln e j d ym is ji gab inetu  je s zc ze  p rzed  
ro zp o c zę c ie m  pertrak tacy j-

Jeszcze o koncentracji 
hitlerowców pod Berl nem

B er lin , 10. 8. P A T .  W  zw ią zk u  z o b ie g a ją -  
cem i od  k ilk u  d n i a la rm u ją c e m i p o g ło sk a m i 
o k o n cen tra c ji h it le ro w sk ic h  o d d z ia łó w  s z tu r­
m o w y c h  i p ro je k to w a n y m  m arszu  na B e r ­
lin  ze  s tro n y  k ó l o f ic ja ln y c h  za p e w n ia ją , że  
w ia d o m o śc i te  są c o n a jm n ie j p rzesadzon e. 
Jak  w y ja ś n ia  k o m u n ik a t p ó łu rzęd o w y , p o lic ja  
w  c ią gu  os ta tn ich  2 d n i n ie  zd o ła ła  n ig d z ie  
s tw ie rd z ić  k o n cen tra c ji w ię k s zy c h  o d d z ia łó w , 
a  g d y b y  n a w e t is tn ia ły  p od ob n e  ten d en c je  w  
k o la ch  h it le r o w c ó w , to  p o lic ja  i  w o js k o  z a w ­
czasu  p rz ed s ię w z ię ły  o d p o w ied n ie  za rzą d zen ia . 
\V k a żd y m  ra z ie  p o lic ja  je s t  w  p ogo to w iu . K o ­
m en d an t o d d z ia łó w  s z tu rm o w y ch  n a  B e r lin  i

B ra n d cn b u rg ję  H e l ld o r f  o g ło s ił do s z lu n n ó w ck  

rozk az, d o m a g a ją c y  sic p rzes trze g a n ia  b e z ­
w zg lę d n e j d y s c y p lin y  i u n ik a n ia  w s ze lk ic h  
a k tó w  n ie le g a ln y c h  pod  g ro źb ą  su ro w y ch  k a r . 
I l c l ld o r f  w y ra ź n ie  za p rze c zy ł w ia d o m o śc i o 
k o n cen tra c ji o d d z ia łó w  s z lu rm o w y ch  w  o k o ­
licach  B er lin a , w y ja ś n ia ją c ,  że  ch o d z i tu t y l ­
ko  o  „ć w ic z e n ia  s p o r to w o -w o js k o w e j p o łą c zo ­
ne z  p o g o to w ie m  a la rm o w e m  p oszczegó ln ych  
fo r m a c y j” .

Jakie wykroczenia podpadają 
sądom doraźnym

Berlin . 10. 8- (S ch ) Na p o d s ta w ie  ro zp o rzą d zę  
Tiia R z e s z y  z  dnia 9 bm. u stan ow ion e zosta ją  
S ą d y  spec ja ln e  do w a lk i z  te ro rem  p o lity c zn ym  
p r z y  sądach k ra jo w y c h  w  B erlin ie . E lb lągu . 
K ró lew cu . W ro c ła w iu . K ilon ji. H am m  i D uessel 
dorfie- K om p en ten c ji są d ów  d o ra źn ych  p od le ­
ga ją  w y p a d k i w y k ro c z e ń  p r z e c iw  ro zp o rzą ­
dzen iom  p rezyd en ta  R z e s z y  w  sp ra w ie  z w a l­
czan ia  teroru  p o lity c zn ego , da lej zb rod n ie  m or 
derstw a , w y k ro c z e n ia  p r z e c iw  u s ta w ie  o  środ 
kach w y b u c h o w y c h , OiPór w ła d z y ,  rabunki i 
w ym u szen ia , c ię żk ie g o  u szkodzen ia  c ia ła , p o ­
zb a w ie n ia  w o ln o śc i o sob is te j, w y s tę p k i p r z e ­
c iw  uszkodzen iu  cu dze j w ła sn ośc i, u szkodzen ie  
u rządzeń  u ży teczn o śc i pub licznej itp. Jeśli 
c zyn  p o p e łn io n y  zostan ie  p r z e z  m ałoletn ich , 
lub n ie  z  m o ty w ó w  po li-tycznyych , lub jeśli 
n a ty c h m ia s to w y  w y m ia r  k a ry  nie jest n ie ­
zb ęd n y  do u trzym an ia  spokoju  pu b licznego , 
w ó w c z a s  s,prawa oddana zo s ta n ie  p rok u ra toro  
w i do p os tęp ow a n ia  norm aln ego- S ą d y  dora źn e  
sk lada ja  s ię z  p r z ew o d n ic zą c e g o  i 2 wotan-tów-

Tajne biuro komunistyczne 
w Hamburgu

B er lin , 10. 8. P A T .  W  H a m b u rgu  p o lic ja  
w  czas ie  o b ła w y  za  s p ra w ca m i za m a c h ó w  te - 
r o ry s ly c z u y c h  w y k r y ła  ta jn e  b iu ro  k o m u n i­
s ty czn e  i o rg a n iza c ji „c z e rw o n y  fr o n t" .  S k o n ­
fis k o w a n o  sze reg  d ok u m en tó w , s tw ie r d z a ją ­
cych , że  b o jó w k i c ze rw o n eg o  fro n tu , m im o  
ro zw ią za n ia  te j o r g a n iz a c ji p rz e z  w ła d ze  p ro ­
w a d zą  n a da l n ie le g a ln ą  a k c ję  w y w ro to w ą . —  
P o l ic ja  w y k r y ła  k ą r lo te k i z  n a zw is k a m i człon  
k ó w  o d d z ia łó w  b o jo w y c h , poza tem  sk ład  b ro ­
n i i n ie le g a ln e j b ib u ły .

B ruksela. 10. 8- (R )  O k o ło  20 k om u n is tó w  w ta r  
g n ę ło  d z iś  do p ose ls tw a  w ę g ie r s k ie g o  I zd e ­
m o lo w a ło  u rzą d zen ie  b iura p rz y ję ć .  M ię d z y
napastn ikam i a u rzędn ikam i p o se ls tw a  w y w ią ­
z a ła  s ię  bójka, w  toku k tó re j 2 u rzęd n ik ó w  z o  
s ta ło  lek ko  ran ionych* Z a a la rm o w a n a  p o lic ja

zd o ła ła  4 napastn ików  ująć, p od czas  g d y  reszta  
zb ie g ła . Jest to już d ru g i napad k om u n is tyczn y  
na p ose ls tw o  w ę g ie r s k ie  od  czasu stracen ia  
p r z y w ó d c ó w  kom u n is tyczn ych  na W ę g r z e c h  
SaiUai‘a i Fuersta .

Gminy „suche" pozbawione 
dochodów podatkowych 

od alkoholu
W a rs za w a , 10. 8. A g e n c ja  P ress  don osi, że 

M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  w y s to s o ­
w a ło  do w s zy s tk ich  w o je w ó d z tw  o k ó ln ik , k tó ­
r y  p rz yp o m in a , że  od  u d z ia łu  w  op ła ta ch  m o ­
n op o lu  s p iry tu s o w eg o  w y łą c zo n e  są g m in y , 
k tó re  u c h w a liły  u s ieb ie  c a łk o w ity  za k a z  sprze 
d ą ży  n a p o jó w  a lk o h o lo w y c h . G m in y  te n ie  
b ęd ą  o t r z y m w w a ć  u d z ia łu  w  d od a tk ach  do 
pod a tk u  p a ń s tw o w e g o  od  sp oży c ia , w zg lę d n ie  
p ro d u k c ji sp iry tu su  i w ó d ek , ro zd z ie la n ych  
p rz e z  M in is te rs tw o  S p ra w  W e w n . W y d z ia ły  
p o w ia to w e  o t r z y m a ły  po lecen ie , a b y  od w r z e ­
śn ia  br. za n ie ch a ły  w y p ła ca n ia  od n ośn ych  d o ­
d a tk ó w  tym  g m in o m  w ie js k im , k tó re  w p r o ­
w a d z i ły  u s ieb ie  p ro h ib ic ję .

Napęd kentupistew na pselslwo węprskie
w Brukseli

Dalszy urlop MacDonalda
L on d yn . 10- 8. (L )  P re m je r  M acD on a ld  odl-e 

■ciał d z iś  na sa m o loc ie  z  lotn iska S tra n g fo rd  
Lou gh  w  Irland ji do Los isem ou th  w  Szkocji- 
gdzi-e sp ędzi res z tę  urlopu.

Japonia oŁmrzons...
T o k io , 10. 8. P A T .  W  tu te js zy ch  k o la ch  

u rzęd o w ych  w y ra ż a ją  u b o lew a n ie  z  p ow o d u  
os ta tn iego  p r z e m ó w ie n ia  s ek re ta rza  stanu 
S tim son a , p o n iew a ż  J a p o n ja  je s t  tam  p o tra ­
k to w a n a  ja k o  s tron a  n a p a stu ją ca  w  k o n f l ik ­
c ie  ch iń sk o - ja p o ń sk im . Ż y w ią  tu ob aw ę, że  
w y s tą p ie n ie  S tim son a  m oże  ty lk o  b a rd z ie j j e ­
szcze ro zd ra żn ić  uczucia  n a ro d o w e  J a p o ń c zy ­
k ó w  i w y w o ła ć  sku tk i w ręcz  p rz e c iw n e  do 
tych . ja k ie  p ra gn ę ło  się, b vć  m oże, os iągn ąć. 
C a la  p rasa  w y ra ż a  ob u rzen ie  z p ow o d u  osta t- 

| n ie g o  p rz em ó w ien ia  S tim son a .

KRONIKA TARNOWSKA
—  NA TLE  KONKURENCJI. Niemal równocześnie

przyby ł do nas teatr rewjo-wy „Am or“  oraz Luna- 
Park. Na kierownika teatru „A m or" Bolesława 
Szyrwińs.kiego napadło paru osobników z Luma-Par 
ku i dotkliw ie go poba-to. Bójka nastąpiła z powodu 
wzajem nego zalepiania sobie reklam. Sprawa znaj­
dzie swój e-p-ifcg w  sqdzie.

—  N IE SZC ZĘ ŚLIW Y  W YPA D E K . W  restauracji 
Kura posprzeczał się Micha! Sion z Antonim Kraje* 
wskim. Sten uciekając przed swoim przcciiiwrokie-m 
potknął się i upadf, uderzając głow ą o hydirant w o ­
dociągow y tak nieszczęśliwie, iż poniósł śmierć na 
miejscu. Zaw ezw any lekarz stw ierdzi! agon z  pow o 
du ataku sercowego-

—  O SZU STW O . Pod zarzutem wyłudzenia 200 z1. 
od Salomona Gaertn-era został odstawiony do dyspo 
zycjii w i ad z sądowych P  inkas Ze-rsel.

—  KRADZIEŻE. Policja zatrzymała Marie Trybu 
łows-ką z Biskupie Radtowskich za kradzież garde­
roby. wartości ponad 200 zł. na szkodę Stanisława 
Krupy. Nadito dostał się w  ręce policji HŁrseh 
Schwarz z Mielca za kradzież b.żutorji, wartości 
500 7.1. na sakodę Spr>iincv Pischel z Tarnowa

 oOo------

KRONIKA RZESZOWSKA
N IE U D AŁA  SZTU C ZKA KAH ALN A. Donieśliśmy 

-kilkakrotnie o tern, jak celem przeforsowania w ybo 
ru „rządow ego1 kandydata na stanowisko prezesa 
Rady ka,halnej uznano radn-ego Fi-scha za niezamie 
szkalogo w  R zeszow ie i powołano w  jego miejsce p. 
Dawida Spi-rę, dalszego kandydata listy o-rg. „Poa- 
lej-Sjo-n'*. który w  międzyczasie też stal się „nzą- 
dowoe-m". W ybrano w  ten sposób prezesem Rady 
kahalnej p. Jakó-ba Re-bhuna, będącego obecnie na 
własne żądanie w stanie dymisji. P ow yższe  usunię­
cie p. Fi-scha i „w yb ó r" prezesa zo-s-taly zaoze-pione 
przez blok naro-d-owo-ży-dowski, którego imieniem 
wniósł odwołanie członek zarządu kaha,lnego adw. 
Dr. Ho-pfen. Oncgdaj doręczono Drow i Ho-pfenowi 
decyzję starostwa m-ocą której ■ wsunięte p. Ftscha 
uznano za nielegalne, a „wybór* prez-es-a za lega lizo­
wano, gdyż ustalono, że nawet bez p. Spiry, a 
w  obecności p. F-ischa wybran-oby p. Rebhiuna pre­
zesem. Głos zatem p. Fis-cha byłby bez znaczenia 
—  zdaniem starostwa. Zapatrywanie to jes-t błędne, 
bo sprzeczne z faktycznym  stanem rzeczy. Najiie-p- 
s-zy-m dowodem tego jest okoliczność, iż zw oływ ane 
posiedzenia w yborcze Cią-gle odwoływano, bo P. S.pi 
ro był jeszcze... opozy-cyj-nie us-po-sobiony; zwołano 
je dopiero, gdy p. Spiro był nawrócony W ynika z  
tęgo, że klice kahalnej zależało na glos-i-e p. Spiry, a 
w ięc bez n.iego w ybór p. Rebhuna byłby bardzo 
wątpliwy, a może nawet wykluczony. Dziś jest to  
już jednak obojętne, bo p. Rebhum podał się do dy- 
mi.s-.ri, a w ybór pre-zesa jest nadal aktualny. S®tu- 
ezka kilki zaś nie powiodła się.
ZE S P O R T U : ,.K- S. 28‘* (P rzem yśl)— W K S  17 p.p. 

(R zeszów ) 6:2 o m istrzostwo klasy B tut. pod-okrę- 
gn pitki nożnej. Sędziował dobrze Dr. Fr-iedfe-ld z 
G łogowa.

Resovia III. (R zeszów ) —  Ognisko II. (Jarosław )
8:2 o m istrzostwo klasy C tut, podokręgu piłki no« 
żnej. ,*| J  ■) H

Bar-Kohba (R zeszów ) —  jaroslavia (Jarosław ) 
2:3 U:U). Zaw ody o m istrzostwo klasy C  tut. Pod­
okręgu pi-fki nożnej rozegrane w  Jaros,iawiiu. N-i-eza- 
s-tuiż-ona porażka Bar-Koehby dobrze grającej, prze­
ciw nicy bowiem uzyskali dzięki i-ch dwunastemu gTa 
czow i t; sędziemu Długoszowi z R zeszow a (Zw ią­
zek P. N. powinien w ydelegow ać bezstronnych i 
rutynowanych sędziów, a nie... zapasowyh graczy ) 
2 bramki z oufsidcu. Dla Bar Kochby uzyskali bram 
ki p. Eńliorn (1) i Scheller ( i ) . _______

Ponura zbrodnia ślepca
B erlin - 10- 8- (S ch ) P e w ie n  ś lep y  u rzędn ik  ban 

k o w y  w y d u s ił  d z iś  sw o ją  rod zin ę , sk łada jącą
się z  trzech  osób- p oczem  p op e łn ił sam ob ó j­
s tw o  p r z e z  za tru c ie  się ga zem  św ie tln ym -

Nie wolno posługiwać sic
fałszyweml tytułami

Od 1-go w rześn ia  w chodzi w  życ ie  p raw o  o 
wykroczen iach. P ra w o  to w  jednym  z sw oich  ar­
tyku łów  przew idu je  kary  za używ an ie nieprzy- 
sługujneego tytułu. W  ten sposób panow ie „dok to 
rzy, „redak to rzy", „ in żyn ierow ie ", k tórzy  nie po 
siadają uprawnień do noszenia ty tu łów  nauko­
wych i zaw odow ych , będą m ogli być pociągani 
do odpow iedzia lności.

W  najbliższym  czasie ukaże się rozporządzen ie 
w y jaśn ia ją ce  tryb  postępowania w  podobnych w y  
padkach. Z wnioskam i w  sprawne ukarania bę- 

i dą wyslępowmć zrzeszen ia zow odow e-
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Imprezy i.pec;a!ne:

,ob0 ŁAT WIEDEŃSKICH  
WYROBÓW DZIANYCH*4

W ystaw a mebii / W ystaw a rek!ainy I „N ow o­
czesne przyrządy ja z o w e " / „E lektryczność w 
gospodarstwie dornowem“  / Wiedeńska moda wy 
robów dzianych / Salon Suter / Zw ierzęta luter 

kowe i wypraw a skór.

M IĘ D Z Y N A R O D O W A  W Y S T A W A  

RADJOWA i PRĄDU SŁABEGO
W ystaw a sportów zim owych ze  specjalnym po­
kazem I „Rośliny i zw ierzęta  podzas z im y" I 
W ystaw a budowlana oraz budowy dróg / „Budu­
jący się dom" / W ystaw a mebli żelaznych i opa­
tentowanych / „Techniczne nowości i wynaiazk i" 

W ystaw a ZSRR  / Specjalna w ystaw a bułgar­
ska i W ystaw a artykułów spożyw czych i delika­
tesów 1 W ystaw a w zorów  gospodarstwa rolnego 

i leśnego.

W iza  w jazdow a zbędna. — Legitym acja-Targów ' 
Wiedeńskich i paszport zagraniczny upoważniają 
do przekroczenia granicy austriacki ej. Ozechosfo 
wacka w iza  tranzytowa zbędna. Znaczne zniżki 
na kolejach polskich, niemieckich czechosłowa­
ckich i austriackich, oraz na tinjach lotniczych. — 
W szelk ie informacjo oraz legitym acje Targów  

(po zł- 8*— ) przez 
Wiener Messe — A. G. Wlen VII. 

lak również podzas jesiennych T argów  Lipskich 
w  Biuirze Infonnacyj w  Lipsku, Paw ilon Austria­
cki (Oes$J*h Messehaus) oraz u honorowych 

przedstawicieli:
w Krakowi*: Austryjicki Konaulit, ul. W o lsk i 4. I p.

,  MJędzynii. Tow. W j j , Sypiil. ,W agoni*Llti Cook*,
«L  S U w k iw ik i  12 

u Itb « Eindl#w©-Pr*emy»2owi
a B h u i ipedyoyjn# Ooldttusr & Co., ip. i  o. o ,

Św. Gertrudy f.
9 Zw iązik  Stow. KapfeokJoh MiUpolskI Zicfaodnie],

O roaik i 48.
-  Polski* Biuro Podróży , Orbis" Rynek 83, lei. 110-40
. Poliklo Biuro Podróży , Orbis" ap. i •. o., Dietla 46

DO PIELĘGNOWANIA
chorych i położnic w miejsen, jak i w  okolicach 

puiecaią się dobrze wyszkolone

SIOSTRY PIELĘGNIARKI
Przełożona: Anna Jakób, 158kr

Kraków 14, Józefińska 29. 1. p. lei. 120-44
Bonorarjnm zniżone o 50 procent.

W OLNE POSADY

W A R S ZA W S K A  fabry­
ka konserw poszukuje 
majstra, obeznanego z 
wyrobem  marynat ryb­
nych. O ferty: Międzyna 
rodowe Biuro Ogłoszeń, 
W arsawa. Senatorska Z9 
smb „Kw alifikacje",

227kr

SPRZEDAŻ

D Y W A N Y  ręaztne. kilimy 
„D Y W A N " Kraków  P od ­
górze, ul. Kingi 9. Te le ­
fon 116-09. 121m

LOKALF

TRZECHPOKOJOW E-
GO mieszkania, komfort. 
Podgórze, poszukuję. —  
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod „In ży ­
nier". 96g

POSAD POSZUKUJ*

W Y C H O W A W C Z Y N I
t c l i g e u in a ,  k o c h a j ą c a  d / . c  
ci, p o s z u k u j e  p o s a d y  da  
1 hib 2 dz iec i .  T a k ż e  na 
w y j a z d .  Z g ło s z e n i a  pod 
„G. H ."  d o  A dm in .  „ N o w .  
D z ie n n ik a " .  75g

ZDP0IOWISKA

Dota I września b. r. zostaje otwarta koncesjono­
wana przez M inisterstwo W  R. 1 O. P .

SZKOŁA MUZYCZNA
przy Zyd. Tow. Muz.

w Krakowie, ul. .tasna 2
pod kierownictwem  DR. R O ZY  AR N O LD O W N Y-

Oprócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, wiolon­
czeli. rytm iki} tańców plastycznych i przedm iotów 
teoretycznych, tw orzy  się Przedszkole muzyczne 
dla dzieci od lat 4— 7-miu i t. zw . „Konserwatorium 
dla dziec i" od lat 7— 14■ tu z nowym prc-gramem. 
opartym na najnowszym sposobie nauczana.

W p .sy  przyjmuje i infoTmacyj udziela sekretariat 
przed wakacjami (z  pov'udu adaptacji lokata) w  
szko l, „Ognisko P ia c y " ,  Stolarska 15. I. piętro, co­
dziennie od godz. 4— 6-fej popołudnia. P o  wakacjach 
w  lokata własnym ul. Jasna 2. parter, od dnia 22 s e r  
pnla b t  od godz. 10— 1 szej i od 3— 7-meJ.

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZC ZAW NIC A . oTdynuie 
lak zwykle. W łasny ga- 
ninet e lektroterapji. W ła ­
sne now oczesn e  Inhalato  

rjum . Leczenie astm y  
kataru  dróg oddecho­
wych- 2g

N A  LE TN ISK A  w ysy ła ­
my kawę. herbatę, ka­
kao, konserwy, wszelkie 
tow ary  kolonialne. Od 
wirotna pocztą. Ceny bar 
dizo przystępne. Jawor­
nicki, Kraków, Rynek 44

245kr

na zaiejeslr. pnez Ministerstwo W.R. i O.P

KURSY HANDLOWE

f EINBERGf t
KRAKÓW, UL. STAROWIŚLNA 28
przyjmuje s!e codziennie. Dla osób starszych I  
dla młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. —  
Dla P. T. Abiturientów oraz dla P. T. Kupców 
skrócona nauka księgowości 1 przedmiotów han 
dlowych. 2"Atr

EBar"
Prz«SaL9i publiczne

1
5 O kręgow y Urząd Budownictwa w  Krakow ie, 

P lac Alagdaleny 2, rozpisuje pnzetargi nieograni­
czone na wykonanie następiuijąjcych robót pnzy Offc. 
Domie Wyipoczyimcoiwym w  Rabce:

1) N iwelacji terenu z  budową dróg ł kortu tcmtl- 
sow.eigo —  dma 17 siienpmia 1932, godz, 12-ta.

2)Ogrodzenia parceli dnia 17 sierpnia b. r. godlz. 
12*30.

3) Budowa mostku żelbetow ego dnia 17 sierpnie 
b. r. godz. 13-ta.

W szelk ie  informacje oraz druki ofertowe można 
ofrym ać w  hi turze 5 O kręgow ego Urzędu Bud. w  go­
dzinach urzędowych.

Związki Pracowników Pomocy 
PIclĘgniarcklej i Nasaźn

w  Polsce —  Centrala

Krakuw, Wielopole 14 tri. 138-45
Poleca wykwalifikowane pielęgniarki do 

szpitaG, sanatoriów, domów prywatnych i na 
wyjazd.

Również wyszkolone masażystki i masaży­
stów Honorarium przystępne; dla ubogiej lud­
ności bez różnicy wyznania pomoc pielęgniar­
ska bezpłatna.

Bili ig  czynne stale dzień i noc-

REK LA Hf 4444444444 
► ►► r.2\MCMA HAtfDLUfl

W T O W A R Z Y S T W I E  U B E Z P I E C Z E Ń  N A  ZYCIE

»FENIKS«
było z końcem roku 1930 w 19 państwach 747-474 u b € L  p fe C ! '€ lii na kapitał w łącznej 

wysokości 3  1 1/4 l l t i l i d f d s  złotych w mocy. 

W tymże roku wypłacono ubezp eczonym około 45 IfliijOllĆW złotych.

D y r e k c ie  f i l ia ln e :
*

K r a k ó w ,  ulica św. Jana 3. ■--- ------~ p  t . , ........... m LW Ó W , ulica Kościuszki 8.
Filja w BILLSKU, ulica Kolejowa 3. —  Biuro filjalne w K r a k C W iC ,  ulica św. Jana 3.

0« dzieł K. K. Ł. u Zach. N a łiir  lskę i Śląsk w Krakowie, ulica św. lana b. 5.

ItENUM ERATA: u  Krakcwf u. prow mieslęczn Zl  6'lO. kwartai, ZL IfcTH
w  Krakowie x dno zen do d o n  »  „ 6*20 m m 18*60
Na prowincji »  przesyłka pocztowa m „ 6*60 „  m lS ‘6i

Zagrai ..a ? pr/esyłke poc town m .  10*00 m »  30‘ih

.NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie takie w  pprfedriałld I Sn! pośu a'

O GŁO SZENIA : Podstawa obEczeń jesż 1 miłanecr w jednym łamie. — Strona w  
te k k t  i nedesłanem ma 3 lamy po 74 mUlzn. Strona za tekstem 6 la­
mów po 37 mfflfm —  Najmniejsze ogfc .zen. drobne Uczymy za 10 słów  

CENY w  złccycłr 1 strona 1*25. —  Tekst 1*— . Nadesłane 0*75. —  Za tekstem 
6*25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla poszukujących nracy 0*10. —  Giamli 

d t  12*50. —  Za zastrzeże*r> n iehea dolicza sie 25%.

Wydawca Zs ,półkę W y  a. „Nowy Dziennik-: Zygmunt H ocbw a ld . — Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm BerLelhummeu 
ledaktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Now* Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiljana Feld u* ^


